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Plenarne obrady Sejmu PRL 
Uchwala w sprawie polityki zagranicznej Polski 
Debata nad projektem uchwały o Narodowym Planie 
Społecznn-Gospodarczym oraz ustawy budżetowej na 1978 rok

Fot. CAF — Łanida(P) Podczas obrad Sejmu.

(P) Na rozpoczętym 16 bm. dwudniowym posiedzeniu Sejmu 
PRL trwa debata nad projektami przyszłorocznego planu 
| budżetu.

Drugie czytanie tych projektów poprzedziła złożona Sejmo­
wi Informacja o polskiej polityce zagranicznej. W uchwale na 
ten temat Sejm zaaprobował działalność naszego państwa na 
arenie międzynarodowej podkreślając, że umacnia ona suwe­
renność, bezpieczeństwo 1 pozycję Polski.

W dyskusji poselskiej nad projektami planu i budżetu pod­
kreślono, te zakładają one dalszą poprawę warunków tycia 
społeczeństwa oraz zmierzają do umocnienia potencjału gospo­
darczego kraju

Debata będzie kontynuowana
Sprawozdawcy sejmowi 

PAP piszą: o godz. 10.00 roz­
poczęło się posiedzenie Sej­
mu PRL.

W ławach Rady Państwa 
z— Edward Gierek wraz 

przewodniczącym Rady 
Henrykiem Jabłońskim, 
lawach rządowych — człon­
kowie gabinetu z prezesem 
Rady Ministrów Piotrem Ja­
roszewiczem.

Obrady otworzył marsza­
łek Sejmu Stanisław Gucwa.

Sejm uczcił chwilą milcze­
nia pamięć zmarłego niedaw­
no posła Zdzisława Siedlews- 
kiego.

Porządek dzienny rozpoczę­
tego w piątek dwudniowego 
posiedzenia został uzupełnio­
ny ę punkt „zmiany w skła­
dzie Rady Ministrów”.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego minister 
spraw zagranicznych Emil Woj­
taszek przedstawił informację 
o niektórych aktualnych prob­
lemach polityki zagranicznej 
PRL. Mówca podkreślił, że 
Polska kieruje się dążeniem do 
umocnienia pokoju, jako naj-

w sobotę.
dębiej pojętym kryterium; 
kraj nasz podejmował w br. 
przedsięwzięcia na arenie mię­
dzynarodowej na rzecz odprę­
żenia i zacieśnienia pokojowej

na
współpracy. (Wystąpienie 
Wojtaszka zamieszczamy 
str. 2)

Sejm jednomyślni* podjął 
chwałę aprobującą działalność 
władz naczelnych naszego pań­
stwa na arenie międzynarodo­
wej 1 stwierdzającą, że są on* 
zgodne z żywotnymi interesa­
mi narodu; umacniając suwe­
renność, bezpieczeństwo i po­
zycję Polski, sprzyjają wszech­
stronnemu rozwojowi kraju 
(Tekst uchwały zamieszczamy sta 
str. 2).

Następnie Sejm przystąpił do 
drugiego czytania projektów 
uchwały o Narodowym Planie 
Społeczno-Gospodarczym na 
1978 r. oraz ustawy budżetowej 
na role przyszły.

Sprawozdanie Komisji Planu 
Gospodarczego, — ■ • —
nansów o 
przedstawił 
neralny — 
ski. (Tekst 
kewskiego 
str. 3).

U-

Budżetu i Fl- 
tych projektach 

sprawozdawca ge- 
pos. Józef Pińkow- 
wystąpieni* J. Piń- 
zamieszczamy na

Twórcza dyskusja
(P) Szeroka poselska dyskusja 

w Sejmie była wczoraj skon­
centrowana przede wszytkim na 
problemach planu i budżetu na 
rok przyszły. Co więcej, przed 
plenarnym posiedzeniem Sejmu 
nad problemami tymi w ciągu 
ostatnich tygodni pracowały 
wszystkie komisje sejmowe oras 
1 podkomisji s udziałem zespo­
łów poselskich. Rządowy pro­
jekt Narodowego Planu Społecz­
no-Gospodarczego I budżetu 
państwa na rok 1978 został więc 
przez posłów gruntownie oce­
niony, a wynikiem tej twórczej 
analizy 1 dyskusji byio 17 po­
prawek do projektów planu i 
budżetu oraz szereg dezydera­
tów pod adresem rządu.

Jak stwierdził wczoraj w Sej­
mie sprawozdawca z ramienia 
Komisji Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów poseł J. 
Pińkowski I jak wynikało to 
również z dyskusji posłowie u- 
znaH zawarte w projekcie pla­
nu zamierzenia za optymalne i 
realne. Zapewniają one dalszy 
rozwój — dalszą poprawę wa­
runków życiowych ludności i 
umocnienie gospodarki, właści­
we uszeregowanie priorytetów, 

. uwzględniają nie tylko koniecz­
ność pokonywania doraźnych 
trudności ale i rozwój naszego 
kraju w przyszłości.

Dalszy postęp w roku przy- 
nłym będzie możliwy dzięki 
rozwinięciu sil wytwórczych 
kraju, dzięki realizacji uchwal 
V, VI i IX Plenum, manewru 
gospodarczego. Warunkiem po­
stępu jest konsekwentne działa­
nie w całej gospodarce, we 
wszystkich jej ogniwach.

Posłowie zwrócili szczególną 
nwagę na najważniejsze prob-

»ot» wyrazU poparcia dla prze­
dłożonych Sejmowi projektów 
planu i budżetu, mówiąc z sa­
tysfakcją o pozycji, jaką w 
projekcie planu zajmuje drob­
na wytwórczość. (Wystąpienie 
W. Lassoty zamieszczamy na 
str. 3).

Następnie rozpoczęła tlę de­
bata poselska.
(CIĄG DALSZY NA STR. t) Fot. CAF — Kwiatkowski

Twórcy w służbie kraju Edward Gierek 
i Piotr Jaroszewicz

Mistrz Techniki - Warszawa 1977
Dziewiętnasty konkurs „Życia” i OS NOT
(A) Nasz doroczny konkurs, tym razem za rok 1977, ogłasza­

my już po raz dziewiętnasty. Przyjmujemy zgłoszenia kandy­
datów do nagród i wyróżnień przyznawanych za najwybitniej­
sze osiągnięcia techniczne, które powstały w stołecznym wo­
jewództwie warszawskim. Szczególnie zależy nam na prezen­
towaniu tych osiągnięć, które mogą służyć poprawie efektyw­
ności gospodarowania — jak wiadomo jest to jeden z podsta­
wowych warunków zrealizowania założonych celów społecz­
nych.

Jako pierwszy w dyskusji po­
selskiej nad rządowymi pro­
jektami uchwały o Narodowym 
Planie Społeczno-Gospodarczym 
na rok 1978 i ustawy budżeto­
wej na rok przyszły głos za­
brał pos. Zbigniew Zieliński, 
który przemawiając w imieniu 
Klubu Poselskiego PZPR, pod­
kreślił, że oba projekty zape­
wniają konsekwentne urzeczy­
wistnianie celów nakreślonych 
przez VII Zjazd partii. (Wystą- 
nienl* Z. Zielińskiego samiess- 
ciamy na str.3).

W imieniu Klubu Poselskiego 
ZSL przemawiał pos. Edward 
Duda, który stwierdził, że plan 
na rok przyszły jest realny pod 
warunkiem mobilizacji i wy­
sokiej aktywności społeczno- 
produkcyjnej ludzi pracy. (Wy- ■ 
stąpienie E. Dudy zamieszcza­
my na str. 3).

Z upoważnienia Klubu Po­
selskiego SD pos. Witold Las-

Jak co roku jury, w skład 
którego wchodzą, prócz or­
ganizatorów, przedstawiciele 
świata naukowego i technicz­
nego stolicy, po rozpatrzeniu 
wniosków, ogłosi swój wer­
dykt w dniu 1 mała 1978 r.

Będziemy też starali się po­
pularyzować twórców i ich 
osiągnięcia na łamach „Życia 
Warszawy". W ciągu dotych­
czasowej naszej działalności 
konkurs zdołał jut sobie wy­
robić uznanie w naszym świę­
cie technicznym i nie stra­
cił swej rangi, mimo że dziś 
jest znacznie więcej okazji do 
prezentowania twórców i do­
robku, zwłaszcza że przyzna­
wane są nagrody resortowe i 
państwowe. Wciąż jednak u- 
ważamy, że nasza impreza ma 
do spełnienia ważną rolę po-

przez popularyzowanie tych, 
którzy tworzą polską techni­
kę, poprzez wywoływanie 
sprzyjających czynników dla 
dalszej inicjatywy, zaangażo­
wania i pomysłowości. Jest 
ona obecnie szczególnie po­
trzebna, kiedy stawiamy na 
technikę jako na ważny czyn­
nik modernizacji naszej gos­
podarki, zwiększania wydaj­
ności, polepszania walorów 
jakościowych wyrobów. Chce- 

- my dyskontować efekty na­
szej techniki zarówno na ryn­
ku krajowym, jak i w ekspor­
cie. Chcemy więc, aby nasz 
konkurs nadal wywierał 
wpływ na podnoszenie kultu­
ry technicznej, torował dro­
gę nowym osiągnięciom i aby 
społeczna ocena i społeczne 
wyróżnienie, ułatwiało drogę

Na budowie „Ursusa II"

Szybko powstaje malarnia
Informacja własna

(P) Podstawowa prace konstrukcyjne ciągnikowej inwestycji 
zbliżają się do końca. Jednymi z ostatnich stawianych obiek­
tów są hale zakładu kabin i malarnia.

lemy. które będziemy rozwiązy­
wać także w roku przyszłym. 
A więc zaopatrzenie rynku — 
przy planowanym wzroście pro­
dukcji przemysłowej w roku 
przyszłym o 6,8 proc, produk­
cja przeznaczona na rynek ma 
zwiększyć aie prawie o 10 proc., 
zaś dostawy o ponad 12 proc., a 
usługi • 13 proc. Zdaniem po­
słów jest to minimum, trzeba 
będzie dążyć do zwiększenia 
produkcji rynkowej 1 usług, 
gdzie tylko będzie to możliwe. 
Jednocześnie trzeba umacniać 
społeczna kontrolę handlu miej­
skiego i wiejskiego.

W sprawach rolnictwa, które­
go przyspieszony rozwój także 
należy do priorytetowych zadań, 
Komisja Planowania Gospodar­
czego, Budżetu i Finansów pod­
kreśliła wagę rytmicznych do­
staw dla rolnictwa, zwłaszcza 
nawozów.

Inny wielki problem — to 
budownictwo mieszkaniowe. Po­
słowie postulowali, by budow­
nictwo mieszkaniowe było przez 
wszystkie resorty traktowane 
jako zadanie o najwyższym 
priorytecie. W Sejmie podkreś- I 
łono też, by kładąc wielki na­
cisk na budowę nowych domów I 
dbać jednocześnie * właściwe u- I 
trzymanie starych zasobów mie- I 
szkaniowyeh.

Posłowie postulowali, by nie I 
rozszerzać inwestycji przemyslo- I 
wych poza ustalone ramy, a I 
powszechniej stosować moderni- I 
sację istniejących zakładów pro- I 
dukcyjnych.

Klamrą spinającą poselską dy- I 
akuaję była sprawa efektywnoś- I 
ci gospodarowania. Tu leży I klucz do pokonania trudności i I 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. « I ’

Tutaj ciągniki otrzymają ca­
łą oprawę estetyczną. War­
szawski „Mostostal” od' mie­
siąca stawia właśnie kolejne 
nawy hali malarni przykrywa- 

i jąc jednocześnie konstrukcję 
kostkami dachowymi.

Praca malarni na potrzeby li­
cencyjnego „Ursusa” rozpocznie 
się praktycznie dopiero w 1S?79 
roku Dlaczego więc już teraz 
stawia się halę i to w tak 
szybkim tempie? Z tym pyta­
niem zwracamy się do inż. Ed­
warda Reńskiego — koordyna­
tora robót tego rejonu

— Przyczyny są dwie, tłuma­
czy inż- Reński. Po pierwsze e- 
kipy „Mostostalu” mają teraz 
do dyspozycji całą linię monta­
żu potokowego układania da­
chów i nie byłoby sensu demon­
tować jej, aby powiedzmy za 
rok znów wrócić na ten plac.

Ale jest ważniejsza sprawa. 
Malarnia to obiekt o bardzo 
skomplikowanym wnętrzu i pod­
ziemiach. Poniżej tzw. poziomu 
zero, czyli pod posadzkami, trze­
ba wybrać ponad 15 tys. m 
sześć, ziemi, aby pomieścić po­
tężne zbiorniki, rurociągi, u- 
rządzenia itd.

Będą tu też wykonywane 
trudne prace betoniarskie, w 
których wyspecjalizowany Jest 
warszawski „Żelbet”. Dlatego

właśnie hala musi powstać 
wcześniej, potem zabrakłoby 
czasu na te zadania.

Mimo niskiej temperatury i 
śniegu, prace montażowe przy 
stawianiu słupków konstrukcyj­
nych i układaniu dachów idą 
bardzo sprawnie. 24-osobowa 
grupa mostostalowców ułożyła 
w ciągu miesiąca 15 kostek da­
chowych, do końca tego roku 
ma być gotowa połowa hali.

Wszystko przebiega zgodni* z 
harmonogramem — mówi inż. 
Tadeusz Szymański, kierownik 
obiektu malarni. Fundamenty 
mieliśmy przygotowano wcześ­
niej. zgomadziliśmy odpowied­
nią ilość materiałów i sprzętu o- 
bok wznoszonej hali. Jest tro­
chę kłopotu z dostawami wełny 
mineralnej, ale mamy nadzieję,

mtszna dostarczą potrzebną nam 
izolację.

Prace przy malarni wykony­
wane są szybko, ale starannie. 
Doświadczenia zebrane w trak- 

<• cie poprzednich montaży poz­
walają na wprowadzanie pew­
nych zmian ulepszających. kon­
strukcję i robotę. Np. przy ele­
mentach narożnych montuje się 
tzw- kosze (rodzaj rynien) już 
na ziemi, a nie jak poprzednio 
na górze. Tej hali zapewniono 
też większy spadek dachu, aby 
nie było kłopotów ze spływem 
wody deszczowej.

Przy malarni zatrudnionych 
jest ponad stu specjalistów z 
„Instalu”, „Elektromontażu”, 
„Budoprzemu”. Oni właśnie 
składają kostki dachowe, po­
krywają je wielowarstwową i- 
zolacją, podłączają instalacje 1 
ciągi energetyczne. Tempo ro­
bót wskazuje, że planowane 
oddanie hali w początkach 
przyszłego roku może ulec przy­
spieszeniu. Na to czekają wyko-

twórców do sukcesów, do 
szybszego i pełniejszego wy­
korzystania ich dorobku.

Tak jak i w latach poprzed­
nich droga do Mistrza prowa­
dzi znowu przez eliminacje. 
organizowane przez Oddział 
Stołeczny Naczelnej Organizacji 
Technicznej. Nadal więc, jak 
poprzednio, wnioski zgłaszać 
należy do sekretariatu oddziału 
stołecznego NOT, Warszawa uk 
Czackiego 3/5. Spośród laurea­
tów eliminacji NOT, jury na­
szego konkursu dokona wybo­
ru Mistrza Techniki.

Już od dłuższego czasu na­
pływa do naszej redakcji wie­
le zapytań na temat kolejnych 
eliminacji konkursowych, co 
świadczy nadal o dużym zain­
teresowaniu imprezą. Wyjaśnia­
my przy okazji, że tak jak do­
tąd, wyróżniać będziemy wy­
łącznie te osiągnięcia, które zo­
stały wykorzystane w prakty­
ce. Konkurs obejmuje rok 1977, 
jednak prace projektowe i 
przygotowawcze mogły być 
wykonane wcześniej. Tak jak 
w poprzednich latach do kon­
kursu mogą stawać twórcy o- 
siągnięć, które zrodziły się w 
Warszawie, choć zostały wyko­
rzystane w innych regionach 
kraju, bądź też dzięki ekspor­
towi, za granicą.

O sukcesie w eliminacjach 
decydować będzie oryginalność 
myśli technicznej, także przydat­
ność i korzyści społeczne, jakie 
uzyskuje kraj dzięki zastosowa­
niu rozpatrywanej pracy. Wnio­
ski mogą być nadsyłane do Od­
działu Stołecznego NOT, tam 
rówńież można otrzymywać for­
mularze wniosków, poczynając 
od okresu poświątecznego, oraz 
przepisy regulaminu.

Jak co roku oczekujemy 
więc kandydatów do tytułu 
XIX Mistrza Techniki — 
Warszawa 1977.

przyjęli ministra 
Nikołaja Patoiiczewa

(P) W dniu 16 bm. I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek i pre­
zes Rady Ministrów Piotr Jaro­
szewicz przyjęli przebywającego 
w Polsce ministra handlu zagra­
nicznego ZSRR Nikołaja Pato- 
liczewa.

W spotkaniu uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR - Stefan Ol­
szowski -oraz łninister handlu 
zagranicznego i gospodarki mor­
skiej — Jerzy Olszewski.

W toku przyjacielskiej, serde­
cznej rozmowy omawiano węz­
łowe problemy dalszego rozwo­
ju polsko-radzieckiej współpra­
cy gospodarczej.

Podkreślono doniosłe znacze­
nie tej współpracy dla obu brat­
nich krajów.

Obecny był ambasador ZSRR 
w Polsce Stanisław Piłotowlcz. 

(PAP)

Sesja Rady 
Najwyższej ZSRR 
zakończyła obrady

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
Pisze: W piątek na Kremlu za­
kończyła obrady ósma sesja Ra­
dy Najwyższej ZSRR dziewiątej 
kadencji. Po trzydniowej, bardzo 
obszernej debacie parlament ra­
dziecki jednomyślnie uchwalił 
ustawy o państwowym planie 
rozwoju gospodarczego i spo­
łecznego oraz o budżecie ZSRR 
na rok 1978.

Sesja wybrała również jedno­
myślnie skład Sądu Najwyższe­
go ZSRR, którego przewodni- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Przed wizytą prezydenta Cartera w Po’sce

Waswon oczekuje ważnej 
i konstruktywnej

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, St. Głąbiń- 
ski pisze: Strona amerykań­
ska od wielu tygodni prowa­
dzi intensywne przygotowania 
do wizyty prezydenta Jimmy 
Cartera w Warszawie. Wa­
szyngtoński , korespondent 
PAP odwiedził ostatnio De­
partament Stanu i inne re-

Zadowalający 
stan zdrowia 
siostry syjamskiej

(P) Zadowalający jest stan 
zdrowia pozostałej przy życiu 
siostry syjamskiej — Kasi. W 

I piątek lekarze wprowadzili po 
raz pierwszy karmienie doust­
ne dziecka, niezależnie od kon­
tynuowanego nadal karmienia 
dożylnego.

Lekarz dyżurny oddziału in­
tensywnej terapii Instytutu Pe­
diatrii w Krakowie — Proko­
cimiu dr Elżbieta Róg-Grocho- 
wska podkreśla optymizm zes- 
—iłów specjalistycznych 1 pie- 

.1, opiekujących się 
dzieckiem, co do dalszych jego 
losów. (PAP)

(P) Przygotowywanie kostek dachowych dla malarni. W głąbi — sam obiekt.
' Fet. Zdzisław Kwlleckl

wymiany poglądów 
sorty zajmujące się przygoto­
waniami i przeprowadził sze­
reg rozmów z osobami odpo­
wiedzialnymi za przebieg tych 
prac.

W Departamencie Stanu pod­
kreśla się wagę wizyty i jej 
znaczenie dla dalszego rozwoju 
stosunków amerykańsko-połs- 
kich.

Wizyta w Polsce — zdaniem 
amerykańskiej dyplomacji — 
ma kilka szczególnych cech. 
Fakt, iż prezydent rozpoczyna 
swą podróż od złożenia wizyty 
w Warszawie, jest wyrazem dą­
żenia obecnej administracji do 
rozszerzenia dialogu z krajami 
o różnych ustrojach politycz­
nych. Jest równocześnie dowo- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 6

Delegacja Frontu 
Ojczyźnianego Bułgarii 
zakończyła wizytę w PRL

(P) 16 bm. opuściła Polskę de­
legacja Frontu Ojczyźnianego 
Ludowej Republiki Bułgarii, pod 
kierownictwem przewodniczące­
go Narodowej Rady Frontu Oj­
czyźnianego, członka Biura Po­
litycznego KC BPK, Penczo Ku- 
badinskiego.

Jak już informowaliśmy — P. « 
Kubadinski został przyjęty przez 
I sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka.

Delegacja przeprowadziła roz­
mowy z członkami Prezydium i 
Sekretariatu OK FJN, którym 
przewodniczył ze strony polskiej 
członek Biura Politycznego KĆ 
PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa, przewodniczący OK 
FJN Henryk Jabłoński.
(B) dokończenie na str. «
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(P) Naczelnym celem nasze] 
polityki zagranicznej jest za­
pewnienie bezpieczeństwa kraju 
i pomyślnych warunków zew­
nętrznych sprzyjających rozwo­
jowi społeczno-gospodarczemu 
i kulturalnemu kraju. Zadania 
polityki zagranicznej państwa 
wynikają z uchwal VX i VII 
Zjazdu PZPR. Naszym stałym 
dążeniem jest przyczynienie się 
do zbudowania sprawiedliwego, 
pokojowego i bezpiecznego świa­
ta, z którego wyeliminowane 
■ostałoby niebezpieczeństwo 
wojny. Wraz z państwami 
wspólnoty ’ socjalistycznej i 
Wszystkimi postępowymi silami 
świata konsekwentnie dążymy 
do tego celu.

Interesy narodowe Polski *ą 
nierozerwalnie związane z so­
juszem. przyjaźnią i współpra­
cą z ZSRR i innymi państwami 
wspólnoty socjalistycznej. Po­
kojowy rozwój i bezpieczeństwo 
Polski opierają się przede wszy­
stkim na braterskich więziach z 
ZSRR, na mocy i zwartości 
wspólnoty państw socjalistycz­
nych, na pogłębianiu współpra­
cy miedzy państwami socjalis­
tycznymi. Rok 1977 był równo­
cześnie okresem wzmożonej ak­
tywności Polski na arenie mię­
dzynarodowej na rzecz umoc­
nienia odprężenia.

Aktualną sytuację międzyna­
rodową charakteryzuje postęp 
odprężenia, zwłaszcza w Euro­
pie. Zasada pokojowego współ­
istnienia państw o odmiennych 
systemach jest coraz powszech­
niej akceptowana i stosowana.

Szczególne znaczenie mają 
stosunki między ZSRR 1 USA. 
Stan tych stosunków w decydu­
jącym stopniu określa losy po­
koju, rozwój procesu odprężenia 
i rozwiązywanie spornych, a 
niekiedy zapalnych problemów 
międzynarodowych. Wyrażamy 
zadowolenie z postępów osiąga­
nych w radziecko-amerykańs- 
kich rokowaniach o ogranicze­
nie zbrojeń strategicznych.

Odprężenie wymaga wytrwa­
łych i skutecznych wysiłków, 
gdyż są jeszcze siły, które nie 
akceptują polityki odprężenia, a 
nawet usiłują ją podważać. Wy­
soce szkodliwe dla odprężenia 
są intencje z jakimi niektóre 
ośrodki na Zachodzie prowadzą 
kampanie na rzeoz rzekomej o- 
brony praw człowieka. Towa­
rzyszą temu niekiedy próby inge­
rowania w wewnętrzne sprawy 
państw oraz czynienia ze słusz­
nej sprawy walki o prawa czło­
wieka przedmiotu manipulacji 
politycznej.

Na ogólną sytuację międzyna­
rodową nadal ujemnie wpływają 
nie uregulowane kwestie, takie 
jak konflikt na Bliskim Wscho­
dzie i nabrzmiałe problemy na 
południu Afryki. w sprawie 
Bliskiego Wschodu Polska zaj­
muje jasne i konsekwentne sta­
nowisko. Uważamy, że trwałe 1 
pokojowe rozwiązanie konfliktu 
winno być dokonane na bazie 
znanych rezolucji ONZ. Takie 
nasze stanowisko spotykało się 
z uznaniem i wdzięcznością 
państw arabskich, w tym Egiptu. 
Tym bardziej nieuzasadnione jest 
stanowisko władz Egiptu, które, 
po wizycie prezydenta Sadata w 
Jerozolimie, podjęły arbitralny! 
bezpodstawny krok, zamykając 
nasze konsulaty w Aleksandrii 
i Port Saidzie. Oceniliśmy to po­
sunięcie jako akt nieprzyjazny.

Sprawiedliwa walka narodów 
Zimbabwe, Namibii i RPA prze­
ciwko reżimom mniejszości o 
prawo do decydowania o losie 
swoim i swych krajów spotyka 
się z naszą sympatią 1 pełnym 

poparciem. Do budzących niepo­
kój zjawisk zaliczamy również 
Istnienie ogniska wojennego w 
tzw. rogu afrykańskim.

W 1977 roku kontynuowaliśmy 
dynamiczny rozwój wszech­
stronne) współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi pań­
stwami socjalistycznymi.

Dalszemu umocnieniu uległ 
Układ Warszawski. Udoskonalo­
ny został system politycznej 
konsultacji w ramach układu. 
Państwa RWPG osiągnęły wyż­
szy etap współpracy, przejawia­
jący się w znacznym wzroście 
obrotów handlowych i współ­
pracy naukowo-technicznej oraz 
w rozszerzaniu związków koo­
peracyjnych i doskonaleniu me­
chanizmów współpracy.

Wzbogaciliśmy i pogłębiliśmy 
w br. nasze stosunki z ZSRR. 
Pomyślnie są realizowane posta­
nowienia podjęte w czasie ofi­
cjalnej wizyty polskiej delega­
cji partyjno-państwowej w 
ZSRR oraz w czasie roboczych 
spotkań czołowych osobistości 
obu krajów.

Współpraca gospodarcza ze 
Związkiem Radzieckim ma pod­
stawowe znaczenie dla szybkie­
go i harmonijnego rozwoju na­
szej gospodarki. Nastąpiło dalsze 
rozszerzenie specjalizacji i ko­
operacji. Polska jest obecnie 
jednym z najpoważniejszych 
partnerów ZSRR we współpracy 
naukowo-technicznej.

Pomyślnie rozwijały się nasze 
stosunki z pozostałymi dwoma 
sąsiadami — NRD i CSRS, a 
także innymi państwami socja­
listycznymi. Ważnym wydarze­
niem było podpisanie w wyniku 
wizyty partyjno-państwowej no­
wego Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Wzajemnej Pomo­
cy z NRD. Układ ten odzwier­
ciedla nowy, wyższy etap roz­
woju stosunków wzajemnych.

W wyniku wizyty delegacji 
partyjno-państwowej w CSRS 
podpisane zostało wspólne oś­
wiadczenie w sprawie dalszego 
rozwoju i pogłębienia wzajem­
nej współpracy i umocnienia 
przyjaźni. Wprowadziliśmy rów­
nież ułatwienia w ruchu oby­
wateli obu państw, co rozszerzy­
ło możliwości dalszego zbliżenia 
naszych społeczeństw.

Pogłębiliśmy także braterską 
współpracę z pozostałymi pań­
stwami wspólnoty socjalistycz­
nej.

Stosunki dwustronne z ChRL 
kontynuowane były na płasz­
czyźnie międzypaństwowej na 
dotychczasowym poziomie — w 
handlu, we współpracy nauko­
wo-technicznej i w żegludze. 
Jednocześnie pryncypialnie prze­
ciwstawiamy się prowadzonej 
przez chińskie kierownictwo an- 
tyodprężeniowej polityce, sprze­
cznej z interesami narodo­
wymi Polski i państw wspólno­
ty socjalistycznej.

Treścią prowadzonego przez 
nas na arenie międzynarodo­
wej dialogu są podstawowe pro­
blemy ,umocnienia bezpieczeń­
stwa, utrwalenia odprężenia o- 
raz rozwoju dwustronnych sto­
sunków. Liczne spotkania, a 
zwłaszcza rozmowy na najwyż­
szym szczeblu i zawierane poro­
zumienia wnoszą trwałe wartoś­
ci do naszych stosunków * pań­
stwami kapitalistycznymi. Cała 
ta działalność służy nadawaniu 
postanowieniom Aktu Końcowe­
go z Helsinek konkretnego wy­
razu także w dziedzinie współ­
pracy gospodarczej, naukowo-te­
chnicznej i kulturalnej.

W 1977 r. nastąpił dalszy roz­
wój stosunków z Francją. Przy­
wiązujemy do nięh szczególną

wagę. Wrześniową wizyta Ed­
warda Gierka we Francji była 
potwierdzeniem obopólnego i 
trwałego zainteresowania roz­
wojem dwustronnych stosunków 
oraz kontynuacją dialogu poli­
tycznego. Polsko-francuską
współprace uważamy za przy­
kład rozwijania stosunków mię­
dzy dwoma państwami o od­
miennych systemach.

Rozmowy E. Gierka z przy­
wódcami włoskimi, podpisana 
wspólna deklaracja oraz zawar­
te porozumienia utrwalają o- 
siągnięty już poziom współpra­
cy gospodarczej i wytyczają jej 
nowe perspektywy. Jednocześnie 
podnoszą one rangę stosunków 
politycznych.

Doniosłe znaczenie ma wizyta 
I sekretarza KC PZPR w Wa­
tykanie i jego rozmowy z pa­
pieżem Pawłem VI.

Polska wysoko ocenia zasługi 
Pawła VI i konstruktywny 
wkład Stolicy Apostolskiej w 
proces umacniania bezpieczeń­
stwa i pogłębiania współpracy w 
Europie; cenimy rezultaty wza­
jemnych kontaktów w toku 
przygotowań do konferencji w 
Helsinkach jak i na spotkaniu 
belgradzkim.

Na podkreślenia zasługuje 
zgodność poglądów I sekretarza 
i papieża w sprawie dwustron­
nych stosunków, których roz­
wój jest pomyślny a wybór for­
my nie jest tematem spornym. 
Taki stan odpowiada interesom 
obu stron, służy doniosłej spra­
wie jedności Polek i Polaków 
w dziele utrwalenia pomyślnoś­
ci PRL.

W całokształcie naszej polity­
ki zagranicznej istotne miejsce 
zajmuje problematyka stosun­
ków z RFN. Proces normaliza­
cji tych stosunków spełnia dwie 
ważne funkcje: czynnika stop­
niowego rozwoju dwustronnej 
współpracy oraz stymulatora 
procesów odprężeniowych w Eu­
ropie. Możemy z satysfakcją 
stwierdzić, że w okresie od za­
warcia układu z 1970 r. osiąg­
nęliśmy pozytywne wyniki w 
obu tych płaszczyznach. Po­
twierdzenie tego stanowią do­
niosłe rezultaty wizyty w RFN 
Edwarda Gierka w ub. r. 1 nie­
dawna owocna wizyta kancle­
rza Schmidta w Polsce. Ustale­
nia przyjęte w czasie tych wi­
zyt sprecyzowały podstawowe 
założenia dalszego rozwoju sto­
sunków. a zarazem podkreśliły 
gotowość obu stron do konsek­
wentnego działania na rzecz sta­
łych Dostępów w procesie nor­
malizacji

Mijający rok był ważnym ok­
resem w rozwoju naszych sto­
sunków z wszystkimi pozostały­
mi państwami zachodnieuropejs- 
kimi.

Wkrótce przybędzie do Polski 
■ oficjalną wiąytą prezydent 
Jimmy Carter. Wyrażamy prze­
konanie, że wizyta ta będzie 
konstruktywna i wywrze pozy­
tywny wpływ na dalszy rozwój 
stosunków dwustronnych, przy­
czyni się do umocnienia poko­
ju i rozwoju ■współpracy mię­
dzynarodowej.

Polska realizuje w pełni zasa­
dy 1 postanowienia Aktu Koń­
cowego KBWE traktując je ja­
ko integralną całość. We współ- 
pacy gospodarczej i naukowo- 
technicznej zmierzamy przede 
wszystkim do zmniejszenia i u- 
sunięcia istniejących jeszcze dy­
skryminacyjnych praktyk. Słu­
żą temu starania Polski zmierza­
jące, we współdziałaniu z in­
nymi państwami — członkami 
RWPG do zawarcia porozumie­

nia regulującego stosunki mię­
dzy RWPG i EWG oraz mię­
dzy państwami wchodzącymi w 
skład tych, ugrupowań. .

Wspieraniu równoprawnej, 
wielostronnej współpracy gospo­
darczej poświęcone są również 
nasze działania zmierzające do 
zwołania zaproponowanych przez 
Leonida Breżniewa trzech o- 
gólnoeuropejskich kongresów 
lub konferencji w sprawie roz­
woju współpracy w dziedzinie 
energii, transportu 1 ochrony 
środowiska.

Kładziemy nacisk na wyrów­
nanie nieuzasadnionej dyspro­
porcji w wymianie kulturalnej 
1 informacyjnej. Szczególne zna­
czenie przywiązujemy do reali­
zacji uchwał KBWE w zakresie 
oświaty, przyznając priorytet 
wychowaniu młodych pokoleń w 
duchu pokoju.

Spotkanie w Belgradzie po­
winno przyczynić 'się dó urze­
czywistnienia uchwał KBWE, 
dalszej poprawy stosunków mię­
dzypaństwowych, utrwalenia od­
prężenia i bezpieczeństwa na 
naszym kontynencie. Delegacja 
polska wnosi konstruktywny 
wkład do prac spotkania.

Przywiązujemy wielką wagę 
do postępu w dziedzinie reduk­
cji zbrojeń i rozbrojenia. Opo­
wiadamy sic za podjęciem sku­
tecznych i pilnych kroków wo­
bec najbardziej niebezpiecznych 
przejawów wyścigu zbrojeń, a w 
szczególności jądrowych.

Udzielamy pełnego poparcia 
doniosłym propozycjom ZSRR, 
zawartym w przemówieniu Le­
onida Breżniewa i orędziu KC 
KPZR. Rady Najwyższej 1 rzą­
du ZSRR, uchwalonym z okazji 
CO rocznicy Wielkiej Socjalis­
tycznej Rewolucji Październiko­
wej.

Szczególne znaczenie ma ini­
cjatywa zawarcia układu mię­
dzy państwami — uczestnikami 
KBWE o zakazie pierwszego u- 
życia broni jądrowej, a także 
propozycje nierozszerzania ist­
niejących organizacji wojsko­
wych, zakazu manewrów z u- 
działem wojsk powyżej 50—60 
tysięcy ludzi, rozpoczęcia spe­
cjalnych konsultacji uczestni­
ków KBWE w sprawie odpręże­
nia militarnego, które mogłyby 
być prowadzone równolegle z 
rozmowami wiedeńskimi. Polska 
aktywnie uczestniczy w tych 
rozmowach. Występujemy za 
równymi redukcjami, opowiada­
my się za objęciem konkretny­
mi ograniczeniami również na­
rodowych sił wszystkich uczest­
ników rokowań.

Występujemy na rzecz zapew­
nienia powszechnego obowiązy­
wania układu o nierozprzestrze­
nianiu broni jądrowej. Uczestni­
czymy w podejmowanych aktu­
alnie na arenie międzynarodo­
wej nowych wysiłkach w celu 
zapobieżenia wykorzystywania 
pokojowej technologii nuklear­
nej i paliwa dla produkcji bro­
ni jądrowej.

Udzielamy pełnego poparcia 
propozycjom zgłoszonym ostat­
nio przez ZSRR w sprawie za­
kazu prób podziemnych z bro­
nią jądrową i ustanowienia mo­
ratorium na eksplozje jądrowe 
dla celów pokojowych.

W naszej polityce zagranicz­
nej coraz większa wagę przy­
wiązujemy do dalszego rozsze­
rzania stosunków » krajami roz­
wijającymi się. W br. przepro­
wadziliśmy szereg ważnych roz­
mów politycznych i gospodar­
czych. Szczególną wagę miała 
wizyta w Indiach I sekretarza 
KC PZPR E. Gierka.

Polska przywiązuje należną 
wagę do działalności ONZ i wno­
si do niej duży wkład. (

Na bieżącej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ Polska ode­
grała wiodącą rolę w przyję­
ciu rezolucji w sprawie zakazu 
broni chemicznej i pełnej de- 
militaryzacji dna morskiego.

Przywiązujemy duże znaczenie 
do specjalnej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego w sprawie rozbro­
jenia. Razem z innymi państwa­
mi socjalistycznymi przedstawi­
liśmy szereg dokumentów do­
tyczących zasad rozbrojenia, 
programu działania I mechaniz­
mów rozmów rozbrojeniowych. 
Mamy nadzieję, że sesja ode­
gra ważna rolę w ograniczeniu 
wyścigu zbrojeń i rozbrojeniu 
oraz utorowaniu drogi dla zwo­
łania światowej konferencji roz­
brojeniowej.

Sprawy zasobów mórz i oce­
anów są przedmiotem trudnych 
prac ONZ-owskiej konferencji 
prawa morza. Dążymy do tego, 
aby były one uregulowane z 
uwzględnieniem interesów
wszystkich . grup państw. Po­
dejmujemy wysiłki w celu nale­
żytego zabezpieczenia naszych 
interesów w rokowaniach wie­
lostronnych i dwustronnych. W 
tej sytuacji tym większego zna­
czenia nabiera inicjatywa po-

Uchwała Sejmu
(P) Sejm PRL w pełni aprobuje 

przedstawione działania władz 
naczelnych naszego państwa na 
arenie międzynarodowej 1 z u- 
znaniem stwierdza, że są one 
zgodne z żywotnyrńi interesami 
narodu, umacniają suwerenność, 
bezpieczeństwo i pozycję Polski, 
sprzyjają wszechstronnemu roz­
wojowi kraju.

Celom tym służy przede wszy­
stkim stałe pogłębianie przyjaź­
ni, sojuszu i współpracy ze 
Związkiem Radzieckim, czego 
dobitnym potwierdzeniem stal 
się udział partyjno - państwo­
wej delegacji PRL w obchodach 
60-lecia Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. Za­
cieśniona została równocześnie 
przyjacielska współpraca z 
CSRS, czemu służyła wizyta 
partyjno-państwowej delegacji 
PRL. Doniosłe znaczenie ma no­
wy Układ o Przyjaźni, Współ­
pracy i Pomocy Wzajemnej, u- 
trwalający sojusznicze i dobro­
sąsiedzkie stosunki z NRD. Pol­
ska współdziała w umacnianiu 
Układu Warszawskiego, we wcie­
laniu w życie skoordynowanej 
konsekwentnie pokojowej linii 
tego polityczno - obronnego so­
juszu. Kraj nasz uczestniczy 
także w rozszerzaniu socjalisty­
cznej integracji gospodarczej w 
ramach RWPG. Pomyślnie roz­
wija się przyjacielska współpra­
ca Polski ze wszystkimi pań­
stwami socjalistycznymi.

Tymi samymi celami kieruje 
się Polska polityka zagraniczna 
działając aktywnie na rzecz u- 
trwalania procesu odprężenia i 
uczynienia go nieodwracalnym. 
PRL wnosi istotny wkład do re­
alizacji Aktu Końcowego helsiń­
skiej Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie widząc 
w nim wielką kartę pokoju na 
naszym kontynencie. której 
wszystkie zasady i postanowie­
nia stanowią Integralną całość. 
Sejm udziela pełnego poparcia 
konstruktywnym inicjatywom i 
współdziałaniu dla zapewnienia 

selska dotycząca ustawowej o- 
chrony naszych zasobów i Za­
bezpieczenia interesów rybo­
łówczych na Bałtyku.

W realizacji całokształtu po­
lityki zagranicznej ważną rolę 
odgrywa współpraca kultural­
na, naukowa i informacyjna. 
Polska utrzymuje stosunki kul­
turalne i naukowe z ponad 80 
państwami i należy do 78 mię­
dzynarodowych organizacji kul­
turalnych. Zawarliśmy szereg 
nowych umów o wymianie kul­
turalnej i naukowej.

Zacieśniły się nasze więzi z 
Polonią. Rokrocznie odwiedza 
kraj przeszło półmilionowa rze­
sza Polaków ) osób polskiego 
pochodzenia. Cieszy nas, że 
młode pokolenia Polonii prze­
jawiają rosnące zainteresowanie 
Polską, poznaniem bogatej skarb­
nicy przeszłości narodu i jego 
współczesnych osiągnięć. Rozwi­
ja się współpraca gospodarcza z 
Polonią.

Rosnący ruch osobowy stwo­
rzył konieczność zawarcia no­
wych konwencji konsularnych i 
porozumień. Po wzajemnym 
zniesieniu obowiązku wizowania 
paszportów z kilkoma krajami 
kapitalistycznymi, w odniesieniu 
do obywateli szeregu innych 
państw wprowadziliśmy możli­
wość uzyskiwania wiz przy wjeź- 

pomyślnych wyników belgradz­
kiemu spotkaniu przedstawicieli 
państw-uczestników historycznej 
konferencji helsińskiej.

Uznając szczególną doniosłość 
zahamowania trwającego ciągle 
wyścigu zbrojeń. Sejm potwier­
dza swe całkowite poparcie dla 
doniosłych inicjatyw Związku 
Radzieckiego i jego orędzia do 
wszystkich narodów, parlamen­
tów i rządów świata. Polska dą­
ży do pomyślnych rezultatów 
wiedeńskich rokowań w spra­
wie redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń w Europie środkowej. 

(Równocześnle będzie nadal ak­
tywnie uczestniczyć w rokowa­
niach rozbrojeniowych na in­
nych płaszczyznach oraz w przy­
gotowaniach do nadzwyczajnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych i do 
światowej konferencji rozbroje­
niowej. Przedmiotem szczególnej 
troski i uwagi naszego kraju 
pozestaje zapobieżenie rozprze­
strzenianiu broni nuklearnej, 
które stworzyłoby wielkie zagro­
żenie dla pokoju w Europie i 
świecie. Razem z całą światową 
opinią publiczną społeczeństwo 
polskie przywiązuje wielką wa­
gę do postępu w radziecko-ame- 
rykańskich rozmowach nad dru­
gim porozumieniem o ogranicze­
niu ofensywnych zbrojeń strate­
gicznych oraz oczekuje rychłe­
go zawarcia tego porozumieńia.

Sejm w pełni aprobuje po­
myślne rezultaty oficjalnych wi­
zyt I sekretarza KC PZPR w 
Republice Francuskiej i w Re­
publice Włoskiej. Wnosząc isto­
tny wkład w pogłębienie odprę­
żenia na naszym kontynencie, 
wizyty rozszerzyły równocześnie 
przyjazną współpracę Polski z 
obydwoma krajami. Sejm z za­
dowoleniem stwierdza, że roz­
mowy w Watykanie służyły dia­
logowi w najdonioślejszej spra­
wie pokoju.

Sejm wyraża całkowitą apro­
batę dla stanowiska w sprawie 
dalszej normalizacji i rozwoju 
stosunków z Republiką Federal­

dzle do Polski. Oczekujemy, te 
nasi partnerzy zachodni wyka- 
ża podobną gotowość w stwa­
rzaniu ułatwień przy przyjaz­
dach naszych obywateli do ich 
krajów.

Doniosłą rolę w naszej aktyw­
ności na arenie międzynarodo­
wej odgrywa działalność Sejmu 
i jego kontakty z parlamenta­
mi innych krajów^ zarówno 
dwustronne jak 1 w ramach u- 
nii międzyparlamentarnej.

Istotne znaczenie ma również 
międzynarodowy dialog i współ­
praca między partiami politycz­
nymi, organizacjami społeczny­
mi. z związkami zawodowymi, 
organizacjami młodzieżowymi, 
miastami zaprzyjaźnionymi i 
organizacjami kombatanckimi.

Tegoroczna aktywność mię­
dzynarodowa Polski stworzyła 
dobre podstawy dla podjęcia no­
wych zadań w roku przyszłym. 
Będziemy zacieśniać i pogłębiaj 
przyjaźń i wszechstronną bra­
terską współpracę ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi kra­
jami socjalistycznymi. Będziemy 
działać na rzecz umocnienia po­
koju ) bezpieczeństwa w Eu­
ropie i świecie oraz na rzees 
zahamowania wyścigu zbrojeń. 
Będziemy dążyć do dalszego u- 
mocnienia miejsca Polski w 
międzynarodowym p<xiziąl» 
pracy. (PAP) 

ną Niemiec, potwierdzonego po­
nownie podczas wizyty kanele- 
rza RFN w Polsce. Proces ten, 
którego istotą jest przezwycię­
żanie przeszłości i budowa po­
kojowego współżycia, wymaga 
zwłaszcza ścisłego przestrzega­
nia układu z 7 grudnia 1970 ro­
ku oraz konsekwentnej realiza­
cji zasad i postanowień zawar­
tych w podpisanych w ostatnich 
latach porozumieniach j doku­
mentach.

Sejm wyraża przekonanie, żs 
zbliżająca się wizyta prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej w Polsce słu­
żyć będzie umacnianiu odpręże­
nia i dalszemu pomyślnemu roz­
wojowi stosunków polsko-ame­
rykańskich.

PRL wespół ze swymi sojusz­
nikami niezłomnie zmierza do 
wcielania w życie zasad poko­
jowego współistnienia państw o 
odmiennych ustrojach, do roz­
wijania przyjaznej współpracy 
międzynarodowej, do budowy 
wzajemnego zaufania.

Kraj nasz udziela solidarnego 
poparcia wszystkim narodom dą­
żącym do wolności, usunięcia 
pozostałości kolonializmu i ra­
sizmu, wspiera słuszne postula­
ty krajów rozwijających się 1 
ruchu państw niezaangażowa- 
nych, współdziała w wysiłkach 
zmierzających do likwidacji 
ognisk wojny 1 napięcia, dzia­
ła na rzecz umocnienia między­
narodowego bezpieczeństwa. Ce­
le te przyświecają aktywności 
Polski na forum Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych i innych 
międzynarodowych organizacji

Sejm PRL z zadowoleniem 
stwierdza, że konsekwentna i 
aktywna polityka zagraniczna, 
służąc najdroższej wszystkim 
Polkom i Polakom sprawie po­
koju i tworząc pomyślne warun­
ki dla społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju, ma powszechne 
poparcie narodu polskiego, u- 
macnia autorytet PRL w Euro­
pie i świecie. (PAP)

Debata poselska
(DALSZY CIĄG ZE STR. 1) 

pos. Roman Stachoń 
PZPR

Projekt planu na 1978 r. pod­
porządkowany został generalnym 
celom naszej polityki: dalszej 
poprawie warunków życia ca­
łego społeczeństwa. Potwierdze­
niem tei linii jest znacznie 
szybszy wzrost spożycia niż do­
chodu narodowego, przewidy­
wane podwyższenie płac, zwła­
szcza najniższych, a także świad­
czeń socjalnych, w tym rent i 
emerytur.

Znaczne wysiłki skoncentro­
wane zostaną na rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego. 
Przeznaczenie ok. 10 mld zł do­
datkowych środków na komp­
leks mieszkaniowy dowodzi, iż 
konsekwentnie dąży się do po­
prawy warunków życia ludnoś­
ci. Niezbędna jest jednak taka 
rozbudowa miejskiej infrastruk­
tury, aby nie brakowało tere­
nów uzbrojonych pod nowe bu­
downictwo, aby w osiedlach 
wznoszono dostateczną liczbę o- 
biektów socjalno-uslugowych.

Poseł podkreślił, że realizacja 
założeń planu wymaga dalszego 
wzrostu efektywności gospoda­
rowania. racjonalniejszego wy­
korzystania wytworzonego już 
majątku, a także surowców i 
materiałów.

pos. Zenon Komender 
bezp. -Pax"

W imieniu kola poselskiego 
„Pax" glos zabrał pos. Zenon 
Komender. Podkreślił on. że ■wi­
zyta I sekretarza KC PZPR — 
Edwarda Gierka w Watykanie 1 
Jego spotkanie z papieżem Paw­
łem VI wywołały w Polsce głę­
bokie wrażenie nie tylko na spo­
łeczności katolickiej; wszyscy 
Polacy świadomi są rangi sto­
sunków między Państwem i Ko­
ściołem w pogłębianiu jedności 

narodu, w dziele budowania po­
myślności naszej ojczyzny. Po­
stępowy ruch katolicki w Polsce 
odczytuje to Jako potwierdzenie 
słuszności drogi podjętej na po­
czątku naszej ludowej państwo­
wości — w przekonaniu, że so­
cjalistyczna przyszłość kraju mu­
si być zbudowana rękami wszy­
stkich Polaków, wierzących 1 nie­
wierzących. Spotkanie Edwarda 
Gierka z Pawłem VI, poprze­
dzone spotkaniem I sekretarza 
KC PZPR z prymasem Polski, 
iest miarą osiągniętego obecnie 
postępu.

W dalszej części twego wy­
stąpienia poseł skoncentrował się 
na niektórych przesłankach po­
myślnej realizacji planu przy­
szłorocznego — zwłaszcza w 
dziedzinie handlu zagranicznego 
i inwestycji.

W 1978 r. przypada 60-Iecie 
niepodległości Polski. Wytężona 
realizacja zadań przyszłoroczne­
go planu będzie najlepszym wy­
razem uczczenia tej rocznicy — 
zakończył mówca.

pos.
Stanisław Maciejewski 

ZSL
Podkreślił on, iż projekt pla­

nu na 1978 r. przewiduje maksy­
malne przyspieszenie tempa roz­
woju produkcji rolnej stosow­
nie do zadań przewidzianych na 
cały okres planu 5-letniego oraz 
szybko rosnących potrzeb żyw­
nościowych społeczeństwa. W tej 
sytuacji wyjątkowe znaczenie 
ma m. In. planowane zwiększe­
nie dostaw nawozów i wapna 
nawozowego pod zbiory 1978 r. 
Ważnym zadaniem jest również 
dalszy rozwój zaplecza techni­
cznego, a przede wszystkim śta- 
ły wzrost dostaw ciągników i 
maszyn rolniczych oraz rozwój 
usług produkcyjnych dla gos­
podarstw rolnych.

Planowany wzrost produkcji 
rolnej — stwierdził pos. S. Ma­

ciejewski — uzależniony będzie 
także w istotnym stopniu od ja­
kości pracy instytucji obsługu­
jących rolnictwo, a zwłaszcza od 
dobrej pracy SKR-ów, GS-ów. 
cukrowni, spółdzielczości ogrod­
niczej i mleczarskiej itp. Insty­
tucje te dysponują już dużym 
potencjałem produkcyjnym. Ist­
nieje jednak pilna potrzeba 
zwiększenia efektywności jego 
wykorzystania głównie poprzez 
lepszą organizację pracy.

Tempo rozwoju uspołecznio­
nych gospodarstw rolnych po­
winno być ok. dwukrotnie szyb­
sze niż gospodarstw lndywidu- 

i alnych. Projekt planu stwarza 
przesłanki do realizacji tych za­
łożeń. Trzeba jednak rozszerzać 
i doskonalić system kooperacji 
gospodarstw uspołecznionych z 
indywidualnymi.

pos. Hubert Chojnacki 
PZPR

Dla pomyślnej realizacji przy­
szłorocznych zamierzeń ważne 
znaczenie mają przedsięwzięcia 
zmierzające do usprawnienia 
pracy transportu. Wprawdzie w 
ostatnich latach został on po­
ważnie zmodernizowany i rozbu­
dowany, ale nadal dziedzina ta 
pozostaje newralgicznym punk­
tem naszej gospodarki. Istnieją 
znaczne dysproporcje między za­
daniami przewozowymi kolei a 
potrzebami więżącymi się ze 
stałym wzrostem produkcji i za­
potrzebowania gospodarki.

Niezbędne staje się więc peł­
ne wykorzystanie nowych inwe­
stycji transportowych, a także 
poprawa organizacji pracy 
wszystkich ogniw transportu. 
Trzeba odciążyć kolej przy po­
mocy transportu samochodowe­
go, wyeliminować nieracjonalne 
przewozy oraz zaostrzyć dyscyp­
linę prac załadunkowych i prze­
ładunkowych wśród użytkowni­
ków kolei.

W całości zadań transportu du­
że znaczenie mają przewozy pa­
sażerskie. Tymczasem ich wiel­
kość w 1978 r. nie wykazuje 
pożądanego wzrostu. Trzeba za­
tem w trakcie wykonywania 
przyszłorocznych zadań czynić 
starania o uzyskanie poprawy 
i w tej dziedzinie pracy kolei i 
PKS.

pos. Janusz Zabłocki 
bezp. „Znak”

Poseł skoncentrował się na 
zagadnieniach związanych z roz­
wojem stosunków między Pols­
ką i Watykanem oraz Państ­
wem a Kościołem. Z powojen­
nych doświadczeń w tej dziedzi­
nie — powiedział — wynika je­
dyny możliwy wniosek: współ­
istnienie i współdziałanie staje 
się nakazem polskiej racji sta­
nu, jedyną drogą prowadzącą 
do jedności wszystkich Polaków 
w pracy dla ojczyzny. Dążenie 
partii i rządu do pełnej norma­
lizacji stosunków z Kościołem 
spotyka się z aprobatą katoli­
ków polskich, w tym Klubu Po­
selskiego „Znak”.

Oczywista jest również apro­
bata ostatnich doniosłych wy­
darzeń jakimi były wizyta Ed­
warda Gierka u papieża Pawła 
VI oraz poprzedzające ją spot­
kanie I sekretarza KC PZPR x 
prymasem Polski. Wydarzenia 
te — stwierdził poseł — z uwagi 
na swój bezprecedensowy cha­
rakter zasługują na miano his­
torycznych. Są one wyrazem 
woli obu stron wprowadzenia 
stosunków między Państwem i 
Kościołem w nową fazę — nie 
tylko współistnienia, ale i 
współdziałania.

Przypominając silne w Polsce 
tradycje tolerancji, poseł stwier­
dził, że ich kontynuacja we 
współczesnych warunkach ozna­
cza uwzględnienie przez obie 
strony, iż z odmiennych świa­
topoglądów można czerpać mo­
tywacje do pracy dla ojczyzny.

pos.
Stefania Pachnowska 

SD
Kończący się rok przyniósł 

niemałe efekty w rozwoju usług 
i rzemiosła. Przybyło 9,5 tys. 
nowych zakładów rzemieślni­
czych, wzrosły wydatnie rynko­
we dostawy produkowanych 
przez rzemiosło wyrobów co­
dziennego użytku.

Nie znaczy to jednak, te zas­
pokojone zostały w pełni spo­
łeczne potrzeby, tym bardziej, 
że zwielokrotnia je rozwój róż­
nych dziedzin naszego życia i 
gospodarki. Coraz większe jest 
zapotrzebowanie, z uwagi na 
wzrost liczby nowych mieszkań, 
na roboty wykończeniowe, me­
ble, sprzęt oświetleniowy itp.

Szersze wykorzystanie rzemio­
sła dla zaspokojenia społecz­
nych potrzeb. i umocnienia rów­
nowagi rynkowej przewidziano 
w planie na rok 1978. Przewi­
duje się, iż wzrośnie liczba za­
kładów rzemieślniczych o 8 tys., 
a zakładana planem wartość u- 
sług sięgnie 35,3 mld zł.

Wymaga to jednak szeregu 
przedsięwzięć stwarzających -wa­
runki dla prawidłowej realizacji 
zadań rzemiosła. Najważniejsze 
to lepsze zaopatrzenie w mate­
riały i surowce oraz środki 
techniczne, zwiększenie bazy 
lokalowej oraz kredytów inwes­
tycyjnych. Konieczna jest tak­
że rozbudowa różnych form 
kształcenia, nadal bowiem ma­
my za mało wykwalifikowanych 
rzemieślników.

pos.
Ludmiła Mazurkiewicz 

bezp.
W planie i budżecie na rok 

przyszły poczesne miejsce zaj­
muje problematyka oświaty i 
wychowania. W ostatnich latach 
zaszły w tej dziedzinie dogiosłe 
zmiany: znacznie wyrównano
poziom nauczania, przeobrażono 
szkolnictwo na wsi. opracowa­
no koncepcję programową zre­

formowanej szkoły. Nadchodzą­
cy rok będzie pierwszym ro­
kiem wprowadzania w życie zre­
formowanego systemu edukacji 
narodowej w klasach pierw­
szych. Praktycznie realizacja 
tego przedsięwzięcia rozpoczęła 
się już w br. gdy, wychowaniem 
przedszkolnym objęto ponad 95 
proc. 6-letnich dzieci.

Na pozytywna ocenę zasługu­
ją gminne szkoły zbiorcze: dzia­
ła ich obecnie ponad 1600, a w 
roku przyszłym ma przybyć 
dalszych 180. Dążyć trzeba, aby 
środki przeznaczane na ten cel 
były wykorzystywane w pełni 
i efektywnie. Stałą uwagę zwra­
cać trzeba również na podno­

szenie kwalifikacji kadry nau­
czycielskiej.

Upowszechnianie nowego sys­
temu edukacji narodowej wy­
maga szerokiego frontu spo­
łecznego zaangażowania. Klimat 
taki został stworzony. Trzeba 
go jednak nadal pogłębiać i u- 
macniać, gdyż współczesna szko­
ła musi wychować obywateli za­
angażowanych. ideowych, solid­
nych pracowników, a jednocześ­
nie wszechstronnie wykształco­
nych.
pos. Kazimierz Morawski 

bezp. ChSS
W imieniu kola poselskiego 

Chrześcijańskiego Stowarzysze­
nia Społecznego mówca wyraził 
poparcie dla projektów przysz­
łorocznego planu i budżetu pod­
kreślając. że stanowią one ko­
lejne potwierdzenie konsekwent­
nej realizacji wytyczonej na VI 
Zjeździe PZPR strategii przy­
spieszonego rozwoju kraju, wy­
rażają humanistyczne treści po­
lityki zorientowanej na czło­
wieka. Mówca zwrócił uwagę, 
że zadania 1978 r. nie będą łat­
we a ich realizacja zależeć bę­
dzie przede wszystkim od pracy 
i postaw obywateli. Dlatego 
■wiele uwagi należy poświęcić 
sorawom świadomości obywatel­
skiej.

Rozwój kraju przez rozwój 
człowieka — stwierdził mówca 
— to orientacja szczególnie bli­

ska polskiej społeczności kato­
lickiej. Nawiązując do niedaw­
nego spotkania Edwarda Gierka 
i Pawła VI poseł wysoko oce­
nił dorobek ostatnich lat w u- 
macnianiu jedności wszystkich 
Polaków wokół wspólnej budo­
wy podstaw pomyślności kraju: 
spotkanie polskiego p~ywódcy 
z papieżem — podkreślił — zys­
kało też pozytywną ocenę Epis­
kopatu. który dał temu wyrca 
na swym ostatnim posiedzeniu. 
Spotkanie to było zarazem po­
rażka tych nielicznych, którzy 
pragnęliby wykorzystać Kościół 
dla swych antypolskich i anty­
socjalistycznych celów. Poseł 
zaakcentował rolę Kościoła w u- 
macnianiu moralności społeczeń­
stwa-

pos. Wiesław Bykowski
ZSL

Najważniejszym zadaniem go­
spodarstw rolnych jest obecnie 
pełne wykorzystanie przeznaczo­
nych na rozwój rolnictwa 
środków. Istotny wpływ na to 
ma zaangażowana postawa 
wszystkich rolników i pracow­
ników służb obsługujących rol­
nictwo.

Niezbędne jest — co podkreś­
la plan — wykorzystanie wszy­
stkich rezerw produkcyjnych. 
Szybszy postęp możemy osiąg­
nąć m.in. na drodze moderniza­
cji budynków i wykorzystania 
wszystkich wolnych stanowisk 
dla zwierząt hodowlanych. Inną 
możliwością jest wyrównanie 
dysproporcji w poziomi? gospo­
darowania poszczególnych gos­
podarstw indywidualnych.

Ważnym czynnikiem rozwoju 
rolnictwa jest doradztwo facho­
we: służby rolne powinny oto­
czyć szczególną opieką gospo­
darstwa wchodzące na drogę 
soecializac!'. Wiele zależy od 
wiedzy fachowej, a więc rozwój 
sieci szkolnictwa rolniczego i 
wszelkich form pozaszkolne! oś­
wiaty rolniczej. Usprawnienia 
wymagają jeszcze problemy na­
tury organizacyjnej, a m.in. sy­
stem organizacji sn--,aHst»e»- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4
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(P) Projekty planu I budżetu 

M rok przyszły zostały poddane 
wnikliwej analizie i ocenie przez 
wszystkie komisje sejmowe.

W rezultacie tych prac zapro­
ponowano 17 poprawek do 
przedłożonych projektów.

W oparciu o te analizy i oce­
ny oraz dyskusję w komisjach 
można powiedzieć, te projekty 
planu społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju i budżetu państ­
wa zyskały aprobatę i zostały 
uznane za optymalne i realne.

Podstawowe propozycje planu 
zojtały ukształtowane z myślą 
a dalszym wzroście poziomu ży­
cia społeczeństwa i tworzeniu 
korzystnych warunków do reali­
zacji priorytetowych celów spo­
łecznych w latach następnych. 
Równocześnie w planie uwzględ­
niane są środki i przedsięwzię­
cia niezbędne dla zapewnienia 
korzystnych warunków rozwo­
jowych kraju w przyszłości.

Dążenie do stałej poprawy 
warunków życiowych ludności 
znajduje najbardziej ogólny wy­
raz w dalszym wzroście fundu­
szu spożycia w dochodzie naro­
dowym. Fundusz spożycia w 
roku przyszłym stanowić będzie 
57,3 proc, dochodu narodowego 
do podziału wobec 65,4 proc, w 
1976 roku. Jest to jedna z naj­
bardziej charakterystycznych 
tendencji planu na 1978 rok. 
Dzięki dalszemu wzrostowi two­
rzonego dochodu narodowego o 
5,4. proc, i przeznaczeniu więk­
szej niż w ubiegłych latach jego 
części na spożycie będziemy 
mogli osiągnąć dalszą poprawę 
w zaspokajaniu indywidualnych 
i społecznych potrzeb, zapewnić 
dalszy wzrost płac i dochodów 
ludności, powiększyć środki na 
cele socjalne oraz zrealizować 
przewidziane planem i budże­
tem cele w sferze konsumpcji 
społecznej.

Oznacza to konsekwentną rea­
lizację postanowień V i IX Ple­
num KC PZPR. Wyraża się w 
tym istota realizowanego w go­
spodarce narodowej przegrupo­
wania środków, zmierzającego 
do wzmocnienia równowagi e- 
konomlcznej i zapewnienia wa­
runków dalszej poprawy pozio­
mu tycia ludności. Wynikają z 
tego określone konsekwencje dla 
działań w całej gospadarce na­
rodowej.

Musimy lepiej gospodarować 
wizystkiml ąasobarrti, aby osiąg­
nąć dalszy Wzrost dochodu na­
rodowego i produkcji przy mini­
malizacji kosztów społecznych 
wytwarzania. Podnoszenie pozio­
mu gospodarności jest impera­
tywem naszej strategii rozwojo­
wej polegającej na Integralnym 
traktowaniu celów społecznych 
1 gospodarczych.

Sprawą o niezwykle ważnym 
znaczeniu jest zapewnienie dal­
szej poprawy sytuacji rynko­
wej. Zakłada się wzrost dostaw 
1 usług w rozmiarach zapewnia­
jących osiągnięcie poprawy na 
tym odcinku. Zadania w tej 
dziedzinie są tym większe, gdyż 
projekt planu przewiduje dal­
szy wzrost przychodów pienięż-

nych ludności. Przychody to 
wzrosną o 6,6 proc., w tym śre­
dnia płaca nominalna o 2,8 
proc., a realna o 1,8 proc. Do­
chody realną ludności będą ro­
sły szybciej niż płace realne, 
gdyż o 4 proc., z tych względów, 
że podobnie jak w latach ubie­
głych, przewidziany jest dalszy 
istotny wzrost pozapłacowych 
składników przychodów ludnoś­
ci wpływających na poziom ży­
cia każdej rodziny. Dotyczy to 
zwłaszcza pieniężnych świadczeń 
państwa na rzecz ludności, w 
tym rent i emerytur.

W tych warunkach niezbędny 
jest dalszy szybki wzrost pro­
dukcji towarów rynkowych. 
Plan zakłada, iż przy wzroście 
produkcji przemysłowej ogółem 
o 6,8 proc., produkcja na rynek 
zwiększy się o blisko 10 proc.

Dzięki temu dostawy towarów 
na zaopatrzenie ludności zwięk* 
szą się o ponad 12 proc. Równo- 
cześnia usługi dla ludności po­
winny wzrosnąć o 13 proc.

Zadania planu w dziedzinie 
wzrostu produkcji rynkowej i 
usług powinny być — zdaniem 
Komisji Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów — trakto­
wane jako minimalne. W każ­
dym zakładzie pracy gdzie ist* 
nie ją możliwości zwiększenia 
produkcji rynkowej, na którą 
występuję popyt i nie stoi temu 
na przeszkodzie brak surowców 
czy materiałów, powinno się dą­
żyć do osiągnięcia większej pro­
dukcji. Istnieje także potrzeba 
dalszego doskonalenia struktury 
asortymentowej produkcji oraz 
funkcjonowania handlu, aktywi­
zowania drobnej wytwórczości 
w tej dziedzinie, zwiększania 
wymogów handlu wobec prze­
mysłu oraz roztoczenia skute­
cznej kontroli nad produkcją i 
dystrybucją standardowych wy­
robów powszechnego użytku, 
których rytmiczne dostawy i 
zgodne z normatywami zapasy 
powinny być zapewnione w de­
talicznej sieci handlowej.

Należy umócniać społeczną 
kontrolę w handlu miejskim i 
wiejskim. Jest to ważne zadanie 
spółdzielczych organów samorzą­
dowych i terenowych rad naro­
dowych. Trzeba wzmacniać kon­
trolę jakości towarów, a także 
ich cen, przeciwdziałać nieuza­
sadnionym zmianom 
mającym pokrycia w rzeczywi­
stej poprawie jakości towarów, 
czy też w niezależnym od przed-

cen, nie

kosztówsiębiorstwa wzroście 
Wytwarzania.

Duży wpływ na stan zaopa­
trzenia ludności wywiera sytu­
acja w rolnictwie oraz produk­
cja przemysłu rolno-spożywcze­
go. Przewiduje się utrzymanie 
nakładów w rolnictwie i gospo­
darce żywnościowej na możli­
wie wysokim poziomie, wzrost 
dostaw maszyn rolniczych o o- 

,koło 5 proc., nawozów mineral­
nych o 11,5 proc., cementu o 12 
proc., materiałów ściennych o 
11,3 proc. Dzięki zwiększonemu 
importowi zbóż zapewnione bę- 
(lą wyższe dostawy pasz treści­
wych o około 16 proc. Zapew-

(P) Przemawlając-w imieniu Klu­
bu Poselskiego ZSL pos. Ed­
ward Duda stwierdził, że plan 
apołectno-gospodarczy i budżet 
na rok przyszły odzwierciedla­
ją założenia manewru gospo­
darczego, zmierzającego do peł­
nej realizacji długofalowego 
programu unowocześnienia go­
spodarczego kraju i i systema­
tycznej poprawy warunków 
iycia narodu. Plan ten jest real- 
ny pod warunkiem pełnej mo­
bilizacji i wysokiej aktywności 
tpołcczno-produkcyjnej ludzi 
pracy oraz wydatnej poprawy 
efektywności gospodarowania.

W wyniku decyzji państwo­
wych — w 1977 r, nastąpiło 
Istotne ożywienie Inwestycyjne 
w całym rolnictwie. Projekt 
planu na rok przyszły uwzglę­
dnia utrzymanie 1 umocnienie 
tych tendencji. Znajdzie to wy­
raz w zwiększeniu dostaw na­
wozów mineralnych, materia­
łów budowlanych, ciągników i 
maszyn, przemysłowych pasz 
treściwych i innych środków 
produkcji. Efektywne wykorzy- 
itanie tych środków wymaga 
jednak właściwej ich dystrybu­
cji, usprawnienia pracy wiej­
skich organizacji 1 instytucji 
świadczących usługi rolnicze, 
jak też rozszerzenia fachowego 
Instruktażu dla rolników. Jest 
w tej dziedzinie jeszcze wiele 
do zrobienia.

Równocześnie trzeba — pod­
kreślił poseł — we wszystkich 
jospodarstwach dążyć do racjo­
nalnego spożytkowania prze­
mysłowych środków oraz peł­
nego wykorzystania rezerw 
produkcyjnych, budynków in­
wentarskich.

Sprawą bardzo ważną dla dal­
szego zwiększenia towarowej 
produkcji test też pogłębienie 
specjalizacji gospodarstw, two­
rzenie nowych zespołów chłop- 
tkich i rozszerzenie różnych 
form kooperacji. Nadrzędnym 
celem tych wszystkich działań 
jest zwłaszcza dalsze ugrunto­
wanie korzystnych tendencji w 
rozwoju pogłowia zwierząt go­
spodarskich. W celu dosko­
nalenia warunków rozwoju 
rolnictwa stale unowocześnia 
się przemysły pracujące na po­
trzeby wsi oraz przetwórstwo 
rolno-spożywcze.

Rolnicy i cala wieś polska re­
alizują swe zadania — wskazał 
poseł — w atmosferze szacun­
ku i dużego uznania społeczeń­
stwa. Zbliżające się wybory do 
rad narodowych stopnia pod­
stawowego skierują zapewne je­
szcze mocniej uwagę w stronę 
gmin, w stronę samorządu, ja­
kim są rady narodowe. Aktyw­
ny samorząd jest potrzebny nam 
wszystkim, a dobrze działająca 
rada narodowa stanowi wzór dla 
Innych organów samorządo­
wych.

I Kształtowanie wysokiej aktyw­
ności społeczno-zawodowej rol­
ników i pracowników obsługi 
rolnictwa jest głównym celem 
pracy politycznej kół i komite­
tów ZSL, które, ściśle współ­
działając z organizacjami i ko­
mitetami PZPR, urzeczywistnia­
ją wspólne programy intensyfi­
kacji produkcji rolnej ora* roz­
woju całych gmin i każdej wsi.

Przechodząc do spraw polityki 
zagranicznej PRL Edward Du­
da stwierdził, że była óna zgod­
na z ustalonymi na VI i VII 
zjazdach partii priorytetami i 
służyła realizacji strategii spo­
łeczno - gospodarczego rozwoju 
naszego kraju. W br. nastąpiło 
dalsze zacieśnienie i rozszerze­
nie wszechstronnej współpracy 
ze Związkiem Radzieckim i po­
zostałymi krajami socjalistycz­
nymi. Udział delegacji partyj- 
no-państwowej PRL z I sekre­
tarzem KC PZPR Edwardem 
Gierkiem w obchodach 60 rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej oraz 
rozmowy z sekretarzem general­
nym KC KPZR Leonidem Breż­
niewem, a także zawarcie no­
wego układu o przyjaźni i współ­
pracy z NRD oraz oficjalna wi­
zyta naszej delegacji państwo­
wej na Węgrzech —to ważkie 
przykłady aktywności naszej po­
lityki zagranicznej na tym naj­
ważniejszym kierunku.

Na pozytywną ocenę zasługują 
także nasze działania i inicjaty­
wy zmierzające do pełnej rea­
lizacji postanowień Aktu Koń­
cowego KBWE, do pogłębienia 
procesu odprężenia i ogranicze­
nia • wyścigu zbrojeń. Istotnym 
naszym wkładem do tego 
cesu były rozwijające się 
sunki z Francją,' Włochami, 
nami Zjednoczonymi oraz 
sze postępy w normalizacji
sunków z Republiką Federalną 
Niemiec.

Wszyscy Polacy — podkreślił 
poseł — z ogromną satysfakcją 
przyjmują fakt wzrostu autory­
tetu Polski na arenie międzyna­
rodowej i osobiście przywódcy 
naszego narodu — Edwarda 
Gierka. Dobrze to służy naszej 
działalności mającej na celu u- 
mocnienie procesów pokojowe­
go współistnienia, tendencji do 
ograniczenia wyścigu zbrojeń 
oraz rozszerzenia wszechstron­
nej współpracy międzynarodo­
wej.

Klub Poselski ZSL — oświad­
czył E. Duda — głosować bę­
dzie za przyjęciem przez Sejm 
uchwały o Narodowym Planie 
Społeczno-Gospodarczym i u- 
stawy budżetowej na rok przy­
szły w przekonaniu, że przed­
sięwzięcia ■ te przyniosą dalszy 
rozwój gospodarki, poprawę 
poziomu życia społeczeństwa 
oraz umocnią pozycję Polski na 
arenie międzynarodowej. (PAP)
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ntone też będą niezbędne kredy­
ty obrotowe i inwestycyjne oraz 
inne środki pomocy, zwłaszcza 
dla gospodarstw podejmujących 
specjalizację produkcji.

Środki i nakłady przyczynia­
jąc się do wzrostu technicznego 
uzbrojenia rolnictwa powinny 
równocześnie umożliwić osiąg­
nięcie przyrostu produkcji rol­
niczej o 5,8 proc, w porównaniu 
do średniej z ubiegłych 4 lat, z 
tym że wzrost produkcji roś­
linnej powinien być szybszy. 
Najważniejsze zadania rolnictwa 
w 1978 roku, to osiągnięcie wzro­
stu produkcji zbóż i pasz oraz 
dalsza odbudowa i zwiększenie 
hodowli. Na nich koncentruje 
się uwaga planu. Komisje pod­
kreśliły potrzebę zapewnienia 
rytmicznych dostaw środków 
produkcji, zwłaszcza nawozów 
mineralnych.

Plan 1978 roku realizowany 
będzie na wsi w sprzyjających 
warunkach społecznych. Rolni­
cy z wielkim uznaniem przyję­
li ustawę o zaopatrzeniu emery­
talnym. Ich odpowiedzią powin­
na być większa produkcja i do­
stawy płodów rolnych, nowe i- 
nicjatywy dotyczące rozwoju go­
spodarstw, ich unowocześniania, 
lepszego zagospodarowania zie­
mi. Niezbędne jest w szczegól­
ności zapewnienie dalszego roz­
woju specjalizacji kooperacji w 
rolnictwie, popieranie przecho­
dzenia części indywidualnych 
gospodarstw rolnych na bardziej 
towarowe, specjalizowane for­
my produkcji. Konieczne jest 
skuteczne wspieranie inicjatyw 
produkcyjnych rolników przez 
organizacje gospodarcze 1 insty­
tucje obsługi wsi, rozwinięcie 
działań dla zwiększenia usług 
służących produkcji rolnej.;

Lepszemu zagospodarowaniu 
surowców rolnych służyć będzie 
planowany wzrost produkcji 
przemysłu spożywczego o 6,5 
proc, oraz dalsza rozbudowa te­
go przemysłu, w tym zwłaszcza 
mleczarstwa, drobiarstwa, prze­
twórstwa owocowo-warzywnego 
i piekarnictwa.

Sprawy budownictwa mieszka­
niowego znalazły w planie od­
powiednie do ich rangi społecz­
nej miejsce. Zwiększone nakła­
dy na to budownictwo będą sta­
nowiły łącznie z inwestycjami 
na uzbrojenie terenów, urządze­
nia komunalne, a więc w ca­
łym kompleksie mieszkaniowym 
22,4 proc, globalnych nakładów 
inwestycyjnych w roku przysz­
łym. Dzięki temu możliwe bę­
dzie zwiększenie powierzchni 
mieszkalnej przekazywanej do 
użytku o 10,3 proc. Liczba od­
dawanych do użytku mieszkań 
wyniesie ponad 300 tysięcy, co 
w zestawieniu z przewidywa­
nym wzrostem liczby ludności, 
oznaczać będzie dalszą poprawę 

; sytuacji mieszkaniowej.
Jeśli wziąć pod uwagę, te 

ilość przekazywanej powierzch­
ni mieszkalnej w 1978 roku bę­
dzie o 80 proc, większa w po­
równaniu z 1970 rokiem — to 
trzeba powiedzieć, że w stosun­
kowo krótkim okresie 7 lat u- 
czyniono wiele dla rozwoju bu­
downictwa mieszkaniowego. O- 
bok postępu ilościowego nastą­
pił wzrost średniej powierzchni 
mieszkania.

Realizacja programu mieszka­
niowego w sposób komplekso­
wy, z myślą o postępie ilościo­
wym i jakościowym, wymaga 
dużego wysiłku całej gospodar­
ki narodowej. Niezbędne jest 
aby budownictwo mieszkaniowe 
było traktowane priorytetowo 
przez wszystkie resorty i przed­
siębiorstwa uczestniczące w rea­
lizacji zadań w tej dziedzinie. 
Z pozytywną oceną posłów spot­
kało się założenie, aby do wy­
konania planu 1977 roku zali­
czyć tylko te budynki, które bę­
dą odebrane 1 rozliczone do 15 
stycznia przyszłego roku. Pod­
kreślano przy tym potrzebę dal­
szego dyscyplinowania tego pla­
nu, należytego egzekwowania 
postępu jakościowego w budow­
nictwie mieszkaniowym, a rów­
nocześnie przeciwdziałania wzro­
stowi kosztów tego budownict­
wa w wielu regionach.

Również indywidualnemu bu­
downictwu mieszkaniowemu po­
święcać trzeba więcej uwagi i 
tworzyć leszcze korzystniejszo 
warunki jego rozwoju. Ma to na 
celu przewidywany wzrost kre-
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dytów, dostaw materiałów bu­
dowlanych, sprzedaży działek 
oraz inne przedsięwzięcia.

Odpowiednie środki przewi­
dziano na remonty mieszkań. W 
tej dziedzinie występuje nadal 
wiele braków i niedociągnięć w 
działaniu zarządów i administra­
cji domów mieszkalnych. Prze­
to wspólne działania terenowych 
rad narodowych i organów sa­
morządu mieszkańców powinny 
być w tym zakresie aktywizo­
wane.

Przewidziana planem stabili­
zacja poziomu inwestycji prowa­
dząca do zmniejszania się ich 
udziału w dochodzie narodowym 
jest słuszna. Nie świadczy by­
najmniej o słabościach naszej 
gospodarki, lecz przeciwnie — 
o rosnącej jej sile i potencjale, 
dzięki czemu możemy osiągnąć 
w 1978 roku przyrost produkcji 
i dochodu narodowego przy u- 
stabilizowanych nakładach in­
westycyjnych. Rozmiary tych 
nakładów są nadal duże. Wy­
niosą one blisko 622 mid złotych, 
co będzie oznaczało, że łącznie 
w okresie 3 lat bieżącego 5-le- 
cia zainwestujemy około 1,9 bln 
zł, czyli około 58 proc, plano­
wanych na 5 lat nakładów. Bę­
dzie to więcej, niż zainwestowa­
no w Polsce w okresie 10-lecia 
1960—1970.

Projekt planu zakłada dalszą 
koncentrację nakładów w wy­
branych dziedzinach gospodarki 
oraz zwiększanie udziału inwe­
stycji modernizacyjnych. Jak 
wynika z ocen komisji sejmo­
wych sprawą zasadniczą w rea­
lizacji planu inwestycyjnego 1970 
r. będzie określone przegrupo­
wanie potencjału przedsiębiorstw 
budowlanych na obiekty osiedli 
mieszkaniowych, gospodarki 
żywnościowej oraz inwestycje 
przemysłowe przewidziane pla­
nem do oddania w roku przy­
szłym i następnym.

Koncentracja nakładów i r'ł 
wykonawczych umożliwi prze­
kazanie do użytku inwestycji o 
wartości kosztorysowej około 530 
młd zł i przyrost zdolności pro­
dukcyjnych o wartości rocznej 
produkcji 155 mid zł. W tej sy­
tuacji nie należy dopuszczać do 
zwiększania, nadmiernie już 
rozwiniętego frontu inwestycyj­
nego, lecz główną uwagę zwró­
cić na jego porządkowanie, 
zwiększenie dyscypliny wszyst­
kich realizatorów inwestycji, 
przeciwdziałać zwiększaniu kosz­
tów oraz zwiększać udział przed­
sięwzięć o charakterze moder­
nizacyjnym.

Rok przyszły powinien przy­
nieść dalszy wydatny wzrost 
obrotów, handlu zagranicznego. 
Eksport powinien zwiększyć się 
o 9,9 proc., a import o 4,2 proc, 
w stosunku do roku poprzednie­
go. W rezultacie powinna nastą­
pić dalsza poprawa salda tych 
obrotów. . ..

Z zadań handlu zagranicznego 
wynikają zwiększone wymaga­
nia wobec całej gospodarki na­
rodowej. Nieodzowne jest dal­
sze intensyfikowanie produkcji 
eksportowej i usprawnianie 
działalności handlu zagraniczne­
go. Również w produkcji eks­
portowej, powinno się dążyć do 
przekroczenia planu, tam gdzie 
istnieją po temu warunki 1 po­
trzeby.

W wyniku stałego postępu we 
współpracy i integracji gospo­
darczej krajów RWPG plano­
wy rozwój handlu zagraniczne­
go na tym obszarze, w coraz 
większym stopniu opiera się o 
porozumienia w dziedzinie spe­
cjalizacji i kooperacji produkcji 
oraz wieloletnie umowy i pro­
gramy współdziałania, zwłasz­
cza w dziedzinie dostaw paliw 
i surowców. Szczególnie wszech­
stronny rozwój tej współpracy 
planowany jest ze Związkiem 
Radzieckim.

Natomiast zadania handlu za­
granicznego w obrotach z kra­
jami kapitalistycznymi realizo­
wane będą nadal w złożonej sy­
tuacji, głównie wobec braku oz­
nak poprawy koniunktury na 
tych rynkach. W tej sytuacji 
konieczność zapewnienia krajo­
wi niezbędnego importu niektó­
rych towarów z tego obszaru, 
zwłaszcza surowców, znacznych 
ilości zbóż i pasz, wymaga kon­
sekwentnego i elastycznego dzia­
łania przemysłu i jednostek han­
dlu zagranicznego poprzez wy­
korzystanie wszelkich rezerw 
wzrostu produkcji eksportowej,
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na którą może być zapewniony 
korzystny zbyt. Niezbędne są 
dalsze oszczędności i racjonali­
zacja importu.

W wyniku realizacji strategii 
rozwojowej wytyczonej przez 
partię w okresie ubiegłych 7 lat 
nasz majątek narodowy zwię­
kszył się o 54 proc., a w prze­
myśle został prawie podwojo­
ny. W miarę rozwoju kraju na­
rastają warunki do postęou ja­
kościowego w naszej gospodarce. 
Te obiektywne warunki muszą 
być coraz lepiej wykorzystywa­
ne dla podnoszenia poziomu go-, 
spodarowania, m. in. przez usu­
wanie przeszkód natury subiek­
tywnej, które osłabiają tempo 
tego procesu. Niezbędne jest na­
danie odpowiedniej rangi w 
każdym zakładzie pracy i śro­
dowisku społecznym działaniom 
zmierzającym do podnoszenia 
efektywności gospodarowania, 
wykorzystywania zasobów, po­
tencjału produkcyjnego oraz do­
skonalenia umiejętności ludz­
kich.

Cały przyrost produkcji w bu­
downictwie i w większości dzie­
dzin przemysłu powinien być 
osiągnięty w wyniku wzrostu 
wydajności pracy, która w prze­
myśle powinna się zwiększyć o 
6,7 proc., a w budownictwie o 
8 proc. Przyjęcie tego założe­
nia jest koniecznością wobec 
istotnego zmniejszania się przy­
rostu dyspozycyjnych zasobów 
pracy, które w większej niż po­
przednio ilości powinny być za­
pewniane dla usług i rolnictwa.

Rosnące rozmiary naszej go­
spodarki pociągają za sobą co­
raz większe zużycie surowców i 
materiałów oraz paliw i energii. 
Dziś jeden procent wzrostu pro­
dukcji przemysłu i budownictwa 
równa się wyprodukowaniu to­
warów o wartości około 34 mid 
złotych. Zużywa się na nie su­
rowców i materiałów o wartoś­
ci około 19 mid złotych. Obniż­
ka i racjonalizacją zużycia su­
rowców i materiałów, to znacz­
ne źródło oszczędności, to mo­
żliwość poprawy efektów na­
szego gospodarowania i poprą- i 
wy jakości produkowanych wy- I 
robów. Materiałochłonne tech­
nologie, niestosowanie na sze­
roką skalę osiągnięć inżynierii 
materiałowej, to wyraz istnie- i 
jącego jeszcze zacofania tech- i 
niecnego niektórych branż na­
szego przemysłu, pomimo posia- i

danego nowoczesnego parku ma­
szynowego. Niezbędne jest więc 
intensyfikowanie postępu w tej 
dziedzinie. Plan zakłada obniż-' 
kę kosztów materiałowych w 
przemyśle o 1,8 proc., a w bu­
downictwie o 0,8 proc., co po­
winno przynieść ponad 31 mid 
zł oszczędności. Szczególna uwa­
ga powinna być zwrócona na 
racjonalizację gospodarowania 
węglem i paliwami w ogóle, 
oszczędne zużywanie energii e- 
lektrycznej, wyrobów hutniczych
1 innych podstawowych surow­
ców i produktów.

Istotną sprawą jest dalsze 
wprowadzanie zmodyfikowanego 
systemu ekonomiczno-finanso­
wego przedsiębiorstw, większe 
uzależnienie płacy od jakości 
pracy. Ważnym zadaniem jest 
dalsze doskonalenie systemu 
kooperacji produkcyjnej między 
zakładami.

Budżet państwa i plan finan­
sowania rozwoju gospodarki na­
rodowej na 1978 r. zmierzają do 
lepszego wykorzystania i umoc­
nienia roli pieniądza w zapew­
nianiu wzrostu społeczno-gospo­
darczego kraju.

Dochody budżetu państwa pre­
liminowane są w kwocie 1060 
mid złotych, tj. o około 8 proc, 
więcej w porowaniu do roku 
poprzedniego Nastąpi zwiększe­
nie akumulacji, zysków i wpłat 
do budżetu ze strony przedsię­
biorstw.

Wzrost dochodów powinien być 
wynikiem obniżenia kosztów wy­
twarzania, gdyż ponad 93 proc, 
wpływów ma pochodzić z wpłat 
jednostek gospodarki uspołecz­
nionej. Dochody od gospodarki 
nieuspołecznionej wzrastają tyl­
ko o 1,6 proc., co jest wynikiem 
wielu preferencji stosowanych 
w ostatnim czasie dla rozwoju 
rzemiosła i rolnictwa.

Dążenie do wzmocnienia rów­
nowagi ekonomicznej kraju oraz 
pogłębienie oszczędności sprawia, 
że wydatki budżetowe prelimi­
nowane
2 proc. _ ___  .. _______
niu do roku poprzedniego. Po- 
nad 50 . * _ * _ ' " *
przeznaczane jest na finansowa­
nie przedsiębiorstw oraz innych 
jednostek gospodarczych. Poważ­
ną pozycję budżetu stanowią 
dotacje do podstawowych arty­
kułów żywnościowych 1 nie­
których innych wyrobów ryn­
kowych.

są na poziomie o około 
wyższym w porówna-
proc, tych wydatków

Wydatki budżetowe na ubez­
pieczenia społeczne wzrosną • 
ponad 11 proc. Łączna suma wy­
płat z tytułu Ubezpieczeń spo­
łecznych wraz z funduszem e- 
merytur wyniesie ponad 100 
mid złotych. W całości wydat­
ków budżetowych na działalność 
socjalną i kulturalną najwię­
kszą pozycją jest finansowania 
potrzeb ochrony zdrowia.

Komisja Planu i Budżetu o- 
ceniła projekt budżetu jako osz­
czędny, lecz pozwalający odpo­
wiednio do możliwości państwa 
na sfinansowanie potrzeb roz­
wojowych gospodarki narodowej 
oraz niewykorzystanych wy- 
turalnych. Możliwość popra­
wy w dziedzinie usług socjal­
nych, rozwoju oświaty i upo­
wszechniania kultury zależy w 
tej sytuacji od efektywnego go­
spodarowania środkami.

Projekt ustawy budżetowe) 
zmierza do umocnienia gospo­
darki finansowej rad narodo­
wych. Wyraża się to w propo­
zycji pozostawienia do dyspo­
zycji rad całości ponadplano­
wych dochodów z gospodarki 
nieuspołecznionej i od ludności 
oraz nie wykorzystanych wy­
datków na administrację. Po­
nadto zakłada się zwiększenie u- 
prawnień rad narodowych do 
wykorzystania środków funduszu 
zasobowego w części przekra­
czającej 5 proc, wydatków bie­
żących.

Projekty planu i budżetu pań­
stwa zostały opracowane przy u- 
względnieniu zewnętrznych t 
wewnętrznych uwarunkowań roz­
wojowych. Spełniają one wy­
mogi sformułowane przez I se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka na posiedzeniu Rady 
Ministrów przy rozpatrywaniu 
przez rząd projektu planu i bu­
dżetu, kontynuują strategię spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju wytyczoną w uchwałach 
VII Zjazdu i są realne.

W imieniu Komisji Planu, 
Budżetu i Finansów stawiam 
wniosek o aprobatę przez Wy­
soką Izbę przedłożonych przez 
rząd projektów:

© planu społeczno - gospodar­
czego

• budżetu państwa na 1978 
rok

wraz ze zgłoszonymi przez ko­
misje poprawkami. (PAP)
.....................    . .ę

9 iewa ■ !■> ieoo (PZPR)

(P) Przemawiając z upoważnienia 
Klubu Poselskiego SD, poseł 
Witold Lassota wyraził popar­
cie dla projektów planu i bud­
żetu i oświadczył, że klub bę­
dzie głosować za ich przyję­
ciem. Zadania 1978 r. — po­
wiedział — musimy widzieć nie 
tylko wycinkowo, lecz w kon­
tekście całej dekady lat sie­
demdziesiątych, które cechowała 
przede wszystkim niezmienność 
celów społecznych.

Przypominając, te zadania 
nadchodzącego roku będziemy 
realizować w niełatwych wa­
runkach obiektywnych, poseł 
utwierdził, że również czynnik 
subiektywny odgrywa niemałą 
rolę w całej gospodarce. Trzeba 
zatem wzmóc szacunek dla pra­
cy. racjonalniej wykorzystywać 
siły ludzi, maszyny, poprawiać 
system Zarządzania, podnósić 
dyscyplinę i oszczędniej dyspo­
nować materiałami i surowcami. 
Musimy podnieść rangę gospo­
darskiego myślenia i działania, 
rachunku ekonomicznego.

Nawiązując do informacji 
złożonej przez ministra spraw 
zagranicznych — poseł podkre­
ślił, że praktyka, zwłaszcza po 
ostatnich wizytach międzypań­
stwowych, potwierdza, iż roz­
wój stosunków w dziedzinach 
handlu, przemysłu, nauki i te­
chniki jest zgodny z interesa­
mi wszystkich państw, stanowi 
istotny bodziec postępu gospo­
darczego i polepszania warun-

ków życia każdego narodu. Re­
zultaty tej polityki będą miały 
również wpływ na realizację na­
szych zadań w najbliższej przy­
szłości.

Zapoczątkowany przed rokiem 
na podstawie rządowego progra­
mu szeroki rozwój usług by­
towych dla ludności i produkcji 
rynkowej — powiedział poseł 
Lassota — obliguje mnie do wy­
rażenia w imieniu klubu satys­
fakcji z pozycji, jaką zajmuje 
w rozpatrywanym planie drob­
na wytwórczość. Jest to jedno­
cześnie dla środowisk, które 
prowadzą tę działalność, duże 
zobowiązanie.

Dla rzemiosła zawarte w pro­
jekcie planu wielkości ocznacza- 
ją m.in. wzrost zatrudnienia do 
380 tys. osób, sprzedaży wyro­
bów i usług — do 65 mid zł, 
liczby zakładów — do 206 tys. 
Wyższy przyrost zakładów prze­
widuje się na wsi. Jest to u- 
zasadnione stopniem techniczne­
go zainwestowania w rolnic­
two, co będzie wymagało spra­
wnego zaplecza rcmontowo-kan- 
aerwacyjnego.

Dla efektywniejszego wyko­
rzystania środków przeznaczo­
nych na rozwój handlu nie­
zbędne jest — zdaniem posła — 
aby w ramach doskonalenia za­
rządzania 1 planowania zwięk­
szyć udział wojewodów w de­
cyzjach o rozmieszczaniu mate­
rialnych nakładów na rozwój 
sieci handlowej. (PAP)

(P) W ocenie Klubu Posel­
skiego PZPR projekty Narodo­
wego Planu Społeczno-Gospo­
darczego i Budżetu na rok 1978 
zapewniają konsekwentne urze­
czywistnianie celów nakreślo­
nych przez VII Zjazd i w 
uchwałach Komitetu Central­
nego naszej partii. Założenia 
planu i budżetu na rok przy­
szły podporządkowane tą rea­
lizacji nadrzędnego celu społe­
czno-gospodarczej polityki par­
tii, jakim jest dalsza poprawa 
warunków życia społeczeństwa.

Istotne znaczenie będzie mia­
ło lepsze zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego i umocnienie ró­
wnowagi pieniężno-rynkowej. 
Jest to zadanie o szczególnie 
doniosłym znaczeniu nie tylko 
gospodarczym, ale także spo­
łecznym. Potrzebę uzyskania 
szybkiego postępu na tym od­
cinku mocno podkreśliło IX 
Plenum Komitetu Centralnego 
naszej partii.
Oceniamy, te założona w pla­

nie proporcje wzrostu dostaw 
towarów na zaopatrzenie rynku 

1 dochodów ludności stwarzają 
przesłanki poprawy sytuacji 
rynkowej. Osiągnięcie tego ce­
lu wymagać będzie pełnej rea­
lizacji zadań rozwoju pro­
dukcji rynkowej przez za­
kłady pracy. Podstawowe zna­
czenie ma stopień dostosowania 
asortymentu i jakości wytwa­
rzanych towarów do zapotrze­
bowania ludności. Dlatego też 
chodzi nam nie o każdą pro­
dukcję, lecz tylko o taką, któ­
ra służy zaspokajaniu społecz­
nych potrzeb. To kryterium 
powinno być podstawą oceny 
działalności każdego przedsię­
biorstwa.

Zadanlerp o pierwszoplano­
wym znaczeniu dla poprawy 
zaopatrzenia rynku wewnętrz­
nego jest utrzymanie tendencji 
rozwoju hodowli zwierząt gos­
podarskich. Projekt planu prze­
widuje znacznie zwiększoną po­
moc dla rolnictwa w postaci ro­
snących dostaw środków pro- 
dukcji. Drogą dalszego zwiększa­
nia importu zapewnia się zna­
czny wzrost dostaw pasz niezbę­
dny dla rozwoju hodowli.

Projekt planu na rok przysz­
ły zakłada dokonanie dalszego 
istotnego postępu w rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego. 
Zwiększone środki na ten cel. 
Jak i inne podejmowane w tej 
mierze przez rząd działania po­
winny umożliwić odrobienie po­
wstałych w niektórych regio­
nach zaległości, jak też stwo­
rzyć niezbędne warunki pełne­
go wykonania zadań budownic­
twa mieszkaniowego nakreślo­
nych na bieżącą pięciolatkę. 
Wymaga to jednak wzmożonego 
wysiłku ze strony załóg przed­
siębiorstw budowlanych, ze 
strony wszystkich ogniw gospo­
darki współdecydujących o 
przebiegu realizacji zadań bu­
downictwa mieszkaniowego.

Niezbędna jest poprawa ja­
kości oddawanych do użytku 
mieszkań i rytmiczności reali­
zacji planu.

Projekty planu I budżetu za­
kładają osiągnięcie dalszego 
postępu w zaspokajaniu potrzeb 
socjalnych, kulturalnych I w 
dziedzinie ochrony zdrowia. Spo­
łeczne efekty osiągane ze środ­
ków przeznaczonych na te ce­
le zależą jednak od racjonal­
ności ich wykorzystania.

Celom społecznym postawio­
nym w projekcie planu podpo­
rządkowane zostały zadania w 
dziedzinie rozwoju potencjału 
gospodarczego naszego kraju. 
Kontynuowana będzie w roku 
przyszłym wysoka dynamika 
wzrostu produkcji materialnej, 
w szczególności zaś produkcji 
przemysłowej. Zgodnie z po­
trzebami społecznymi i wymo­
gami umocnienia równowagi 
gospodarczej kraju pogłębiane 
będą przemiany w jej struktu­
rze. Złagodzeniu napięć w za­
opatrzeniu materiałowo-techni­
cznym sprzyjać będzie przys­
pieszony wzrost produkcji ma­
teriałów, wyrobów kooperacyj­
nych i części zamiennych. Po­
winno to przyczynić się do 
bardziej rytmicznej pracy 
przedsiębiorstw, lepszego wyko­
rzystania czasu pracy maszyn 
i urządzeń, poprawy efekty­
wności gospodarowania.

Przewidywany poziom nakła­
dów inwestycyjnych zapewnia 
dalszą rozbudowę i unowocześ­
nienie potencjału produkcyjne­
go. Szczególną wagę przywią­
zujemy do przyspieszenia pro­
cesów modernizacyjnych. Za­
pewniają one szybsze i rela­
tywnie tańsze uzyskanie pożą­
danego wzrostu produkcji, u- 
możliwiają poprawę warunków 
i bezpieczeństwa pracy.

Uzyskanie zamierzonych e- 
fektów z przyszłorocznego pro­
gramu inwestycyjnego jest uza­
leżnione od podniesienia spraw­
ności inwestowania. Posiadamy 
w tym zakresie znaczne rezer­
wy. Czynnikiem sprzyjającym 
ich wyzwalaniu powinno być 
dalsze zawężenie frontu inwe­
stycyjnego, umożliwiające wię­
kszą koncentrację potencjału 
wykonawczego i zaopatrzenia 
materiałowego na kierunkach 
priorytetowych.

Pragniemy zwiększać korzyś­
ci, jakie wynikają z udziału 
Polski w międzynarodowym po­
dziale pracy. Założenia projek­
tu planu w dziedzinie handlu 
zagranicznego na rok przyszły 
odpowiadają w tym względzie 
zarówno potrzebom jak i moż­
liwościom naszej gospodarki. 
Szczególnie duże znaczenie 
przywiązujemy przy tym do 
wszechstronnego rozwoju współ­
pracy gospodarczej ze Związ­
kiem Radzieckim i innymi kra­
jami RWPG. Na drodze po­
głębiania socjalistycznej inte­
gracji gospodarczej widzimy 
duże możliwości rozwoju no­
wych, odpowiadających obec­
nym potrzebom naszej gospo­
darki, form powiązań produk­
cyjnych rozwoju kooperacji i 
specjalizacji produkcji.

Podstawowym warunkiem 
dalszego rozwoju bbrotów to­
warowych z zagranicą jest 
szybki wzrost naszego eksnortu. 
Będzie to w roku przyszłym i 
w latach następnych naczelnym 
zadaniem gospodarki. Mamy 
wszelkie warunki, aby zada­
niu temu z powodzeniem spro­
stać.

Obszerny fragment swego wy­
stąpienia poświęcił Z. Zieliński 
naszej polityce zagranicznej. 
Jest ona aktywna i zgodna z 
żywotnymi interesami narodu 
— stwierdził. Zapewnia bezpie­
czeństwo i godną pozycję Pol­
ski, a jednocześnie twofzy ko­
rzystne warunki zewnętrzne 
rozwoju naszego kraju.

Fundamentalną rolę spełniają 
tu braterskie stosunki ze 
Związkiem Radzieckim. Nasza

partia i całe społeczeństwo pol­
skie z głęboką satysfakcją przy­
jęły dobitne potwierdzenia sza­
cunku i uznania dla Polski, 
dlą delegacji partyjno-pań­
stwowej i osobiście I sekretarza 
KC PZPR — Edwarda Gierka 
w czasie uroczystych obchodów 
60-lecia Rewolucji Październi­
kowej. Obchody te, o ogrom­
nym ładunku ideologicznym, 
przyniosły także nowe doniosła 
inicjatywy pokojowe, a dla nas 
Polaków, były równocześnie 
manifestacją przyjaźni, sojuszu 
i wszechstronnej współpracy 
polsko-radzieckiej.

Jako korzystne dla naszego 
kraju i sprawy po.-zoju ocenił 
mówca niedawne wizyty i spot­
kania na najwyższym szczeblu, 
rozmowy I sekretarza KC 
PZPR — Edwarda Gierka z 
kanclerzem federalnym RFN 
Helmutem Schmidtem, wizytę E. 
Gierka w Republice Włoskiej i w 
Watykanie.

Z zadowoleniem — stwierdził 
Z. Zieliński — odnotowujemy 
współbrzmienie przemówienia I 
sekretarza KC i papieża Pawła 
VI w sprawach polityki mię­
dzynarodowej i pokoju w Euro­
pie i świecie.

Projekty planu i budżetu 
przedstawione przez rząd — 
powiedział dalej Z. Zieliński — 
stwarzają niezbędne przesłanki 
dla realizacji podstawowych 
celów społecznych — poprawy 
warunków życia i pracy spo­
łeczeństwa, wytyczają drogę 
dalszego umocnienia i unowo­
cześnienia potencjału gospodar­
czego naszego kraju.

Pomyślne urzeczywistnienie 
zawartych w nich celów i za­
dań uwarunkowane jest przys­
pieszeniem postępu efektywnoś­
ci gospodarowania, podnosze­
niem jakości naszej pracy. Są 
to na obecnym etapie podsta­
wowe źródła, podstawowe czyn­
niki określające tempo nasze­
go rozwoju.

O powodzeniu w osiągnięciu 
celów społeczno-gospodarczych 
stawianyęh na rok 1978 zade­
cyduje aktywne ich poparcie 
przez ludzi pracy, pełne wy­
wiązywanie się z zadań planu 
przez wszystkie jednostki gos­
podarcze i ogniwa administra­
cji państwowej.

W najbliższym czasie odbędą 
się posiedzenia KSR i sesje rad 
narodowych, poświęcone przy­
jęciu planów przedsiębiorstw i 
planów terenowych na rok 
przyszły. Powinny one stać się 
forum rzetelnej, gospodarskiej 
dyskusji nad tym, jak najle­
piej, najefektywniej wykonać 
zadania, które przed sobą sta­
wiamy. Powinny one dac im­
puls do wzmożonej aktywności 
załóg pracowniczych, na rzecz 
realizacji tego planu. Tylko bo­
wiem pełna mobilizacja wszyst­
kich ludzi pracy stanowi gwa­
rancję wykonania planu.

Przedstawione przez rząd pro­
jekty Narodowego Planu Spo­
łeczno-Gospodarczego i Budżetu 
na rok przyszły odzwierciedla­
ją podstawowe cele polityki na­
szej partii, zgodne są z potrze­
bami i aspiracjami społeczeń­
stwa, wychodzą naprzeciw pro­
blemom, które pragniemy roz­
wiązywać. Dlatego też Klub 
Poselski PZPR będzie głosował 
za przyjęciem przedłożonych 
projektów z poprawkami za­
proponowanymi przez Komisję 
Planu Gospodarczego, Budżetu 
i Finansów. (PAP)
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Plenarne obrady Sejmu PRL
WIZYTY-SPOTKANIA-ROZMOWY

Debata poselska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 
nych usług w dziedzinie zwal­
czania chorób roślin czy kon­
serwacja urządzeń melioracyj­
nych.

pos. Jan Soja

ku z tym trzeba podjąć takie 
przedsięwzięcia, aby nie opła­
cała się produkcja liczona wy­
łącznie w tonach.

* 
terenach tumy kredytów mogą 
się okazać niedostateczne.

PZPR
Realizacja planu przyszłorocz­

nego wymaga pełnej mobiliza­
cji społecznych i produkcyjnych 
sił i środków. Załogi licznych 
zakładów produkcyjnych podej­
mując inicjatywy zwiększenia 
produkcji wskazują jednocześnie 
na te zjawiska, które utrudnia­
ją uzyskanie optymalnych e- 
fektów. Chodzi zarówno o lep­
szą organizację pracy i dosta­
wy niezbędnych materiałów i 
surowców, jak też wyższą dys­
cyplinę społeczną i produkcyj­
na.

Niezbędne Jest nasilenie sta­
rań o to, aby produkować wy­
roby wyższej jakości, gdyż do­
tychczas poziom wielu artyku­
łów nie jest zadowalający. W 
samych zakładach pracy w dą­
żeniach do poprawiania jakości 
produkcji niezbędne jest szersze 
wykorzystanie takich elemen­
tów, jak samokontrola, służby 
kontroli jakości oraz zwiększe­
nie liczby brygad dobrej jakoś­
ci. W obowiązujących obecnie 
systemach ekonomiczno-finanso­
wych powinny być stworzone 
mocniejsze bodźce dopingujące 
do poprawy jakości.

Aby lepiej gospodarować ma­
teriałami i surowcami, musimy 
dążyć do obniżenia materiało­
chłonności produkcji. W związ-

Twórcza 
dwa\ dyskusja

pos, 
Tadeusz Stadniczeńko

SD
Zgodnie z założeniami naszej 

strategii handlu zagranicznego
— stwierdził poseł — dominu­
jącą pozycję w polskim ekspor­
cie zajmują kraje socjalistycz­
ne, -a zwłaszcza Związek Ra­
dziecki. Równocześnie rozwija­
my wymianę handlową z kraja­
mi z tzw. drugiego obszaru płat­
niczego. Podstawę intensyfika­
cji wymiany z obu grupami 
odbiorców stanowi zmodernizo­
wany i rozwinięty w minionych 
latach potencjał przemysłowy.

W roku przyszłym realizacja 
zadań handlu zagranicznego wy­
magać będzie szczególnych wy­
siłków. Wiele naszych zakładów
— stwierdził pos. T. Stadniczen- 
ko — dysponuje już techniką i 
technologią o najwyższym świa­
towym poziomie. Stopień wyko­
rzystania tego nowoczesnego po­
tencjału na potrzeby eksportu 
nie zawsze jest jeszcze zadowa­
lający. M. in. zbyt mało uwagi 
poświęca się wyspecjalizowanej 
wielkoseryjnej produkcji eks­
portowej. Niezbędne jest zatem 
lepsze dostosowanie naszej ofer­
ty eksportowej do wymagań od­
biorców, stała troska o wysoką 
jakość produkcji, zdecydowana 
poprawa serwisu technicznego.

Równocześnie dalszej racjona­
lizacji wymaga import. W tym 
celu, należy m. in. stopniowo o- 
graniczać zakupy tych towarów, 
które mogą być wytwarzane w 
kraju. Więcej uwagi trzeba też 
poświęcić sprawie efektywnego 
wykorzystania importowanych 
surowców i materiałów.

pos. Ryszard Łabuś
PZPR

Podstawowym walorem pro­
jektów przyszłorocznego planu 
i budżetu jest dążenie do za­
pewnienia krajowi równowagi 
ekonomicznej — stwierdził poseł. 
Projekty odpowiadają wymogom 
manewru gospodarczego i słu­
sznie koncentrują uwagę na 
zadaniach o kluczowym znacze­
niu społecznym.

Mówca przypomniał, że dzię­
ki działalności inwestycyjnej 
rozwiązaliśmy problem zapew­
nienia wszystkim miejsc pracy, 
zwłaszcza młodej generacji. Ta 
ostatnia wyposażona została w 
najnowocześniejsze środki pro­
dukcji: prawie 50 proc, majątku 
trwałego w polskim przemyśle 
liczy sobie mniej niż 10 lat.

Poseł zwrócił uwagę, że pro­
jekt przyszłorocznego planu 
właściwie uwzględnia zależności 
między częściami dochodu na­
rodowego przeznaczonymi do 
konsumpcji i na inwestycje. 
Zmniejszenie poziomu inwesto­
wania zapewnia dalszy wzrost 
konsumpcji, a równocześnie 
struktura nakładów inwestycyj­
nych zapewnia rozwój najważ­
niejszych ze społecznego punk­
tu widzenia dziedzin gospodar­
ki: budownictwa mieszkaniowe­
go i gospodarki żywnościowej.

Mówca podkreślił, że po raz 
pierwszy w dokumencie planis­
tycznym ujęto w sposób obli­
gatoryjny udział inwestycji mo­
dernizacyjnych w całości na­
kładów; udział ten powinien się 
stale zwiększać w następnych’ 
latach.

★

(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
do dalszego postępu. Zwiększo-' 
ny w ciągu ostatnich 7 lat ma­
jątek narodowy o 54 proc., pra­
wie podwojony potencjał prze­
mysłu, stwarzają obiektywne 
warunki do przemian jakościo­
wych, osiągania coraz lepszych 
owoców. Trzeba usunąć wystę­
pujące jeszcze hamulce subiek­
tywne, wzmacniać dyscyplinę, 
lepiej wykorzystywać czas pra­
cy ludzi i maszyn, lepiej gospo­
darować surowcami i materia­
łami.

Wszechstronna dyskusja poseł, 
■ka, wniesione poprawki i dezy­
deraty wzbogacą plan gospodar­
czego działania na rok przyszły.

Przemawiając w imieniu klu­
bu poselskiego PZPR poseł Z. 
Zieliński podkreślił m. in., że 
okazją do gruntownego przedy­
skutowania zadań społeczno-go­
spodarczych na rok przyszły bę­
dą wkrótce posiedzenia Konfe­
rencji Samorządu Robotniczego 
oraz sesje rad narodowych. Cho­
dzi o to, by sprawy te wszelki­
mi drogami docierały do ogółu 
obywateli. Poseł Zieliński 
stwierdził, że klub poselski 
PZPR będzie głosował za przy­
jęciem projektów planu i bud­
żetu z poprawkami. To samo za­
deklarowali posłowie E. Duda w 
imienin klubu ZSL i W. Lassota 
w imieniu klubu SD.

Wiele uwagi poświęcili też 
posłowie w dyskusji polityce za­
granicznej Polski Ludowej, na­
szej aktywności dla dobra poko­
ju i współpracy międzynarodo­
wej, podkreślając wybitną rolę 
w tej dziedzinie Edwarda Gier­
ka. E. W.

pos. Maria Kubacka
ZSL

Dzięki aktywnej polityce kre­
dytowej państwa — stwierdziła 
posłanka — obserwuje się na 
wsi ożywienie inwestycyjne. Zo­
stała też przywrócona tendencja 
wzrostu pogłowia zwierząt. W 
tej sytuacji sprawą niezmiernie 
ważną jest dalsze doskonalenie 
polityki kredytowej.

Gospodarka kredytem inwe­
stycyjnym musi być ściśle po­
wiązana z zaopatrzeniem mate­
riałowym oraz gwarancjami 
wzrostu produkcji. Przewidzia­
ny w planie wzrost dostaw ma­
teriałów budowlanych oraz de­
cyzje rządu w sprawie ochro­
ny ich puli rynkowej pozwolą 
na skracanie cykli inwestycyj­
nych przy zwiększonym zaanga­
żowaniu własnych środków rol­
ników. Konsekwentna realizacja 
tych założeń planu jest konie­
czna.

Kredyt musi trafić przede 
wszystkim do tych * “ ' 
którzy rozwijają 
zwiększają pogłowie 
oraz kontraktują ł 
produkty państwu.

Konieczne jest szybkie zakoń­
czenie regulacji spraw własnoś­
ciowych na wsi. Warunkuje to 
bowiem zarówno zamierzenia 
produkcyjne i inwestycyjne, 
jak i obrót ziemią.

W opinii posłanki, celowe by­
łoby elastyczne podejście do li­
mitów kredytowych, bowiem w 
związku z dużą aktywnością 
produkcyjną wsi na niektórych

Na tym zakończył się pier­
wszy dzień obrad. 17 bm. 
Sejm wznowi debatę nad pro­
jektami uchwały o Narodo­
wym Planie Społeczno-Gos­
podarczym i ustawy budżeto­
wej na 1978 rok. (PAP)

Zebrania klubów

!1’ •t’.

rolników, 
produkcję, 
inwentarza 

sprzedają

i

Andreas van Agt skompletował 
skład nowego rządu holenderskiego

HAGA (PAP). W czwartek 
wieczorem w Hadze poinfor­
mowano, że desygnowany na 
nowego premiera Holandii 
przywódca chadecki Andreas 
van Agt skompletował już 
swoją ekipę.

W sobotę rząd koalicyjny, 
złożony z 10 przedstawicieli 
chrześcijańskich demokratów i 
■ześciu liberałów, zbiorze się 
na swym pierwszym posiedze­
niu, a w poniedziałek 
noatanie zaprzysiężony 
królową Julianę.

Teoretycznie rząd ma 
osobowym parlamencie 
nione poparcie 77 deputowa­
nych (49 chadeckich, 28 liberal­
nych). Jednakże 7 deputowa­
nych chadeckich zapowiedziało, 
że nowemu gabinetowi centro­
prawicowemu będzie udzielać 
„selektywnego” poparcia, w za­
leżności od charakteru przed­
kładanych do zatwierdzenia 
ustaw.

Oznacza to, że w każdej chwi­
li gabinet ten, który powstał 
w 204 dni po majowych wybo­
rach powszechnych i 272 po 
powstaniu kryzysu rządowego 
(centrolewicowy poprzedni ga­
binet Joopa den Uyla upadł 
22 marca br.), może być oba­
lony. Przywódca opozycji, Joop 
den Uyl zapowiedział już pro­
wadzenie w parlamencie ener­
gicznej kampanii przeciwko 
•licj i.

Skład rządu potwierdza 
głoski o napotkaniu przez 
Agta wielkich trudności w 
braniu sobie ekipy. Spośród 6 
chadeków członków poprzednie­
go gabinetu den Uyla, w obec­
nym rządzie znalazło się tylko 
dwóch: sam premier oraz mi­
nister rolnictwa Alphonse van 
der Stee. W ekipie van Agta 
znalazło się natomiast dwóch 
działaczy chadeckich, których 
podczas długotrwałych przetar­
gów w sprawie sformowania 
rządu centrolewicowego den 
Uyla, partia pracy nie zgodziła 
się włączyć do koalicji labou-

19 ten.
przez

w 150- 
zapew-

ko-

po­
rań 
do-

■

poselskich
(P) Pod przewodnictwem 

członka Biura Politycznego, se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Babiucha odbyło się 16 bm. — 
bezpośrednio przed posiedzeniem 
Sejmu — zebranie Klubu Po­
selskiego PZPR. Omówiono 
sprawy związane z porządkiem 
dziennym posiedzenia. Członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz zapoznał członków 
klubu z propozycjami dotyczą­
cymi zmian w składzie Rady 
Ministrów, które zostaną przed­
stawione Sejmowi na obecnym 
posiedzeniu.

Sprawy dotyczące porządku 
obrad Sejmu omówione zostały 
również na zebraniu Klubu Po­
selskiego ZSL.

Na odbytym poprzedniego 
dnia zebraniu Klubu Poselskie­
go SD. z udziałem przewodni­
czącego CK SD Tadeusza Wi­
tolda Młyńczaka, zapoznano się 
z informacją o realizacji w br. 
rządowego programu rozwoju 
usług i rzemiosła oraz omówio­
no sprawy związane z posiedze­
niem Sejmu. (PAP)

rzystów, chadeków i ugrupowa­
nia „Demokraci 66".

Przywódca liberałów 36-letai 
Hans Wiegel został wicepremie­
rem i ministrem spraw wewnę­
trznych. Tekę ministra spraw 
zagranicznych powierzono by­
łemu przedstawicielowi Holan­
dii przy siedzibach ONZ w No­
wym Jorku i Genewie. 53-Iet- 
niemu Christophowi van der 
Klaauwowi. Kluczowy resort 
polityki gospodarczej przypadł 
chadekowi Fransowi Andriesse- 
nowi (minister finansów). 
Trzech chadeckich ministrów w 
poprzednim rządzie den Uyla 
odmówiło wejścia w skład no­
wego gabinetu, uważanego przes 
nich za zbyt prawicowy.

Przywódca partii pracy Joop 
den Uyl 3-krotnie po majo­
wych wyborach podejmował 
próbę odbudowy dotychczasowej 
koalicji centrolewicowej. Skoń­
czyły się jednak one fiaskiem. 
Agencje przypominają, że naj­
dłuższy w powojennej Holan­
dii kryzys rządowy trwał do­
tąd 163 dni, od listopada 1972 
do maja 1973, i poprzedził sfor­
mowanie przez den Uyia jego 
pierwszego rządu. (P)

Rokowania SALT 
w Genewie

. GENEWA (PAP). W piątek 
odbyło się w Genewie kolejne 
spotkanie. delegacji ZSRR i 
USA uczestniczących w radziec- 
ko-amerykańskich rokowaniach 
w sprawie ograniczenia strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych 
(SALT). (P)
Rozmowy trójstronne

GENEWA (PAP), W piątek w 
Genewie odbyło się kolejne 
spotkanie delegacji ZSRR, USA 
i W. Brytanii uczestniczących w 
trójstronnych rokowaniach na 
temat opracowania porozumie­
nia w sprawie powszechnego 
zakazu prób z bronią jądrową.

(P)

Delegacja RWPG 
na XXXII Sesji ONZ

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Boniec­
ki pisze: w XXXII Sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych uczestniczyła w 
charakterze obserwatora również 
delegacja Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej z zastępcą 
sekretarza RWPG, łonem Per- 
pedjelem. Delegacja brała udział 
w pracach Komitetu Ekonomi­
czno - Finansowego sesji. 15 bm. 
przewodniczący delegacji spot­
kał się z dziennikarzami akredy­
towanymi przy Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych.

I. Perpedjel przedstawił roz­
wój ekonomiczny krajów 
RWPG oraz stałe zwiększanie 
współpracy z innymi krajami. W 
ub. roku dochód narodowy kra­
jów RWPG wzrósł średnio o 5,5 
procentu, wolumen ich produkcji 
przemysłowej o 5,9 proc., a ob­
roty handlu zagranicznego (w 
porównaniu z r. 1975) o 11 proc.

Realizując zasady nowego ła­
du ekonomicznego, kraje RWPG 
współpracują z 75 krajami roz­
wijającymi się, którym pomo­
gły zbudować przeszło 3000 za­
kładów przemysłowych oraz in­
nych przedsiębiorstw należących 
do różnych sektorów gospodar­
ki narodowej.

Zgodnie z leninowskimi zasa­
dami pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach po­
lityczno - ' społecznych, kraje 
RWPG rozwijają także współ­
pracę gospodarczą z uprzemy­
słowionymi krajami kapitalisty­
cznymi. Służą temu m. in. dłu­
goterminowe porozumienia han­
dlowe i gospodarcze, w wyni­
ku których stale wzrastają ob­
roty handlowe.

Będąca wynikiem konferencji 
w Helsinkach atmosfera coraz 
większego zaufania w Europie 
przyczynia się do rozwoju sze­
rokiej i Wzajemnie korzystnej 
współpracy wszystkich państw 
tego kontynentu. Temu celowi 
służyć może również inicjatywa 
RWPG w sprawie zawarcia po­
rozumienia o współpracy z Eu­
ropejską Wspólnotą Gospodar­
czą. (P) . _ ___

Działalność śledcza i dokumentacja Głównej 
Komisji Badania Zbrodni

(P) Ok. 11 tys. śledztw prze­
prowadzonych zostało w Głów­
nej i Okręgowych Komisjach 
Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce w okresie od 1965 r. 
Aktualnie jest w toku...kilka­
set dalszych spraw przeciwko 
winnym zbrodni w okupowa­
nej Polsce. 1 ’’

Działalność śledcza mająca na 
celu doprowadzenie do Sprawie­
dliwego ukarania . wszystkich 
zbrodniarzy hitlerowskich pozo- 
staje nadal w centrum uwagi 
komisji.

Dokumentacja dotychczas 
przeprowadzonych śledztw jest 
olbrzymia; obejmuje ona po­
nadto dane z 5,9 tys. postępo­
wań wyjaśniających.

W ramach udzielanej przez 
Polskę pomocy prawnej syste­
matycznie przekazywano ża gra­
nicę liczne dowody będące pod­
stawą ścigania i sądzenia zbrod­
niarzy hitlerowskich. Główna 
Komisja przesłała zagranicznym 
organom wymiaru sprawiedli­
wości — w przeważnej mierze 
centralom ścigania, prokurato­
rom i sądom w RFN — 22,5 tys. 
protokołów zeznań świadków, 
18,4 tys. kopii oraz ponad 120 
tys. klatek mikrofilmów doku­
mentów dotyczących zbrodni hi­
tlerowskich i ich sprawców.

Ponad 500 świadków z Polski 
uczestniczyło w ostatnich latach 
w procesach w RFN, a ok. 50, 
z Austrii. Polscy świadkowie 
zeznawali też w procesach, 
które odbyły się w Innych kra­
jach. Na terenie Polski odbyły 
się dziesiątki wizji lokalnych z 
udziałem zespołów sądowych 
przybyłych z zagranicy. Wiele 
z nich uczestniczyło też u nas 
w przesłuchaniach polskich 
świadków zbrodni popełnionych 
przez osoby odpowiadające ak­
tualnie przed tymi sądami.

Jak się ocenia — udzielono u 
nas tego rodzaju pomocy praw­
nej już ok. 560 prokuratorom, 
sędziom i adwokatom — głów­
nie z RFN, Austrii, Holandii I 
Berlina Zachodniego. Tylko w 
październiku i listopadzie br. 
przebywało w Polsce 5 delega­
cji sądów zagranicznych, które 
uczestniczyły w wizjach lokal­
nych i przesłuchaniach świad­
ków.

Dokumentacja zgromadzona 
przez Główną Komisję poważ­
nie też wzbogaciła wiedzę o la­
tach hitlerowskiej okupacji oraz 
stała się podstawą licznych po­
święconych temu okresowi wy­
dawnictw m. in. encyklopedycz- 

i pod- 
wielo- 

„Docu-

Hitlerowskich w Polsce
* ostatni x nich zawiera doku­
mentalne opracowania, m. in. 
na temat więzień hitlerowskich 
w tej części Polski, wcielonej 
do III Rzeszy, którą okupanci 
nazwali „Warthegau", ekster­
minacji. jeńców wojennych i 
więźniów obozów koncentracyj­
nych na Opolszczyźnie, zbrodni 
hitlerowskich we Wrocławiu, 
zbrodni na jeńcach włoskich w 
Międzyrzecu Podlaskim.

Szeroką działalność wydawni­
czą zaplanowała Główna Komi­
sja również na rok przyszły, kła­
dąc nacisk na' prace o charak­
terze kompleksowym i uogólnia­
jącym. Z archiwum Głównej 
Komisji korzysta dziś wielu ba­
daczy z kraju i zagranicy, przy­
gotowujących prace na temat 
wojny i okupacji hitlerowskiej. 

(PAP)

•
 Na zaproszenie KC PZPR 

przebywała w Polsce delega­
cja KC Niemieckiej Socjall-. 

stycznej Partii Jedności, której’ 
przewodniczył członek KC, kie­
rownik wydziału d.s. bezpieczeń­
stwa KC SED — Herbert Schel- 

be.
1C bm. delegację przyjął ezlo-

Wydziału Administracyjnego KC 
PZPR — Teodor Pallmąka. Obe- 

. cny był ambasador NRD w Pol­
sce Guenter Sieber.

Podczas pobytu w Polsce dele­
gacja zapoznała się z problema­
tyką pracy Wydziału Administra­
cyjnego KC PZPR, odbyła roz­
mowy i spotkania w kilku re-

nek Biura Politycznego, sekretarz j sortach oraz przebywała w Opo- 
KC PZPR — Stanisław Kania. W ■ lu, gdzie była gościem Komitetu 
spotkaniu uczestniczył kierownik .Wojewódzkiego partit (PAP)

iu, guzie uyia gościem itom 
^Wojewódzkiego partii. (PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE

nemu rejestrowi obozów 
obozów hitlerowskich i 
tomowej publikacji pn. 
menta occupationis”.

Ukazało się już 27 _____
„Biuletynu • Głównej Komisji”,

tomów

ZakorfczenieXllf Warszawach
Spotkan Teatralnych

(P) 16 bm. zakończyły się XIII 
Warszawskie Spotkania Tea­
tralne — przegląd najciekaw­
szych przedstawień * całego 
kraju. Ostatnią pozycją zapre­
zentowaną na tej tradycyjnej 
imprezie było „Wesele” Stanisła­
wa Wyspiańskiego, w wykonaniu 
zespołu Starego Teatru im. H. 
Modrzejewskiej z Krakowa, w 
reżyserii i scenografii Jerzego 
Grzegorzewskiego.

Tegoroczne „spotkania" dały 
warszawskim widzom możność 
obejrzenia przedstawień tea­
trów: Nowego z Lodzi („Tartuffe 
czyli obłudnik” Moliera), Nowe­
go z Poznania („Letnicy” Mak­
syma Gorkiego). Współczesnego 
z Wrocławia („Operetka” Wi­
tolda Gombrowicza), Wybrzeże z 
Gdańska („Samuel Zborowski" 
Juliusza Słowackiego), Drama­
tycznego z Elbląga („Ballada 
łomżyńska” Ernesta Brylla) i 
Starego z Krakowa („Wesele" 
S. Wyspiańskiego).

Poza głównym nurtem, w Te­
atrze Studio i sali Centralnego 
Związku Rzemiosł, przedstawiły 
swe spektakle: Teatr Współ­
czesny z Wrocławia („Opowieść 
sceniczna o Aleksandrze Bloku” 
Aleksandra Sztejna) i Stary Te­
atr z Krakowa („Nastazja Fili- 
powna” wg Fiodora Dostojews­
kiego).

„Spotkania" cieszyły się du­
żym zainteresowaniem publicz­
ności. Ogółem przedstawienia o- 
bejrzało iponad 13 ty*, osób.

(PAP)

Sesja Zgromadzenia 
Ogólnego PAN

(P) 16 bm. odbyła się w War­
szawie 47 sesja Zgromadzenia 
Ogólnego Polskiej Akademii 
Nauk poświęcona ocenie zaso­
bów surowcowych Polski. U- 
czestnicy sesji podjęli również 
uchwałę o utworzeniu oddziału 
PAN w Łodzi oraz dokonali 
wyboru nowych władz akade­
mii i nowych członków zagra­
nicznych PAN.

Na sesję przybyli: sekretarz 
KC PZPR — Andrzej Werblan, 
wiceprezes Rady Ministrów — 
Kazimierz Secomski,_ kierownik 
Wydziału 
PZPR — 
minister 
wyższego . _
ter Kaliski-

Obrady otworzył prezes PAN 
prof. Włodzimierz Trzebiatow­
ski.- Następnie prof. Stanisław 
Pawłowski wygłosił referat nt. 
zasobów surowcowych Polski. W 
trzydziestoleciu Polski Ludowej
— powiedział — nastąpiły zmia­
ny, które uznać można za re­
wolucyjne dla geologii jako na­
uki oraz górnictwie jako eks­
ploatatora. W roku ubiegłym 
Polska zajmowała 4 miejsce w 
świecie i 2 w Europie w pro­
dukcji węgla kamiennego, 2 
miejsce w świecie i 1 w Euro­
pie w produkcji siarki oraz 9 
miejsce w świecie i 4 w Europie 
w produkcji miedzi. Wiele su­
rowców musimy jednak impor­
tować. Dotyczy to głównie pa­
liw, rud żelaza, surowców che­
micznych. Wzrastające szybko
— wraz z rozwojem naszej gos­
podarki — koszty tego importu 
tylko częściowo kompensowane 
są eksportem rodzimych surow­
ców. Tym większego znaczenia 
nabiera więc poszukiwanie no­
wych zasobów surowcowych, a 
także metod pełniejszego wyko­
rzystania już eksploatowanych 
złóż.

Ustalając propozycję powoła­
nia oddziału PAN w Łodzi pod­
kreślano, że miasto to stanowi 
jeden z najważniejszych ośrod­
ków życia naukowego w kraju. 
W kolejnych punktach porząd­
ku dziennego uczestnicy sesji 
dokonali wyboru nowych władz 
Polskiej Akademii Nauk na ka­
dencję 1977—1980, a także wybo­
ru członków zagranicznych PAN.

Na prezesa Polskiej Akademii 
Nauk wybrano prof. Witolda 
Nowackiego, na wiceprezesów 
wybrani zostali: prof. Jerzy Li- 
twiniszyn, prof. Szczepan Pie­
niążek, prof. Jan Szczepański i 
prof. Andrzej Trautman. (PAP)

• 18 bm. odbyły się w Warsza­
wie plenarne posiedzenia zarzą­
dów głównych związków zawodo­
wych: metalowców 1 energety­
ków. Głównym tematem obrad 
metalowców były zadania zakła­
dowych organizacji związkowych! 
w pracy ideowo-wychowawczej. 
Energetycy omawiali udział związ­
kowców w realizacji zadań w 1978 
roku, w którym produkcji ener­
gii elektrycznej ma wzrosnąć o 
4,5 proc., a wydobycie gazu 
ziemnego o 12 proc. Wzrost do­
staw gazu pozwoli — jak podano 
na plenum — dołączyć do sieci 
110 tys. nowych odbiorców.

® „Ucieczki x hitlerowskich wię­
zień i obozów koncentracyjnych, 
jako forma oporu więźniów” -*• 
to temat zakończonej 16 bm. w 
Lublinie 2-dniowej ogólnopolskiej 
konferencji naukowej zorganizo­
wanej przez: 'Główną Komisję 
Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce, Komisję Historyczną 
przy ZG ZBoWID oraz Państwo­
we Muzeum na Majdanku.

• 18 bm. z okazji zbliżającego 
' się święta Wietnamskiej Armii 

Ludowej w stołecznym klubie 
garnizonowym DWP odbył się u- 
roczysty koncert. Przybyli przed­
stawiciele Ministerstwa Obrony 

..Narodowej, weterani walk naro­
dowowyzwoleńczych, żołnierze 
garnizonu warszawskiego.
- Obecny byl ambasador Socjali­
stycznej Republiki. Wietnamu w 
Polsce Nguyen Ngoc Uyen oraz at- 
tachee wojskowy, morski 1 lotniczy 
ambasady SRW w Warszawie 
ppłk Truong Huynh.

W części artystycznej wystąpi! 
zespól estradowy Wojsk Ochro­
ny Pogranicza „Granica”.

Q 16 bm. zakończyła się W 
Warszawie dwudniowa konferen­
cja naukowa nt. „Walka wyzwo­
leńcza narodów w latach II woj­
ny światowej a literatura”. Kon­
ferencja zorganizowana została 
przez Instytut Badań Literackich 
PAN oraz Instytut Literatury 
Światowej im. Maksyma Gorkie­
go Akademii Nauk ZSRR.

Pięć dni cieplejszych?

Deszcz, mżawka, lokalne mgły
7

Nauki i Oświaty KC 
Jarema Maciszewski, 

nauki, szkolnictwa 
i techniki — Sylwes-

Ojczyźnianego Bułgarii 
zakończyła wizytę w PRL 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

Goście zwiedzili Warszawę, 
zapoznając się z zabytkami i 
rozbudową stolicy, spotkali się 
z aktywem Zakładów Wytwór­
czych Aparatury Wysokiego Na­
pięcia im. Georgi Dymitrowa 
oraz Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej im. Marcelego Nowot­
ki w Czaplinie, zwiedzili Cen­
trum Zdrowia Dziecka.

W toku wizyty uzgodniono za­
sady dalszej wzajemnej współ­
pracy między Frontem Jedno­
ści Narodu i Frontem Ojczyź­
nianym. Penczo Kubadinski za­
prosił delegację OK FJN do zło­
żenia wizyty w Bułgarii. (PAP)

Informacja własna
(P) Z zachodu nadal napły­

wają nad obszar Polski masy 
ciepłego i wilgotnego powie­
trza. W piątek w południe tyl­
ko jedna stacja Instytutu Mete­
orologii i Gospodarki Wodnej 
odnotowała temperaturę ujem­
ną, a mianowicie na Kaspro­
wym Wierchu.

Od Tatr po Bałtyk było cie­
pło. Najwyższą temperaturę za­
notowano w Jeleniej Górze, 
gdzie termometry wskazywały 
5 st.; nad morzem m.in. w 
Gdańsku i na Helu było 4 st., 
a w centrum w Warszawie i 
Łodzi 2 st.

Niemal w całym kraju wy­
stąpiły gęste mgły i zamglenia, 
ograniczające widoczność na 
szosach do kilkudziesięciu me­
trów. Na Śląsku wystąpiły lo­
kalne opady marznącej mżaw­
ki, powodujące gołoledź na dro­
gach. W tym rejonie kraju wy­
stąpiły dość poważne zakłóce­
nia w komunikacji autobuso­
wej PKS.

Już trzeci dzień notuje się 
zakłócenia w międzynarodowym 
i krajowym rozkładzie lotów 
PLL „Lot”. Powodem jest gęs­
ta mgła.

Jaką pogodę zapowiadają sy­
noptycy IMiGW?. W sobotę i 
niedzielę ma być zachmurzeni?

Konferencja plenarna 
Episkopatu polskiego

(P) W dniach 14 i 15 bm. ob­
radowała w Warszawie 161 kon­
ferencja plenarna Episkopatu 
polskiego. Konferencji przewod­
niczył kardynał Stefan Wy­
szyński, prymas Polski. (PAP)

Sklep z odczynnikami 
chemicznymi w Lublinie

(P) 16 bm. w Lublinie otwar­
ta została nowa placówka han­
dlowa pod nazwą Pawilon han­
dlowy odczynników chemicznych 
i skład konsygnacyjny firmy 
„Merck” — utworzone na pod­
stawie utnowy międzynarodowej 
między przedsiębiorstwem prze­
mysłowo - handlowym „Polskie 
odczynniki chemiczne” w Gliwi­
cach a zachodnioniemiecką fir­
mą „Merck”.

Głównym założeniem I celem 
— pierwszej tego typu placówki 
w naszym kraju — jest stwo­
rzenie odbiorcom, a głównie pla­
cówkom naukowo - badawczym 
z całej Polski szerokich możli­
wości szybkiego, bezpośredniego 
zaopatrzenia się w odczynniki 
chemiczne zarówno produkcji 
krajowej, jak i z importu, w 
tym przędę wszystkim wyrobów 
wspomnianej firmy z RFN. Fir­
ma ta prezentować będzie swą 
produkcję na wyodrębnionym 
stanowisku sprzedaży. (P)

W mu
Itrr?

Ośrodek szkolenia traktorzystów. od ponad dwudziestu lat w Drogoszach w woj. olsz­
tyńskim kształcą się traktorzyści, kombajniści i mistrzowie mechanizacji dla rolnictwa ośmiu 
północnych województw. Było ich już tu około 26 tysięcy. Ośrodek mieści się w zabytkowym pa­
łacu, wyposażonym w najnowsze pomoce naukowe. Na miejscu Jest też internat dla kursantów'. 
Kierownikiem placówki jest nieprzerwanie, od samego początku, mgr inż. Bogusław Darasz. 
Na zdjęciu: zajęcia z budowy maszyn rolniczych prowadzi Zdzisław Głowienko, caf — Moro*

duże z rozpogodzeniami. Lokal­
ne mgły i zamglenia; na połud­
niu Polski opady mżawki. Na­
dal ciepło: temperatura maksy­
malna w dzień od 2 do 7 st.; 
minimalna w nocy od minut 1 
st. do plus 4 st.

Podobny typ pogody — jak 
twierdzą synoptycy — powinien 
się utrzymać do połowy przy­
szłego tygodnia. (1)

Prognoza pogody
(P) Jak poda je IMiGW w 

Warszawie będzie zachmurzeni* 
duże, mgły i zamglenia. Temp, 
maks, około 2 st. Wiatry słaba 
i umiarkowane, przeważnie * 
kierunków zachodnich. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 351 dniem 1977 

roku. Do końca roku pozostało 
14 dni, u> tym 11 dni roboczych.

® Słońce wzeszło dziś o godz. 
7.40, a zajdzie o godz. 15.24; w 
niedzielę wschód godz. 7.41, za­
chód godz. 15.24. Wschód Księ­
życa godz. 11.36, zachód godz. 
0.00; w niedzielę wschód godz. 
12.00, zachód godz. 0.04. Sobo­
ta będzie krótsza od najdłuż­
szego dnia w roku o 8 godzin 
i 57 minut, a niedziela ó 8 go- 
zdin i 58 minut.
• Imieniny obchodzą: w so­

botę — Olimpia i Łazarz; w 
niedzielę — Gracjana i Bogu­
sław. (J.l.)

Na warsztacie twórców
(P) Na pytanie — nad czym o- 

becnie pracują — odpowiedzieli 
dziennikarzom PAP:

Janina Broniewska: „Przymie­
rzam się”, bo tylko to słowo od- 
daje najwłaśeiwiej sytuację, do 
nowego tomu wspomnień, który 
obejmowałby okres od 1944 r. 
Mam wprawdzie już tytuł „Uli­
ca Lenartowicza”, ’a więc ulica 
przy której mieszkam, ale w tej 
chwili jeszcze przeglądam tylko 
rodzinne archiwum. Poza tym 
szykuję wznowienia moich ksią­
żek dla dzieci.

Krzysztof Jakowicz: nieustan­
nie koncertuję w kraju i za gra­
nicą, odczuwając satysfakcję 
bez względu na miejscowość, w 
której występuję. Ponadto na­
grywam jako ilustrację do fil­
mu „Cztery pory roku” Vival- 
diego z orkiestrą J. Maksymiu­
ka, z krakowską orkiestrą ra­
diową — koncert d-moll Wie­
niawskiego i ..Poemat” Chaus- 
sona; przygotowuję też z or­
kiestrą K. Teutscha drugą pły­
tę mozartowską.

Maciej Sieński: kontynuuję 
zdjęcia do godzinnego filmu o 
bitwie pod Płowcami, który 
wejdzie do cyklu przygotowy­
wanego przez TVP. Jednocześ­
nie kończę opracowywanie sce­
nopisu filmu pt „Z dala od 
kraju” poświęconego losom i 
czynom Polaków w europejskim 
ruchu oporu podczas II wojny 
światowej.

Katarzyna Łanlewska: wystą­
pię w roli Pauliny w „Czajce” 
Czechowa, której premiera od­
będzie się wkrótce w Teatrze 
Ateneum. Gram na tej scenie 
także w „Wielkim Fryderyku”.

Tibor Cso-ba: moja najnow­
sza twórczość plastyczna zwią­
zana jest przede wszystkim z 
postacią wielkiego węgierskiego 
poety Imre Ady’ego — przygo­
towuję szkice malarskie z miejsc 
upamiętnionych jego życiem 1 
twórczością. Ostatnio uczestni­
czyłem w otwarciu wystawy 
moich prac w Słupsku, wybie­
ram się też do Zakopanego w 
związku z planowana tam rów­
nież wystawą. (PAP)

Sprzedaż „Syren”
po cenach ekspresowych

(P) Jak informuje CTHM 
„Polmozbyt”, do sprzedaży eks­
presowej wprowadzono samo­
chody „Syrena-standard”. Cena 
podstawowa tego samochodu wy­
nosi 94 tys. zł, natomiast dopła­
ta ekspresowa została ustalona 
na 30 tys. zł.

Formalności związane z zaku­
pieniem tefeo samochodu po ce­
nie ekspresowej można załat­
wiać we wszystkich przedsię­
biorstwach „Polmozbytu”. zaś 
sprzedaż prowadzą •„Polmozby- 
ty” w Katowicach, Gdańsku, 
Rzeszowie. Wrocławiu, Kielcach, 
Olsztynie | Toruniu. (PAP).
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Dostawy rynkowe na finiszu Tak pływają rekordzistki świata

■A

Informacja własna
(F) Pozornie, w pawilonach handlowych mebli Jest sporo. Go- 

nej jeżeli ktoś chce kupić nie wersalkę, tapczan, czy wyściela- 
m krzesło, tylko komplet kombinowany. Mebli tapicerskich w 
tym roku przemysł dostarcza dużo, np. dodatkowo przekazał 
IW tys. krzeseł. Są także —jak nigdy — zestawy wypoczynko­
we. To dobrze. Gorzej jednak, iż producenci nie dostarczają 
uplanowanych ilości mebli typowo stolarskich — zestawów 
stołowych, kombinowanych, kuchennych, mebli pojedynczych 
Itd. Bez nich trudno myśleć • skompletowaniu umeblowania 
mieszkania.

Magazyny pękają więc od 
mebli, a klienci nierzadko od­
chodzą z kwitkiem...
Jak podaje Centrala Pań- 

tłwowego Handlu Wewnętrzne- 
lo, braki dotyczą 22 grup asor­
tymentowych mebli podstawo­
wych, gdzie opóźnienia w dosta­
wach sięgają nawet 15 proc, za­
mówień. Najgorsze jest to, że 
producenci cały czas zapewnia­
li, iż wykonają plan — a dopię­
to w IV kwartale nadeszły sy- 
jnaly, że sytuacja nie jest tak 
optymistyczna.

Handel oblicza, że tego typu 
mebli zabraknie za ok- 700—800 
milionów złotych. Największy w 
tym udział mają Wyszkowskie 
Fabryki Mebli — gdyż zi po­
nad 400 min zł. W skład tego 
przedsiębiorstwa wchodzą obec­
nie. poza .starym” Wyszkowem 
(znane meble z serii „Warianty 
100") także nowa fabryka mebli 
kuchennych oraz nowa fabryka 
tiw, „francuska” w Ostrowi 
Mazowieckiej. Wyszków nie ma 
nadal dobrej passy — o rok 
później oddana została do użyt-

Mniej soli 
na drogach

Informacja własna
(P) Pierwszy atak zimy mamy 

U sobą. Zrobiło się ciepło, śnieg 
itopniał. Ale przecież to dopie­
ro grudzień i do wiosny jeszcze 
daleko, a więc czeka nas jesz­
cze niejedna śnieżyca.

Dyrekcja Okręgowa Dróg Pu­
blicznych w Warszawie obejmu­
je swa działalnością obszar 7 
województw: stołecznego, cie­
chanowskiego, płockiego, skier­
niewickiego, siedleckiego 1 ostro- 

Jłęckiego. Na tym terenie 1245 
km dróg odśnieżanych jest w I 
kolejności, 1385 km w II kolej­
ności, a 7142 km w trzeciej. Nad 
Ich przejezdnością czuwa ponad 
3 tys, osób: pracowników DODP 
I innych przedsiębiorstw, które 
Jak SKR-y wydzierżawiają na 
limę swój sprzęt, np. rozsypy- 
wacze do posypywania plaskiem 
Jezdni.

W tym roku na szosach uży­
wać się będzie mniej soli, szkod­
liwej zarówno dla samochodów. 
Jak I roślinności wokół dróg i w 
pasach ochronnych. Przyjęto za- 
śadę, by warstwę śniegu likwi­
dować przede wszystkim za po­
mocą pługów, a dopiero po ich 
przejechaniu używać środków 
chemicznych. Natomiast na dro­
gach II kolejności odśnieżania 
posypuje się nimi tylko miejsca 
szczególnie niebezpieczne, na in­
nych odcinkach stosując piasek. I

(»b) I

ku fabryka mebli kuchennych, 
I zaczęła pracę prawie jednocześ­

nie z ostrowiecką.
W związku z tym nagromadzi- 

I ło się jednocześnie wiele proble­
mów — kadrowych, organizacyj­
nych, zaopatrzeniowych itd. 

I Dość na tym, że nowe fabryki 
nie mogą od wielu miesięcy 
dojść do planowanych mocy 
produkcyjnych — a mają dostar- 

I czać poszukiwane komplety 
I kombinowane i meble kuchen­

ne. Poszukiwanych mebli typu 
„Warianty” też brakuje.

I Wydaje się, że Wyszków po- 
I winien otrzymać szybką i sku- 
I teczną pomoc ze strony swego 
I zjednoczenia, ministerstwa, a 
I także władz województwa ostro- 
I lock lego. Impas trwa tam zbyt 
| długo i rzutuje na zaopatrzenie 
| rynku głównie centralnej Pols­

ki.
Redakcja nasza wystosowała 

I teleksowe pytania w sprawie 
zaległości dostaw do kilku in- 

I nych dłużników, którzy nie do- 
I starczyli mebli wartości kilku- 
I nas tu milionów złotych.

Zakłady w Bydgoszczy — do- 
I tychczas nam nie odpowiedziały 
I (dłużne są handlowi mebli za 30 
| min zł). Z Zielonej Góry o- 
| trzymaliśmy natomiast odpo- 
I wiedź, że zaległości nie mają, 
I ale odczuwają trudności z przy- 
|» spieszeniem dostaw z braku wa- 
I gonów.

Rzeczowe wyjaśnienie nade- 
I sial dyrektor Olszyńskich Fab- 
I ryk Mebli inż. Franciszek Wen- 
I ta: ..."Informujemy, że zgłoszo- 
I ne przez handel monity w snra- 
I wie niepełnej realizacji dostaw 
I mebli dotyczą mebli kuehen- 
I nych. Aktualnie zalegamy z do­

stawą ok. 800 kompletów typu 
„Helena” i „Zosia”. Jest to wy­
nikiem trudnej sytuacji zaopa­
trzeniowej w ostatnim okresie. 
Dotyczy to głównie braku farb 
produkcji Cieszyńskiej Fabryki 
Farb 1 Lakierów.

Z powodu całkowitego braku 
farb Dodkładowych i emalii ty- 

I pu „plastlak” zakłady nasze, pro­
dukujące wymienione meble o- 
graniczyły poważnie, a od trzech 
dni przerwały całkowicie pro­
dukcje w niektórych wydzia­
łach. Brak także standotronu tj. 
obrzeża do wykańczania krawę­
dzi (import). Cieszyńska Fabry­
ka Farb nie jest w stanie okreś­
lić terminu dostaw niezbędnych 
materiałów. Wszelkie interwen­
cie sa bezskuteczne. Szanse 
nadrobienia zaległości sa nie­
wielkie i każdy dzień pogarsza 
raczej sytuację...”

Oczekujemy, że resort chemii, 
a konkretnie zjednoczenie 
„Plastfarb” śzybko zareaguje na 
te sytuację.

Wyjaśnienia nadesłał dyrektor 
fabryk mebli w Swarzędzu — 
A. Pawlak. Informuje on, że 
zestawy „Mister” dostarczone bę-

Informacja własna

(P) W dawnym Domu Braci 
Jablkowskich, przy ul. Brac­
kiej 25, dobiegają końca II 
Warszawskie Targi Sztuki.

Sobota I niedziela sa ostatnimi 
dniami trwania tej wielkiej im­
prezy, podczas której można nie 
tylko zwiedzać eksnozycję prac 
malarskich, graficznych, rzeż- 
blsrskieh i tkaniny artystycznej 
de spotkać się także z wysta- 
wtaiaeyml swe dzieła artystami, 
obejrzeć interesujące filmy o 
sztuce współczesnej i orzede 
wszystkim kunić wartościowe 
kompozycje plastetzne do włas­
nego mieszkania. Fachowych po­
nd w tej dziedzinie udzielają 
sympatyczne prezenterki.

Atrakcją są także codzienne 
pokazy mody z nowej kolekcji 
Spółdzielni Pracy ..Moda i Styl”. 
W niedziele, 18 grudnia br„ w 
dnłu zakończenia targów, o

Sra śmierteWi ofiar

iiów dzieci bez opieki 
jinj w płomieniach!

Informacja własna
(P) Przed kilku dniami dono- 

lillśmy o pożarze w Warszawie, 
i podczas którego śmierć ponlo- 

ilo troje dzieci. Jak poda je Ko­
menda Główna Straży, 16 bm. 
brak opieki nad dziećmi .był 
znów przyczyną tragedii w Su­
wałkach. W domu nrzy ul. En- 
gelsa 45 powstał pożar w pomle- 
nczenii kuchennym, potem pło­
mienie ogarnąły całe mieszka­
cie. 4-letni Mariusz, 2,5-letni Ja­
cek oraz 8-mlesieczny Marcin 
doznali poparzeń 1 zatrucia cza­
dem. Dzieci zmnrły po przewie­
zieniu do szpitala.

W miejscowości Dziepuć (woj. 
piotrkowskie) podczas pożaru 
mieszkania śmiertelnemu zacza­
dzeniu ulegli 3-letni Marek i 
t-roczna Peata. W Siedzowie 
(woj. siedleckie) podczas poża­
ru budynku mieszkalnego śmierć 
poniósł 4-letni Marek. Jego 9- 
mlesięczna siostrę Danutę w sta­
nie ciężkim przewieziono do 
szpitala. (CAD)

Igodz. 16 odbędzie się losowa­
nie kart wstępu (w cenić 5 zł.). 
Posiadacze wylosowanych kart 
obdarowani zostaną 10 dziełami 
sztuki, grafikami i obrazami.

U Warszawskie Targi Sztuki 
zainaugurowały działalność, w 
nowej siedzibie. Przedsiębiorst­
wa Usług Plastycznych i Wy­
staw Artystycznych WAREXPO. 
Czy są imprezą udaną? Wszyst­
ko wskazuje na to, że tak. War­
szawiacy przyjęli ją życzliwie, 
o czym świadczy frekwencja 
widzów i liczba nabywców. Pod­
czas pierwszego tygodnia trwa­
nia targów ekspozycję zwiedziło 
ok. 18 tys. osób. W tym samym 
okresie odnotowano obrót dzie­
łami sztuki na sumę 1100 tys. 
złotych.

Większość sprzedanych prac 
trafiła do rąk indywidualnych 
klientów, bowiem instytucje ku­
piły dzieła jedynie za 300 tys. 
zł. Ze sprzedaży plakatów (po 
20 zł) uzyskano kwotę 15 tys. 
zł. przeznaczoną na Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia. Do­
brą frekwencją cieszą się rów­
nież prelekcje na temat wybra­
nych problemów sztuki współ­
czesnej, mniejsze natomiast za­
interesowanie wzbudziła aukcja 
rysunku satyrycznego.

Duże rozmiary wnętrza, w 
którym odbywają się targi, u- 
możliwiły stałą, wkomponowa­
ną w sam środek ekspozycji, 
projekcję filmów o sztuce. Pod­
czas seansów, przed dużym e- 
kranem gromadzą się liczni wi­
dzowie. W innym miejscu, w 
kąciku Bolka i Lolka wyświet­
lane są kreskówki dla dzieci.

Urozmaicona forma targów 
sztuki zdała egzamin. Organiza­
torzy zdobyli ważne doświad­
czenia, które bardzo przydadzą 
się przy przygotowywaniu na­
stępnych imprez. Przyszłoroczne 
targi, planowane w takim sa­
mym terminie, powinny ugrun­
tować pozycję tej imprezy w u- 
powszechnianiu polskiej plasty­
ki współczesnej.

Po remoncie, który wyłączy, 
niestety, na pewien czas dawny 
Dom Braci Jabłkowskich z dzia­
łalności przedsiębiorstwa, prze­
widuje się takie zagospodarowa­
nie tego zabytkowego obiektu, 
aby można w nim było prowa­
dzić stałą sprzedaż dzieł sztuki 
oraz organizować okresowe wy­
stawy indywidualny, (wk)

dą handlowi w styczniu, gdyż, w 
grudniu skierowano je na eks­
port. Natomiast za komplety „Se­
weryn” i „Senior” (łącznie ok. 
100 zestawów) inne zestawy mają 
dostarczyć fabryki w Słupsku, 
Świdnicy ( Zamościu. Dyrektor 
wymienia także listę ok. 250 
różnych mebli o wartości 2,5 
min zł, które w IV kwartale br. 
zostały dostarczone dodatkowo 
na rynek.

W C?HW usłyszeliśmy, że nie 
bardzo wierzą w te zastępcze 
dostawy, a o dodatkowych 2,5 
min zł słyszą po raz pierwszy 
— domniemywać można, że za­
siliły one raczej lokalny rynek.

Jak z tei relacji (z natury 
rzeczy wyrywkowej) wynika, 
przemysł meblarski musi zwró­
cić większą uwagę na dyscypli­
nę dostaw asortymentowych, 
choćby wkaźniki wartościowe 
„grały” znakomicie. Ta uwaga 
przyda się na rok przyszły, kie­
dy na rynek trafiać powinny 
towary rzeczywiście potrzebne i 
przez handel oraz klientów ak­
ceptowane. Tym bardziej, że 
deficyt mebli na rok przyszły 
oblicza się na 5 mld zł w ce­
nach zbytu, (żm)

Polsko-kanadyjskie 
konsultacje handlowe

(P) W dniach 14—18 bm. od­
były się w Warszawie polsko- 
kanadyjskie konsultacje han­
dlowe.

W toku przeprowadzonych 
rozmów dokonano przeglądu 
aktualnego stanu stosunków go­
spodarczych między Polską i 
Kanadą. Oceniając pozytywnie 
ich dotychczasowy rozwój 
stwierdzono, że istnieją znacz­
ne możliwości zwiększenia i u- 
rozmaicenia wzajemnych obro­
tów towarowych, przede wszy­
stkim w zakresie wyrobów 
przemysłowych, zwłaszcza jeśli 
chodzi o polski eksport do Ka­
nady.

Omawiano również możliwoś­
ci rozwoju kooperacji przemy­
słowej między przedsiębior­
stwami produkcyjnymi obu 
krajów, w tym także w odnie­
sieniu do rynków trzecich. 
Współpraca tego rodzaju może 
dotyczyć takich dziedzin jak 
górnictwo, hutnictwo, przemysł 
celulozowo-papierniczy i drzew­
ny, przemysł maszynowy, stocz­
niowy, lotniczy, spożywczy oraz 
rolnictwo. Odnotowano również 
postęp w rozwoju współpracy 
w rybołówstwie.

Obie strony wyraziły zainte­
resowanie zawarciem wielolet­
niej umowy o współpracy go­
spodarczej ' i przemysłowej.

(PAP)

(F). Pod znakiem absolutne) dominacji ekipy NRD przebiega! 
pływacki sezon 1977 w konkurencji kobiet. Pływaczki NRD zde­
klasowały rywalki podczas rozgrywek w Joenkocping (Szwecja) 
mistrzostw Europy, zdobywając 12 alotych, 9 srebrnych i 4 brą­
zowe medale, w 14 rozegranych ogółem konkurencjach.

(P) Od szeregu lat rozwija­
my — na zasadach partnerst­
wa —- różnorodną współpracę 
medyczną ze Stanami Zjedno­
czonymi. Jej rezultatem jest 
wiele opracowań i ok. 600 
wspólnych publikacji nauko­
wych.

Nowy 
jeszcze 
mowa 
współpracy w dziedzinie medy­
cyny podpisana w czasie wizy­
ty- I sekretarza KC PZPR Ed­
warda Gierka w Stanach Zjed­
noczonych.

W wyniku tej umowy zacieś­
nieniu uległy związki między 
poszczególnymi ośrodkami na­
ukowymi obu krajów, dotyczą­
ca wspólnych prac nad rozwią­
zywaniem określonych proble­
mów medycznych. Nad pracami 
tymi czuwa polsko-amerykański 
komitet d/s współpracy w dzie­
dzinie medycyny. Zbiera się on 
co roku, aby ocenić jej prze­
bieg, wyniki i wytyczyć dal­
sze kierunki.

W wyniku posiedzeń komitetu 
określono podstawowe dziedzi­
ny. wokół których koncentrować 
sie będą wspólne badania nau­
kowe. Należą do nich: medycy­
na pracy i środowiska, rehabi­
litacja. zaburzenia neurologiczne 
i psychiczne, problemy związa­
ne z żywnością j lekami, cho­
roby zakaźne i układu immuno­
logicznego. onkologia, organiza­
cja służby zdrowia a zwłaszcza 
zagadnienia opieki nad matką i 
dzieckiem.

W tych właśnie dziedzinach 
zawarto już 9 umów szczegóło­
wych o współpracy pomiędzy 
poszczególnymi zakładami ba­
dawczymi w Polsce i Stanach 
Zjednoczonych. Np. Instytut On­
kologii w Warszawie współ­
działa z Narodowym Instytutem 
Raka w Bethesdzie, Akademia 
Medyczna -w Krakowie — z U- 
nlwersytetem stanu Nowy Jork 
w Stony Brock, Klinika Neuro­
logii AM -w Warszawie — z In­
stytutem' Rehabilitacji w Hous­
ton.

Inną, Interesującą i owocną 
formą współpracy są tygodnie 
medycyny polsko-amerykańs­
kiej. Pierwszy z nich, poświę­
cony problemom kształcenia 
kadr odbył się w Polsce w u- 
biegłym roku. Podczas obrad 
wyłoniło sic tyle interesujących 
obie strony problemów, że na 
ich tle zrodziła się umowa 
szczegółowa nt. współpracy w 
tei dziedzinie. W rezultacie w 
br. odbyło się w Stanach Zjed­
noczonych na uniwersytecie 
Duke w północnej Karolinie 
wspólne sympozjum naukowe, 
poświęcone problemom kształ­
cenia kadr medycznych.

Również w tym roku zorgani­
zowano w Polsce II Tydzień 
medycyny polsko-amerykańskiej 
poświecony zagadnieniom me­
dycyny przemysłowej. Następna 
trzecia tego rodzaju impreza — 
poświecona chorobom układu 
krążenia — odbędzie się w roku 
przyszłym w Stanach Zjedno­
czonych.

Szczególnie owocnie rozwija 
się współpraca w takich dzie­
dzinach. jak badanie funkcyjnej 
organizacji mózgu, rehabilitacja 
chorych po zawale, badania e-

Impuls do szerszego 
współdziałania dała u- 
rządowa z 1974 r. o

pidemiologiczne i mikrobiolo­
giczne. zakażenia gronkowcowe 
i zatrucia przemysłowe.

W wyniku współdziałania co­
raz lepiej znane są w Stanach 
Zjednoczonych osiągnięcia me­
dycyny polskiej i poszczegól­
nych jej ośrodków. Wyrazem 
tego jest udział uczonych ame­
rykańskich w zjazdach i sym­
pozjach naukowych w na-zym 
kraju. Również do Stanów Zjed­
noczonych wyjeżdża co roku zna­
na liczba polskich lekarzy — 
zarówno na zjazdy, jak też na 
staże i stypendia naukowe.

(PAP)

Rosemarie Gabriel-Kother 
(NRD) 1976

200 m st. zm. — 2:15,85 Ul­
rike Tauber (NRD) 1977

400 m st. zm. — 4:42,77 Ul­
rike Tauber (NRD) 1976

4x100 m st. dow. — 3:44,82 
USA 1976

4x100 m st zm. — 4:13,78 
NRD 1976.

Pierwszoplanową postacią 
ekipy NRD była niewątpliwie 
16-letnia Petra Thuemer, dwu­
krotna mistrzyni olimpijska z 
Montrealu, która podczas mi­
strzostw Europy zdobyła trzy 
złoże medale, ustanawiając 
rekord świata na 400 m st. 
dow. Drugi tegoroczny rekord 
ustanowiła Thuemer na 800 m 
st. dow. 8:35,06.

Na dystansach 200 m i 400 m 
i toczyła Thuemer zaciętą- walkę 
I ze swą rodaczką Barbarą Krau- 
I se. Dwieście metrów pokonała 
I Thuemer w fantastycznym ryt- 
| mie, niemal bez zmian tempa, 
| uzyskując czas 2:C0,29. Na dys­

tansie 400 m szesnastoletnia pły­
waczka rezultatem 4:08,91 po­
prawiła o blisko sekundę rekord 
świata. Na 800 m uzyskała Thue­
mer czas 8:38,32.

Najwięcej komentarzy wywo­
łało w sezonie 1977 osiągnięcie 
innej reprezentantki NRD — 
Chrisliane Knacke. Jako pierw­
sza kobieta na świecie pokona­
ła kolejną „barierę marzeń” — 
granicę 1 minuty na 100 m st, 
mot Czas 59,78 pojawił się w 
tabelach rekordów świata po re­
zultacie najbardziej znanej pły­
waczki NRD, gwiazdy montreal­
skich igrzysk Kornelii Ender — 
1:00,13. Rekordowy rezultat u- 
stanowiony został podczas tra­
dycyjnego meczu pływackiego 
NRD — USA w Berlinie (mecz 
zakończył się zwycięstwem pły­
waczek NRD 102:66.

Najwybitniejszą postacią wśród 
specjalistek stylu zmiennego by­
ła Ulrike Tauber, która w se­
zonie 1977 trzykrotnie popra­
wiała rekord świata na 200 m st 
zm. Pierwszy rekordowy wy­
nik osiągnęła Tauber podczas 
pływackich mistrzostw NRD 
2:18,98. Poprawiła go następnie 
podczas mistrzostw Europy na 
2:15,95. Trzeci raz wpisała się na 
listę rekordzistek, przepływając 
ten dystans podczas meezu NRD 
— USA 2:15,85.

W pływackim sprincie — na 
100 m st. dow. — najlepszym 
rezultatem sezonu 77 legitymuje 
się rywalka Thuemer, Barbara 
Krause — 55,83. Na najdłuższym 
dystansie — 1500 m st dow. po­
jawiła się nowa gwiazda — Ali­
ce Brown (USA). Brown odnio­
sła jedno z dwóch zwycięstw 
wywalczonych przez pływaczki 
USA w meczu z NRD, wygry­
wając na 800 st. dow. Podczas 
zawodów w Mission Viejo pięt­
nastoletnia A. Brown ustanowi­
ła rekord świata na 1500 m st 
dow. 16:24,60.

Drugim „objawieniem” sezo­
nu była 14-letnia uczennica x 
Leningradu — Julia Bogdano-

wa złota medalistka mistrzostw 
Europy. Do Bogdanowej nale­
żą najlepsze tegoroczne rezulta­
ty w stylu klasycznym 1:11,75 
na 100 m i 2:35,04 na 200 m st. 
dow. Rezultat 2:35,04 Uzyskała 
młoda pływaczka radziecka w 
Joenkoeping, natomiast 100 m 
najszybciej przepłynęła podczas 
pływackiego meczu ZSRR — 
USA w Leningradzie.

Oto aktualna lista rekordzi- 
stek świata w pływaniu:

100 m st. dow. — 55,65 Kor­
nelia Ender (NRD) 1976

200 m st. dow. 1:59/26 Kor­
nelia Ender (NRD) 1976

400 m st. dow. — 4:08,91 Pe- 
tra Thuemer (NRD) 1977

800 m st. dow. — 8:35,06 Pe- 
tra Thuemer (NRD) 1977

1500 m st. dow. — 16:24,60 
Alice Brown (USA) 1977

100 m st. grzb. — 1:01,51 
Ulrike Richter (NRD) 1976

200 m st. grzb. — 2:12,47 
Brigit Trleber (NRD) 1976

100 m st. klas. — 1:10,86 
Hannelore Ankę (NRD) 1976

200 m st. klas. — 2:33,35 
Maria Koszewaja (ZSRR) 1976 

100 m st. mot. — 59,78 Chri- 
stiane Knacke (NRD) 1977

200 m st. mot. — 2:11,22

Warszawski klub - Legia
(P) W siedzibie CWKS Legia 

Warszawa odbyło się spotkanie - 
członków Rady Patronackiej 
klubu z dziennikarzami sporto­
wymi stolicy. Przedstawiono 
zportowe i organizacyjne osiąg­
nięcia warszawskiego klubu w 
1977 r. oraz plany na nadcho­
dzący rok.

W dyskusji podkreślono coraz 
większą więź wojskowego klu­
bu ze stolicą, czego wyrazem 
jest obejmowanie patronatem 
poszczególnych sekcji Legii 
przez warszawskie zakłady pra­
cy, a także stale rozwijającą się 
sportową opiekę klubu z Łazien­
kowskiej nad stołecznymi szko­
łami.

Poruszano wiele problemów 
nurtujących największy sporto­
wy klub w Polsce, z których 
najistotniejszymi wydają się być 
niedostateczna baza oraz brak 
ściślejszej współpracy między 
Legią, a pozostałymi klubami 
warszawskimi.

Wokół „Mundialu

Trójfazowe przygotowania Brazylii

Sukcesy
białoruskich uczonych

Informacja własna
(P) W Domu Kultury Radziec­

kiej gościł, z okazji wystawy o- 
siągnięć nauki białoruskiej, wi­
ceprezes Akademii Nauk Biało­
ruskiej SRR, Włodzimierz Bie- 
łyj. Pbihformówał on o historii, 
planach i Wkładzie tej placówki 
w rozwój nauki radzieckiej.

Akademia Nauk BSRR po­
wstała w roku 1929 na bazie 
instytutu Kultury Białoruskiej. 
Teraz istnieje tu pięć wydzia­
łów: nauk fizyczno-technicz- 
nych, fizyczno-matematycznych, 
chemicznych i geologicznych, ___
biologicznych oraz społecznych. H była się jazda obowiązkowa ko- 
W AN BSRR pracuje obecnie g biet. Startowało 17 zawodniczek.

Najwyższe oceny uzyskała mi­
strzyni Polski — Grażyna Du­
dek, która wyprzedziła drugą w 
klasyfikacji — Marię Kotyrbę 
o 1^0 pkt.

0 „Lampę górniczą"
(P) Na lodowisku w Janowie 

rozpoczęły się tradycyjne zawo­
dy w łyżwiarstwie figurowym 
o „Lampę górniczą". Na starcie 
stanęli figurowcy ze Związku 
Radzieckiego, Rumunii, Węgier, 
Czechosłowacji oraz Polski.

Pierwszego dnia zawodów od-

ponad 14 tys. osób, w tym 5 
tys. pracowników naukowych.

Uczeni Akademii osiągnęli 
szczególne sukcesy w dziedzinie 
badań teoretycznych i wprowa­
dzaniu wyników badań stoso­
wanych do gospodarki narodo­
wej. Cenione są zwłaszcza opra­
cowane przez nich metody i 
przyrządy magnetycznej analizy 
strukturalnej. Wysoką ocenę, 
tak w kraju jak i za granicą, 
otrzymały stworzone w Insty­
tucie Cybernetyki Technicznej 
automaty kreślarskie, automa­
tyczne urządzenia do kodowa­
nia i wprowadzania informacji 
graficznej.

Najważniejszym osięgnięciem 
nauk historycznych stało sir 
wydanie „Historii Białoruskie. 
SRR” w pięciu tomach. Po raz 
pierwszy w historii narodu bia­
łoruskiego została wydaha 12-to- 
mowa Białoruska Encyklopedia 
Radziecka.

Pracownicy Akademii są au­
torami ok. 3.300 wynalazków. Za 
sukcesy w rozwoju radzieckiej 
nauki, gospodarki i kultury A- 
kademia została w roku 1975 
odznaczona orderem Przyjaźni 
Narodów.

Współpraca naukowa między 
uczonymi Białorusi i Polski re­
alizuje się głównie w dziedzinie 
fizyki, energetyki jądrowej, 
materiałoznawstwa, biologii i ję­
zykoznawstwa. Szczególnie in­
tensywne wspólne badania trwa­
ją nad zwalczaniem korozji, wy­
korzystaniem odpadów przemy­
słowych, technik laserowych i 
energetyki jądrowej. W 1977 ro­
ku w ramach wymiany nauko­
wej w AN BSRR gościło 1&3 u- 
czonych z Polski, a w Polsce 
72 uczonych z Białorusi. (KŁ)

(P) Leao — Oscar, Amaral, 
Edinho, Nelinho — Rive!ino, Dir- 
ceu, Toninho Cerezzo — Zico i 
Reinaldo — oto piłkarze, któ­
rzy stanowić będą trzon repre­
zentacji Brazylii na argentyń­
skich finałach mistrzostw świata. 
Takie zdanie, przynajmniej o- 
becnie, reprezentuje trener Bra- 
zyiijczyków Claudio Coutinho. 
Selekcjoner reprezentacji twier­
dzi, że największe kłopoty ma 
z'zestawieniem linii ataku. O- 
becnie z napastników jedynie 
Zico i Reinaldo reprezentują u- 
miejętności upoważniające ich 
do gry w reprezentacji.

Władze piłkarskie Brazylii po­
dzieliły okres przygotowań re­
prezentacji do finałów „Mun- 
dialu-78" na trzy fazy. Pierw­
szą zamkną mecze z Argentyną 

(19 marca w Mar de Plata i 23 
marca 1978 r. w Brazylii), dru­
gą stanowić będzie seria spot­
kań z Francją (1 kwietnia. Pa­
ryż), RFN (5 kwietnia, Ham­
burg), Atletico Madryt (7 kwiet­
nia, Madryt), dwa mecze w Ira­
nie (11 i 14 kwietnia) oraz z 
Anglią (19 kwietnia, w Londy­
nie)/ Trzecia faza przygotowań 
Brazylijczyków do turnieju fi­
nałowego rozpocznie się 24 
kwietnia, a jej program zostanie 
szczegółowo ustalony po losowa­
niu finałów, to jest po 14 stycz­
nia 1978 r.

•
Jeżeli tytuł . mistrza świata 

miałaby zdobyć najbardziej pra­
cowita drużyna, to na pewno 
byłby to zespół piłkarzy wę­
gierskich — powiedział trener 
reprezentacji Węgier, Lajos Ba- 
roti. Madziarzy w ciągu ostat­
nich lat poczynili znaczny po-

stęp i po trudnych meczach z 
ZSRR, Grecją i Boliwia zakwa­
lifikowali się do finałów. Pod­
kreśla się szczególnie bardzo do­
brą grę Tibora Nyilasiego i An- 
drasa Toeroecsika, a także 30- 
letniego Laszlo Fazekasa, naj­
wszechstronniejszego obecnie 
piłkarza węgierskiego.

U .
Awans Francuzów do finałów 

mistrzostw świata wywołał wiel­
ką radość kibiców. Kiedy jed­
nak minęły pierwsze emocje, 
wielu sympatyków piłkarstwa 
francuskiego wyraża obawy, czy 
drużyna francuska odegra wię­
kszą role w argentyńskich fina­
łach. Mówi się, że w zespole 
me ma wybitnych indywidual­
ności poza Michelem Platinim 
— jedynym, jak sądzi się we 
Francji piłkarzem światowego 
formatu.

Trener Michel Hidalgo za­
mierza stworzyć z drużyny St 
Etienne trzon reprezentacji 
Francji na argentyńskie finały. 
Kluczowymi -piłkarzami reore- 
zentacji mają być prócz Plati- 
niego, obrońca Gerard Janvion 
i skrzydłowy Dominiąue Roche- 
teau.

I. Szewińska na 7 miejscu 
w ankiecie AP

Udany sezon polskich judoków
(P) Udany sezon poolimpijski 

mieli polscy judocy, z najważ­
niejszych międzynarodowych im­
prez wracali z sukcesami. Na 
mistrzostwach Europy w Lud- 
wigshafen Polacy sięgnęli po 
trzy medale, w tym po tytuł 
mistrza kontynentu Adam A- 
damczyk. Wicemistrzostwo Eu-

i<ł 8 ropy zdobył Marian Tałaj, a 
>j ■ trzecie_m_iejsce. wywalczył Zbig-

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 11 grudnia 1017 r. 
zmari w wieku 4< lat doe. dr Inż.

RYSZARD KOLENDOWICZ
Główny specjalista d.z. badań, kierownik Zakładu Badań w Cen­
trum Badawczo-Konstrukcyjnym Obrabiarek, Oddział w Warsza­
wie, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem Komisji 
Edukacji Narodowej, Złotymi Odznakami Honorowymi NOT 
1 SIMP, Złotą Odznaką Honorową „Zasłużony Pracownik Łącz­
ności”.
W Zmarłym utraciliśmy wieloletniego, szanowanego i cenionego 
fachowca, serdecznego Kolegę.
Rodzinie składamy wyrazy szczerego współczucia.

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa, 
Koleżanki I Koledzy 

a CBKO w Pruszkowie I Warszawie

W dniu lS.Xn.iSW roku zmari przeżywszy U lata

EDWARD DRYLL
o czym a głębokim smutkiem zawiadamiają 

synowie z rodziną 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 2» bm. o godz. 11.30 na 
Cmentarzu Wawrzyszew.
Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się o godz. 10.30 w Sali Ce­
remonialnej przy cmentarzu na Wólce Węglowej.

niew Bielawski. Bilans uzupeł­
niają piąte lokaty Ryszarda Puj­
szo i Waldemara Zausza. Te po­
zycje dowodzą, że polscy judo­
cy pod wodzą trenera Walde­
mara Sikorskiego z powodze­
niem nawiązują walkę z euro­
pejską czołówką. Odwołanie mi­
strzostw świata w Hiszpanii 
nie pozwoliło jednak na kolejne 
porównanie umiejętności na­
szych reprezentantów z rywala­
mi spoza Europy. Tym niemniej 
naszym reprezentantom należy 
się pozytywna ocena za ubiegły 
sezon.

Bardzo udane starty w mijają­
cym roku miał mistrz Europy, 
Adam Adamczyk, bez wątpienia 
największa obecnie indywidual­
ność w polskim judo. Niewiele 
ustępują mu pozostali medaliś­
ci mistrzostw kontynentu — M. 
Tałaj i Z. Bielawski, coraz le­
piej poczyna sobie H. Zorychta. 
Stanowić oni będą zapewne sil­
ne punkty reprezentacji w nad­
chodzącym sezonie. Z powodze­
niem rywalizować o miejsce w 
reprezentacji mogą 1 inni: Ja­
rosław Brawata, Henryk Hała- 
buda, brat Mariana, Zbigniew 
Tałaj czy Andrzej Sądej.

Nadchodzący sezon zapowiada 
się bardzo interesująco. Najważ­
niejsze przyszłoroczne imprezy 
— to mistrzostwa Europy, roz­
grywane oddzielnie w rywaliza­
cji indywidualnej i drużynowej, 
akademickie mistrzostwa świata, 
młodzieżowe mistrzostwa świa­
ta, mistrzostwa Europy juniorów 
i być może mistrzostwa świata. 
Judocy będą więc mieli liczne 
okazje wypróbowania aktual­
nych swych możliwości na dwa 
lata przed moskiewską olimpla- 

*Pozytywna ocena dotyczy tak­
że zespołu juniorów. Podczas ber­
lińskich mistrzostw Europy zdo­
byli oni siedem medali, powta­
rzając wyczyn sprzed roku, z 
Łodzi. Szkoda tylko, że zabra­
kło Polaka na najwyższym po­
dium. Tym niemniej potwier­
dziła się słuszność koncepcji 
szkoleniowych, przyjętych przez 
trenera kadry juniorów Marka 
Rzepkiewicza i współpracują­
cych ■ nim trenerów. Kilku i

naszych młodych zawodników 
to ewentualni kandydaci do o- 
limpijskiej reprezentacji Pol­
ski 1980.

Mówiąc o koncepcjach szko­
leniowych, nie można pominąć 
faktu wprowadzenia w minio­
nym sezonie rozgrywek ligo­
wych. Dały one okazję do czę­
stego przeglądu formy czoło­
wych naszych judoków, uaktyw­
niły pracę klubów z młodzie­
żą. Rozgrywki ligowe będą kon­
tynuowane także w przyszłym 
roku.

Warto także wspomnieć, że 
przyszłoroczny kalendarz imprez 
przewiduje wiele startów mię­
dzynarodowych, w tym także 
wyjazd polskich judoków do 
Japonii i KRL-D.

(P) Centrala Europejska ame­
rykańskiej agencji prasowej 
Associated Press (AP) przepro­
wadziła kolejny plebiscyt na 
najlepszych sportowców roku 
na świecie. Wśród mężczyzn u- 
czestnicy ankiety AP wytypo­
wali jako sportowca roku 1977 
austriackiego kierowcę samocho­

dowego Niki Laudę. Drugie miej­
sce przyznano szwedzkiemu 
„królowi nart” Ingemarowi Steh- 
markowi, a trzecie kubańskiemu 
lekkoatlecie Alberto Juantore- 
nie.

Wśród kobiet pierwsze miej­
sce zajęła lekkoatletka NRD 
Rosemarie Ackermann przed 
szwajcarską narciarką Lise-Ma- 
rie Morerod oraz amerykańską 
tenisistą Chris Evert. Na siód­
mym miejscu tej listy sklasyfi­
kowana została nasza lekkoatlet­
ka Irena Szewińska.

Walenty Szablewski 
prezesem Polonii

(P) W nocy i czwartku na 
piątek zakończyło się walne ze­
branie sprawozdawczo-wybor­
cze KKS Polonia. Nowy zarząd 
na pierwszym swym zebraniu 
wybrał prezesa — został nim 
Walenty 
„Czarnych 
przednich 
roku).

Szablewski, 
Koszul” w 

kadencjach
prezes 

dwu po- 
(od 1971

*
Podczas odbywającego się w 

Sofii II kongresu międzynaro­
dowej federacji akrobatyki 
sportowej duży sukces odniosła 
polska delegacja. Prezes PZAS 
Bartłomiej Głowacki wybrany 
został wiceprezydentem mię­
dzynarodowej federacji. Do 
władz wybrani zostali ponadto 
dwaj inni przedstawiciele Pol­
ski — Tadeusz Mieczkowski 
wszedł w skład komisji tech­
nicznej, a Konrad Zieliński zo­
stał członkiem komisji sędziow­
skiej.

Z kortów
(P) Aż trzej tenisiści amery-. 

kańscy awansowali do półfina­
łu rozgrywanych w Sydney mi­
strzostw Nowej Południowej 
Walii. Gospodarzy reprezentuje 
tylko Cliff Letcher.

Oto wyniki meczów ćwierćfi­
nałowych: Brian Teacher (USA) 
— Bill Scanlon (USA) 6:1, 6:0, 
Roscoe Tanner (USA) — Colin 
Dibley (Australia) 7:6, 6:2, Vi- 
tas Gerulaitis (USA) — Phil 
Dent (Australia) 6:4, 3:6, 6:4, 
Cliff Letcher (Australia) — 
Butch Walu (USA) 6:3, 2:6, 6:1.

W ćwierćfinałach drużynowe­
go turnieju juniorów o „Sun- 
shine Cup”, który odbywa się 
w Miami Eeach, USA wygrały 
z Hiszpanią 2:1, Francja pokona­
ła Szwecję 2:0, RPA zwycięży­
ła Włochy 2:0, a Argentyna wy­
eliminowała RFN 2:1.

W półfinałach USA zmierzą 
się z RPA, a Francja z Argenty­
ną.

Komunikat Totalizatora
P.P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach Małe­
go Lotka z dnia 14.XII.1077 roku 
stwierdzono:

I LOSOWANIE

W skrócie

S rozw. z J 
130 1« zl.

345 rozw. z 
po 1 033 zł.

23 SS5 rozw. 
ne po 54 zł.

n

traf. — wygrane po

4 traf. — wygrane 

s 3 traf. — wygra-

LOSOWANIE
• Przebywająca w CSRS 

druga reprezentacja Polski w ho­
keju na lodzie rozegrała mecz w 
Trenczynie z tamtejszą Duklą. 
Zwyciężyła Dukla 8:1 (2:0, 3:1, 
3:0).

• W pierwszym meczu mię­
dzynarodowego turnieju hokejo­
wego o nagrodę „Izwiestii” Cze­
chosłowacja zremisowała z Fin­
landią 3:3 (1:2, 0:0, 2:1).

s
z

trał. — wygrane po

«
z

2 rozw. z 
301387 zł.

47S rozw. 
po 1 903 zł.

14.402 rozw. 
ne po 104 zł.

W zakładach 
dnia 14.XII.1377

1 rozw. z 5 
343 233 zł.

335 rozw. z 4 
po 4 233 zł.

22 438 rozw. z 
ne po 105 zł.

i traf. — wygrane
3 traf. — wygra-
Espress Lotka a 

r. stwierdzono: 
trat. — wygrana

trat. — wygrano
3 traf. — wygn-



NR 297, 17-18 GRUDNIA 1977 R.

K -—-5

Dobra wola i anachronizmyPrzyczyna 
słabości

(P) W Tokio rozpoczyna 
spotkanie Międzynarodówka 
Socjalistyczna. Po raz pierw­
szy obrady jej odbywają się 
poza Europą. Ma to przyczy­
nić się do zwiększenia wpły­
wów partii socjaldemokraty­
cznych na świecie.

Słabość tego ruchu bowiem 
polega m. in. na tym, że jego 
oddziaływanie koncentruje się 
głównie w krajach europej­
skich. Na innych kontynentach 
natomiast istnieją tylko nie­
wielkie partie socjalistyczne i 
socjaldemokratyczne. Nigdzie 
nie są one na tyle silne, aby 
móc dojść do władzy. Ich 
wpływy na ruchy narodowo­
wyzwoleńcze w całym okresie 
powojennym były niewielkie, 
co zresztą niepokoiło i niepo­
koi działaczy socjalistycznych, 
którzy wręcz zazdroszczą par­
tiom komunistycznym ich wię­
zi z tymi ruchami.

Główną bodaj przyczyną te­
go, że w krajach Azji (z wy­
jątkiem Japonii), Afryki i A- 
meryki Łacińskiej partie so­
cjalistyczne są nieliczne i nie 
odgrywają większej roli, jest 
ich reformizm. Ugodowe sta­
nowisko, zajmowane wobec 
kapitalizmu i kolonializmu 
przez socjaldemokratów, nie 
mogło im zjednywać zwolen- I 
ników wśród radykalnie na­
stawionych mas' ludowych, 
walczących o wyzwolenie na­
rodowe. Natomiast po uzyska­
niu niepodległości, masy po­
magały się i domagają postę­
powych reform, które umożli­
wiłyby szybkie unowocześnie­
nie wszystkich dziedzin życia. 
To wszystko sprawia, że wie­
le krajów Trzeciego Świata 
wybiera niekapitalistyczną 
drogę rozwoju, widząc w niej 
najlepszą rękojmię zrealizo­
wania swych aspiracji naro­
dowych.

Międzynarodówka Socjalis­
tyczna, organizując swe spot­
kanie w Tokio, chciałaby roz­
szerzyć swe wpływy w Azji. 
Odbywając następnie projek­
towane konferencje w Afry­
ce i Ameryce Łacińskiej chcia­
łaby osiągnąć to samo na in­
nych kontynentach. Czy jej się 
to uda? Zależeć to będzie nie 
od odbywania konferencji, | 
lecz od tego, czy przedstawi I 
ona odpowiednio radykalny | 
program mieszkańcom tych | 
kontynentów, dla których sio- | 
wa neokolonializm, kapitalizm, j 
imperializm mają jakże wy- I 
mierne znaczenie.

STANISŁAW KOSTARSKI |

Fiasko rokowań
(P) W warunkach nie ukry- | 

wanego niezadowolenia strony E 
amerykańskiej — jak to sfor- E 
mulowały agencje zachodnie — | 
zakończyły się w Waszyngto­
nie czterodniowe rozmowy a- 
merykańsko - japońskie, po­
święcone całokształtowi obu­
stronnych stosunków gospo­
darczych, przede wszystkim 
zaś likwidacji ogromnej nad­
wyżki Japonii w obrotach 
handlowych ze Stanami Zjed­
noczonymi. Niezadowoleniu 
temu trudno się dziwić. Nie 
załatwiono w gruncie rzeczy 
niczego i sprawę odłożono do 
przyszłego roku. Specjalny 
przedstawiciel prezydenta | 
Cartera dis gospodarki mię- | 
dzynarodowej, Robert Strauss, | 
przyznał: „W obecnym stanie E 
rzeczy nie możemy zawrzeć E 
żadnego konkretnego porożu- f 
mienia".

Lista ustępstw, które Japo- E 
nia gotowa byłaby zrealizować | 
w zakresie importu okazała E 
się absolutnie niewystarczają- I 
ca dla USA. Jeden z negacja- E 
torów amerykańskich nazwał | 
propozycje japońskie w tym I 
zakresie „wręcz obrażliwymi". I 
Jak obliczono zmniejszyłyby I 
one liczący 8 miliardów dola- I 
rów deficyt Stanów Zjedno­
czonych w handlu z Japonią 
zaledwie o 725 min dolarów. 
Trudno też oczekiwać, by sy­
tuację zasadniczo zmieniło 
również częściowe złagodzenie 
przez rząd japoński ograniczeń I
importowych i zwiększenie | WstTZaSV SejSmiCZn® 
kwot importowych. | ‘ _

Cała nadzieja w zaktywizo- T 
waniu gospodarki japońskiej, 
a co za tym idzie zwiększeniu 
importu. Premier Fukuda po­
informował, że Tokio dążyć 
będzie w przyszłym roku fi­
nansowym (rozpoczynającym 
się w kwietniu 1978) do uzys­
kania 7-procentowego wzro­
stu gospodarki. Powinna to­
warzyszyć temu — tak w każ­
dym razie uważają przedsta­
wiciele Waszyngtonu — zmia­
na struktury handlu zagrani­
cznego. Dotąd bowiem Japoń­
czycy sprzedawali głównie go­
towe produkty przemysłowe, 
sprowadzali zaś ze Stanów 
półprodukty i surowce. „Przy­
pominało to — stwierdził je­
den z przedstawicieli amery­
kańskich — klasyczny handel 
między metropolią a kolonią”. 

Nieporozumienia na linii To­
kio — Waszyngton'trwają. Je­
dnocześnie Kongres amery­
kański zapowiada, iż jego 
cierpliwość jest na wyczerpa­
niu i jedynym rozwiązaniem 
może okazać się ustanowienie 
przez Stany Zjednoczone ba­
rier importowych wobec Ja­
ponii.

FRANCISZEK NIETZ

Sesja Rady Najwyższej ZSRR 
zakończyła obrady na Kremla
(A) DOKOŃCZENIE ZE STU. 1 
czącym pozostał Lew Smirnow, 
a także zatwierdziła dekrety 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR.

Zgodnie z ustawą e planie 
państwowym, dochód narodowy 
w przyszłym roku, w porówna­
niu z 1977. zwiększy się o 4 
proc., produkcja przemysłowa — 
o 4,5 proc., w tym produkcja 
środków produkcji o 4,7 proc.

Realne dochody na jednego 
mieszkańca wzrosną o 3 proc. W 
roku przyszłym w ZSRR zbu­
dowane będą domy mieszkalne 
o łącznej powierzchni ponad 110 
min m kw. Po uwzględnieniu 
poprawek stałych komisji parla­
mentu radzieckiego budżet ZSRR 
na 1978 rok został zatwierdzony. 
Po stronie dochodów* figuruje 
w nim suma 246.365.456 tys. rub­
li. nadwyżka dochodów nad 
wydatkami wynosi 230,5 min ru­
bli. Na finansowanie gospodar­
ki narodowej 
125.662.004

przeznacza się 
tys. rubli, zaś na 

przedsięwzięcia socjalno-kultu- 
ralne 87.629.278 tys. rubli.

Wydatki na obronę wyniosą 
17.230.003 tys. rubli, z czego wy­
nika, iż nie wzrosną one w 1978 
roku.

W ciągu trzech dni obrad de­
putowani Rady Najwyższej po 
gospodarsku rozpatrzyli liczne 
zagadnienia dalszego ekonomicz­
nego 1 społecznego rozwoju 
kraju. W toku debaty, co zna­
lazło również wyraz w planie 
na rok 1978, wielki nacisk kła­
dziono na sprawy jakości, efek­
tywności produkcji, podnoszenia 
wydajności pracy. Wiele mówio­
no o racjonalnym wykorzysta­
niu istniejącego potencjału gos­
podarczego, koncentrowaniu 
środków inwestycyjnych na naj­
ważniejszych obiektach, termi­
nowym oddawaniu do użytku 
nowych środków trwałych, po­
trzebie intensyfikacji produkcji, 
a także stosowaniu ściślejszego 
reżimu oszczędnościowego.

Denutowani Rady Najwyższej 
ZSRR wskazywali także na ko­
nieczność szerszego rozwijania 
socjalistycznego ' współzawod­
nictwa pracy, zwracania szcze­
gólnej uwagi na maksymalne 
wykorzystanie rezerw wew­
nętrznych, osiągania najlepszych 
rezultatów najmniejszym kosz­
tem, stosowania w .preflctyce 
najlepszych doświadczeń upow­
szechniania inicjatywy nowato­
rów Drodukcji, stałe i dbałości o Doprawę ............ - -
wych. a 
konania 
ków.

Warto 
rozwoju .. ________
łecznego ZSRR na rok 1978 kła­
dzie główny akcent na dalszą 
intensyfikację produkcji. Wyni­
ka to zarówno z debaty w par­
lamencie, Jak i z analizy po­
szczególnych pozycji założeń pla­
nu.

Jak stwierdza się w pierw­
szych komentarzach radzieckich, 
w gospodarce socjalistycznej 
planowanie krótkofalowe (plan 
roczny) ściśle powiązane jest z 
planowaniem średniotermino­
wym (pięcioletnim). Dlatego 
ściśle powiązany jest również

wskaźników jakościo- 
także dążenie do wy- 
zwiększonych obowiąz-

tu podkreślić, te plan 
gospodarczego 1 spo-

Zakaz prowokacyjnego
„kongresu oświęcimskiego’

BONN (PAP). Jak pisze ko­
respondent PAP Juliusz Solec­
ki, burmistrz Frankfurtu n. 
Menem wydał zakaz zorganizo­
wania prowokacyjnej imprezy, 
tzw. kongresu oświęcimskiego, 
któremu patronują organizacje 
odwetowe I neofaszystowskie w 
Republice Federalnej Niemiec. 
Ponformował o tym dziennik 
„Frankfurter Rundschau”. Przed 
pięcioma miesiącami taki sam 
zakaz wydały władze Norym- 
bergi.

Neofaszystowska „National 
Zeitung” pisała swego czasu, że 
celem kongresu jest „zdemas­
kowanie kłamstw i ujawnienie 
całej prawdy o Oświęcimiu, 
który nigdy nie był tym, czym 
chcą go widzieć wrogowie 
Niemiec, 1 wszyscy, którym za­
leży na podsycaniu nienawiści 
do RFN”.

Zgodnie z tą tezą, kolporto­
waną zresztą nie tylko przez 
„National Zeitung”, w Oświę­
cimiu nigdy nie zginęło 4 mi­
liony więźniów, a jeżeli w ogó­
le ktoś postradał życie, to je­
dynie w wyniku chorób i trud­
nych warunków. (P)

w rejonie Morza Egejskiego
LONDYN (PAP). W nocy z 

czwartku na piątek kilka kra­
jów śródziemnomorskich nawie­
dziła seria dwóch wstrząsów 
sejsmicznych. Najsilniej odczu­
to je w półtoramilionowym 
mieście tureckim nad Morzem 
Egejskim — Izmirze.

Wstrząsy, których natężenie 
w skali Richtera wyniosło 4,5 
st., spowodowały pewne znisz­
czenia w najbiedniejszej dziel­
nicy. Łączność telefoniczna z 
resztą kraju została przerwana. 
Sześć osób odniosło obrażenia.

Wstrząsy zarejestrowało też 
obserwatorium sejsmologiczne 
w Stambule, ustalając ich epi­
centrum w odległości 320 km 
.na południe od miasta. Wstrzą­
sy odnotowały również obser­
watoria w Atenach i na wys­
pie Chios na Morzu Egejskim, 
skąd nie napłynęły doniesienia 
o stratach materialnych i ofia­
rach w ludziach.

W drugim pod względem 
wielkości mieście Jugosławii — 

I Zagrzebiu natężenie wstrząsów 
mierzone w skali Mercalliego 
wyniosło 4—5 st. Epicentrum 
znajdowało się w pobliskich 
górach. Strat materialnych nie 
zanotowano. Ludność w panice 
pospiesznie -opuściła swe miesz­
kania. (P) 

aystem priorytetów. Podobnie 
jak w dwóch pierwszych latach 
dziesiątej pięciolatki, zasadni­
czym kierunkiem rozwoju gos­
podarczego pozostaje pełniejsze 
wykorzystanie jakościowych 
czynników wzrostu: zasobów 
pracy, umiejętności zawodowych 
ludzi, mocy produkcyjnych, o- 
siągnięć w dziedzinie nauki 1 
techniki, poprawy organizacji 
produkcji i zarządzania nią-

Kurs ten znajduje wyraz tak­
że we wskaźniku wydajności 
pracy, która w przyszłym roku 
— jak przewiduje plan — ma 
wzrosnąć o 3,5 proc.

Warto tu zwrócić uwagę, że 
na 1977 rok planowano wzrost 
produkcji przemysłowej w wy­
sokości 5,6 proc., przy czym w 
rzeczywistości wyniesie on 5,8 
proc. Natomiast na rok przysz­
ły zakłada się nieco niższy 
wskaźnik wzrostu — 4,5 .proc.

W planie produkcyjnym trze­
ciego roku dziesiątej 5-latki są 
również inne interesujące ele­
menty. Wiele uwagi poświęca 
się w nim doskonaleniu jakoś­
ciowej struktury gospodarki na­
rodowej. Dotyczy to m.in. struk­
tury branżowej. Tak np. w po­
równaniu z docelowymi wskaź­
nikami pięciolatki, zwiększy się 
zakres nakładów inwestycyj­
nych w przemyśle wydobyw­
czym ropy naftowej i gazu, jak 
również w transporcie kolejo­
wym.

Dotyczy to także struktury 
technologicznej. Nakłady inwes­
tycyjne kierowane są przede 
wszystkim na modernizację^ 
czynnych już przedsiębiorstw. 
Na cele te planuje się przezna­
czyć w przyszłym roku o 26 
proc, więcej środków, niż prze­
widywały to zadania planu 5- 
letniego na rok 1978.

Wiele uwagi poświęca się tak­
że zmniejszeniu udziału kosztów 
w zużyciu paliwa, surowców, e- 
nergii elektrycznej 1 in. mate­
riałów. (P)

Pned wizjtą prezydenta 
Cartera w Polsce

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dem znaczenia, jakie w Wa­
szyngtonie przywiązuje się do 
stosunków z Polską.

Departament Stanu i inne re­
sorty kończą przygotowania do­
kumentacji niezbędnej dla war­
szawskich rozmów prezydenta. 
Przewiduje się, że wizyta bę­
dzie miała charakter roboczy, a 
główną wagę przywiązuje się 
w Waszyngtonie do wymiany 
poglądów, w szczególności do 
osobistych rozmów, prezydenta 
Jimmy Cartera z Edwardem 
Glerkiem.

Strona amerykańska oczeku­
je, że wymiana poglądów do­
tyczyć będzie najistotniejszych 
spraw międzynarodowych, a 
więc problemu odprężenia, roz­
brojenia, europejskiego bezpie­
czeństwa, kontaktów między­
ludzkich — a więc spraw, w 
których żywo zainteresowane są 
oba kraje.

Ponadto strona amerykańska 
przygotowuje się do rozmów 
na tematy stosunków dwustron­
nych, w szczególności dotyczą­
cych handlu, polskich zakupów 
zbożowych na rynku amerykań­
skim, zwiększenia polskiego 
eksportu do USA i stosunków 
finansowych. W Waszyngtonie 
przewiduje się. że przebieg roz­
mów i fakt, że zaangażuje 6:ę 
w nie prezydent, pozwoli na 
dalsze ożywienie i rozszerzenie 
współpracy gospodarczej korzy­
stnej dla obu krajów.

Wizyta 1 związana z nią kon­
struktywna wymiana poglądów 
— jak się oczekuje w departa­
mencie stanu — będzie niewąt­
pliwie ważkim wydarzeniem w 
całokształcie stosunków amery- 
kańsko-polskich i umocni ten­
dencje występujące obecnie na 
linii Waszyngton — Warszawa, 
tendencje rozszerzenia dialogu 
między światem zachodnim 1 
krajami socjalistycznymi, dia­
logu służącego odprężeniu 1 dal­
szemu rozwijaniu owocnej 
współpracy gospodarczej, nauko­
wej i kulturalnej. (P)

Od kilkunastu zaledwie lat 
upowszechniła się na 
świecie dyplomacja oso­

bista faktycznych szefów 
państw. Rozwój jej tłumaczy 
się szeregiem przyczyn. Socjo­
logowie motywują co praw­
da nierówny, ale wszędzie wi­
doczny postęp w demokratyza­
cji stosunków międzynarodo­
wych. Określenia tego używa 
się w różnych znaczeniach; 
nam chodzi o najprostsze: 
wzrost zainteresowania społe­
czeństw światem zewnętrznym 
i polityką zagraniczną swojego 
państwa, uświadomienie sobie 
przez szerokie kręgi ścisłej 
współzależności między wew­
nętrznym i zewnętrznym po­
łożeniem państwa. Związek 
ten personifikuje osoba przy­
wódcy, jego spotkania i wy­
stąpienia zagraniczne jeszcze 
go podkreślają, jego autorytet 
wewnętrzny podnosi między­
narodowe znaczenie wizyty, a 
także odwrotnie.

Ponadto, co wyczul już pre­
zydent Wilson, sam charakter 
wydarzenia, będącego okazją 
do składania publicznych de­
klaracji intencji i publicznego 
prezentowania wyników, za­
spokaja przynajmniej częścio­
wo postulat jawnej dyploma­
cji. Aczkolwiek bowiem nikt

Eksperynwity medyczne 
na pokładzie „Saluta-6”

MOSKWA (PAP). Kolejny 
dzień roboczy załogi orbitalnej 
stacji naukowej „Salut-6” roz­
począł się w piątek o godz, 8.00 
czasu moskiewskiego. Tego dnia 
najwięcej czasu poświęcono eks­
perymentom medycznym.

Przeprowadzono kompleksowe 
badania dozowanego wysiłku 
fizycznego w celu określenia i 
prognozowania stanu i ftmkcjo- 
nowania systemu sercowo-na- 
czyniowego kosmonautów, a 
także badania elektrokardiogra­
ficzne członków załogi. Klinicz­
ną kontrolę podczas tych eks­
perymentów prowadzi się za 
pomocą wielofunkcyjnej apara­
tury „Polinom-2m" i „Reograf”.

Do programu prac włączono 
także eksperyment mający na 
celu zbadanie rozmieszczenia 
krwi i ocenę stanu poszczegól­
nych grun mięśni, które w wa­
runkach lotu kosmicznego są 
obciążone nieznacznie.

Według danych kontroli me­
dycznej 1 relacji załogi, okres 
adaptacji kosmonautów do wa­
runków nieważkości został pra­
ktycznie zakończony. Jurij Ro- 
manienko i Gieorgij Greczk-o 
czuja się dobrze.

Orbitalna stacja naukowa „Sa- 
lut-6” kontynuuj* lot. (P)

Premier Izraela 
w Białym Domu

Waszyngton (pap), w 
piątek premier Izraela, Mena- 
chem Begin, złożył wizytę w Bia­
łym Domu i odbył 2-godzinną 
rozmowę z prezydentem Carte­
rem. Z przecieków, które zda­
niem waszyngtońskich obserwa­
torów zostały specjalnie zorga­
nizowane, by sprawdzić reakcje 
amerykańskiej i światowej opi­
nii publicznej, wynika, że pre­
mier Begin przedłożył Cartero­
wi „plan pokojowy”.

Izraelskie propozycje zawie­
rają m.in. obietnicę całkowitego 
wycofania się Izraela z Półwys­
pu Synajskiego oraz utworzenia 
na zachodnim brzegu Jordanu 
swego ' rodzaju „rejonu autono­
micznego" dla Palestyńczyków.

Rejon ten znajdowałby 6ię 
jednak pod stalą, wojskową 
kontrolą Izraela i byłby otwarty 
dla izraelskiej kolonizacji. W 
propozycjach nie wspomina sie 
w ogóle o Wzgórzach Golan i 
zakłada utrzymanie całkowitej. 
kontroli izraelskiej nad Jerozo­
limą,

Prasa - amerykańska, wyraża 
powątpiewanie, czy stanowisko 
Izraela może zadowolić którą­
kolwiek z arabskich stron kon­
fliktu.

Premier Begin, udając się na 
spotkanie z Carterem, w krótkim 
wywiadzie telewizyjnym oświad­
czył. że spodziewa się w ciągu 
najbliższych dwóch tygodni po­
nownie spotkać z Sadatem. 
Również prezydent Sadat w 
wywiadzie udzielonym telewi­
zji francuskiej oświadczył w pją- 
tek, że spodziewa się spotkania 
z Beginem. prawdopodobnie w 
Egipcie. (P)

Sesja Najwyższego
Zgromadzenia Ludowego KRLD

PHENIAN. (PAP). Podczas 
odbywającej się w Phenianie 
sesji Najwyższego Zgromadzenia 
Ludowego KRLD wystąpił se­
kretarz generalny KC Partii 
Pracy Korei, prezydent KRLD, 
Kim Ir Sen. W swym przemó­
wieniu podkreślił, że naród 
KRLD pomyślnie wykonał zada­
nia Dianu 6-letniego, wytyczone 
przez V Zjazd partii koreańs­
kiej, co przyczyniło się do u- 
mocnienia materialnej i tech­
nicznej bazy socjalizmu.

Prezydent Kim Ir Sen przed- 
stwił założenia drugiego planu 
7-letniego, nad którym obrado­
wać będą deputowani. Prezy­
dent Kim Ir Sen wezwał naród 
do dalszego popierania polityki 
Partii Pracy Korei 1 rządu KRLD 
na rzecz pokojowego ponownego 
zjednoczenia kraju. (P)

Dyplomacja
OSOOlSlB
rozsądny nie domaga się jaw­
ności bezwzględnej, a ewentu­
alność taka mogłaby nawet 
przejmować grozą, to jednak 
opinia publiczna' chce i po­
winna być zaznajomiona z za­
sadniczymi motywami i celami 
postępowania władzy na are­
nie międzynarodowej.

Garaż ściślejsza więź mię­
dzy oboma zakresami po­
lityki państwowej jest 

zjawiskiem konkretnym. Nie 
chodzi tylko o ogólną zależność 
sukcesów i niepowodzeń. W 
miarę poszerzania się pola sto­
sunków między państwami, 
przedmiotem rokowań i poro­
zumień międzynarodowych 
stają się coraz częściej proble­
my, których źródła tkwią w 
rzeczywistości krajowej — 
przede wszystkim gospodarczej 
— a sposoby ich rozwiązy­
wania mają na tę rzeczywi­
stość bezpośredni wpływ. Dla­
tego nastawianie zwrotnic w 
długofalowych stosunkach z 
innym państwem lub całym 
zespołem państw, musi wyko­
nywać osobistość, mająca po­
lityczne kompetencje ostatecz­
nego rozstrzygania w spra­
wach domowych. Resortowy 
minister spełnia, oczywiście 
funkcję istotną, wręcz niezbęd-

Dwie miary normalizacji
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 16 grudnia
(P) Frakcja parlamentarna SPD udostępniła w piątek dzien­

nikarzom obszerny artykuł jej przewodniczącego, Herberta 
Wehnera, przeznaczony dla kolejnego wydania czasopisma 
„Ncue Gesellschaft”. Artykuł ten, opatrzony wymownym tytu­
łem „Kamień milowy na drodze do zabezpieczenia pokoju”, 
jest kolejnym świadectwem dobrej woli i realistycznego podej­
ścia prominentnego polityka socjaldemokratycznego do proble­
mów dalszej normalizacji stosunków PRL—RFN.

polityk 
sprzed 
m. in. 
Repu-

H. Wehner rozpoczyna swe 
refleksje od przypomnienia 
wspólnego oświadczenia pod­
pisanego 25 listopada br. przez 
Edwarda Gierka i Helmuta 
Schmidta z okazji wizyty 
kanclerza RFN w Polsce.

Podkreśla — powołując się na 
to oświadczenie — lż obie stro­
ny pragną „konsekwentnie i wy­
trwale kroczyć drogą wyznaczo­
ną przez układ z 7 grudnia 1970 
roku oraz, podjęte później po­
rozumienia”. Sędziwy 
cytuje fragment układu 
siedmiu lat, obejmujący 
formalne uznanie przez
bllkę Federalną granicy zachod­
niej Polski i zobowiązanie do 
nienaruszalności granic w Eu­
ropie.

Historyczne znaczenie tego u- 
kładu — dowodzi Wehner — nie 
zmniejszyło się. Układ ten słu­
ży umacnianiu pokoju w Euro- 

\pie. Wizyta kanclerza w Polsce, 
potwierdza, iż „obaj partnerzy 
pozostali wierni postanowieniom 
z 1970 r.”

Publiczne wystąpienie Wehne­
ra zbiegło się z ubolewania go­
dnymi próbami podjętymi przez 
opozycję chrześcijańsko - demo­
kratyczną w celu pomniejszenia 
znaczenia wizyty i zatrucia at­
mosfery stosunków dwustron­
nych nową porcją rewizjonisty­
cznego jadu. Podczas dwóch ko­
lejnych „godzin pytań” w Bun­
destagu przeznaczonych na in­
terpelacje poselskie, byłem 
świadkiem swoistego popisu po­
litycznej ślepoty, ńwanturnictwa, 
złej woli i bezczelności panów 
Czaji, /Hupki, Huyna, 
oraz ich kolegów z CDU 
CSU solidaryzujących się z 
wodowymi odwetowcami.

Jednym z celów akcji było

Śauera 
lub 
za-

Jednym z celów akcji było pu­
bliczne zdyskredytowanie zasłu­
żonego dla rozwoju stosunków 
między Polską i Republiką Fe­
deralną Towarzystwa Niemiec­
ko-Polskiego w RFN i wymu­
szenie na rządzie federalnym 
stwierdzenia, iż nie podziela on 
poglądów tego Towarzystwa w 
istotnych kwestiach związanych 
bezpośrednio z układem z 1970 
roku.

Rewizjoniści atakowali m. in. 
niedawną wypowiedź przewod­
niczącego Towarzystwa, prof. 
Helmuta Riddera, w której ten 
wybitny znawca prawa państwo­
wego i międzynarodowego za­
kwestionował anachronizmy w 
systemie prawnym RFN. Stwier­
dził on na przykład, iż ’ prawo 
wewnętrzne Republiki Federal­
nej, regulujące kwestie obywa­
telstwa, jest sprzeczne z posta­
nowieniami układu PRL-—RFN 
z 1970 r. Zdaniem" prof. Riddera 
— Identycznym zresztą z poglą­
dami polskich specjalistów —o- 
siągnięcie zgodności między pra­
wem wewnętrznym i zobowią­
zaniami międzynarodowymi RFN 
wiąże się z koniecznością rezy­
gnacji przez Bonn z pojęcia tzw. 
ogólnoniemieckiej przynależnoś­
ci państwowej.

Na dwa, notabene bardzo ten­
dencyjnie sformułowane pyta­
nia w tej kwestii, zgłoszone w 
imieniu CDU/CSU przez depu­
towanego Wittmanna i z góry 
kwestionujące rację bytu Towa­
rzystwa Niemiecko - Polskiego, 
rząd federalny ma odpowiedzieć 
pisemnie. Na trzecie pytanie — 
sygnowane przez przywódcę tzw. 
ziomkostwa Ślązaków, Hupkę — 
odpowiedział ustnie w imieniu 
gabinetu, parlamentarny sekre­
tarz stanu von Schoeler.

ną w przygotowaniu okolicz­
ności dyplomatycznych, jednak 
gwarantem realizacji decyzji, 
podjętych na spotkaniu mię­
dzynarodowym, może być tyl­
ko faktyczny przywódca. Na­
wiasem mówiąc, z tego właś­
nie względu kraje socjalistycz­
ne w ciągu całego procesu 
Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie doma­
gały się — w końcu skutecz­
nie — by oni właśnie złożyli 
podpisy na Akcie Końcowym.

Przywódca, który spotyka się 
z partnerem nie jest — rzecz 
jasna — bezosobowym uciele­
śnieniem racji stanu swego 
narodu i władzu swego pań­
stwa. Renesans dyplomacji 
personalnej indywidualizuje 
stosunki międzynarodowe, u- 
zależnia ich klimat, a w pew­
nej mierze również rezultaty, 
od cech indywidualnych, któ­
re mogą porozumienie ułat­
wiać lub utrudniać. W grę 
wchodzi przy tym charakter, 
intelekt i kompetencje, nie 
jednego, lecz co najmniej dwu 
łudzi. Kissinger odnotował 
kiedyś spostrzeżenie, które na­
sunęła mu bogata praktyka, o 
różnicach postaw, zachodzą­
cych między przywódcami.

Podzielił ich dosyć schema­
tycznie na dwie kategorie: 
proroków i mężów stanu. Pier­
wsi chcą zbawiać świat, bywa­
ją nieobliczalni i z reguły są 
nietolerancyjni; z upodoba­
niem stosują taktykę „wszyst­
ko albo nic”, niby miłują ludz­
kość, lecz w praktyce jej 
szkodzą, chcąc innym narzu-

Stwitfrdzll on, posługując się 
zresztą słownictwem pytającego, 
lż (cytuję za protokołem) układ 
PRL—RFN „niczego nie zmie­
nia w przynależności państwo­
wej Niemców na terenach Odry 
—Nysy i nie uzasadnia także 
żadnych zobowiązań do nie­
mieckiego ustawodawcy”. Rząd 
nie ma wpływu na poglądy prof. 
Riddera i Towarzystwa Nie­
miecko - Polskiego „prywatnej 
organizacji”.

Zdumiewające? Bynajmniej. 
Raczej potwierdzające istnienie 
anachronizmów- prawnych, na 
które powołują się odwetowcy 
w swych roszczeniach. W Re­
publice Federalnej zachowały 
bowiem swe skutki prawne 
przepisy obywatelskie z germa- 
nizacyjnej epoki Bismarcka (u- 
stawa z 1913 r.), a nawet z o- 
kresu okupacji hitlerowskiej. U- 
stawodawstwo RFN nie' uznało 
za nieważne od samego począt­
ku niemieckiej przynależności- 
państwowej nadanej obywate­
lom innych państw, w wyniku 
aktu władz hitlerowskich, pod­
jętego po agresji i zaanektowa­
niu obcych terytoriów. Prze­
ciwnie, obowiązująca ustawa z 
1955 r., dotycząca niektórych 
problemów obywatelstwa tzw. 
Volksdeutschów, utrwaliła skut­
ki praktyk stosowanych przez 
III Rzeszę.

Stąd sprzeczność między in­
tencjami i praktyką, której na­
dużywają siły wrogie rjormali- 
zacji stosunków wzajemnych, ,

WDuesseSdorfie bez zmian
(P) Sala 111 Sądu Krajowego 

w Duesseldorfie: od dwóch lat 
można tu spotkać te same twa­
rze. Ale raz po raz pojawia 
się też ktoś nowy — świadko­
wie z Polaki czy innego kra­
ju, dziennikarz, który prawdo­
podobnie nie znajdzie tu dla 
siebie „tematu”, czy wreszcie 
ktoś z ulicy. Przychodzą, od­
chodzą i tylko stali goście tej 
sali pozostają na miejscu: sę­
dziowie, trzydziestu adwokatów 
i 14 oskarżonych, którym za­
rzuca się udział w jednej z 
największych zbrodni ostatniej 
wojny, w wymordowaniu kil­
kuset tysięcy więźniów obozu 
koncentracyjnego na Majdanku.

Materiały dowodowe, zebrane 
przez Główną Komisję Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce, mówią bardziej precyzyj­
nie: kto z owej czternastki za­
bijał strzałem w głowę, kto wo­
łał osiągać ten sam efekt za 
pomocą narzędzi tortur, kto i 
kiedy wysyłał więźniów do ko­
mór gazowych. Są świadkowie, 
którzy pamiętają, bo 'kto już 
przeżył Majdanek, ten nie za­
pomni. Oskarżeni nie pamięta­
ją...

Ten argument pada w sali 
111 już od dwóch lat. Jak długo 
jeszcze można go powtarzać? 
Bez końca, oskarżeni nie skar­
żą się na powolny przebieg pro­
cesu. Odpowiadają z wolnej 
stopy, nie muszą nawet znosić 
trudów podróży do Duesseldor- 
fu — na koszt państwa wyna­
jęto dla nich mieszkania w po­
bliżu gmachu sądu. Na ich ko­
rzyść pracuje czas, a przede 
wszystkim 30 adwokatów, któ­
rzy dobrze znają swe rzemiosło.

Trudno uwierzyć, ale proce­
sowi zbrodniarzy z Majdanka 
ton nadaje obrona. Nie dlatego, 
że tak skutecznie odpiera oskar­
żenia, lecz dlatego, że je igno­
ruje. Po co dyskutować o ma­
teriale dowodowym, skoro moż­
na zakwestionować jego auten­
tyczność? To nic, że wiarygod- 

cić swoje wyobrażenia i postu­
laty. Drudzy postępują roz­
ważnie i stopniowo, wolą pe­
wne sukcesy cząstkowe odmie- 
pewnych globalnych; pojmują 
motywy innych, chociaż wie­
dzą, kiedy obstawać przy swo­
ich.

Mamy we współczesnej dy­
plomacji wiele przykładów 
na niezgodność charakterów, 
która powodowała fiasko ro­
kowań, obiektywnie zmierza­
jących do sukcesu. Mamy jed­
nak również wiele innych, 
podczas których szacunek, a 
nawet sympatia, zawiązane w 
bezpośrednim kontakcie, po­
zwoliły na przełamanie nie- 
przezwyciężalnych, jak się zda­
wało trudności; w kronikach 
dyplomacji europejskiej przy­
kładem takim pozostanie hel­
sińska „najdłuższa noc” — 
spotkanie Gierka ze Schmid­
tem.

Z pewnością dyplomacja o- 
sobista niesie ze sobą za­
równo szanse jak i ryzy­

ko. Żadnego rzeczowego bilan­
su nie da się tutaj dokonać. 
Wydaje się jednak pocieszają- 
ce — i bardzo humanistyczne 
— że w naszych wysoce zra­
cjonalizowanych i technicznych 
czasach czynnik ludzki awan­
suje ponownie w stosunkach 
międzynarodowych. Mówiono 
kiedyś, że wojna jest sprawą 
zbyt poważną, by pozostawiać 
ją generałom; dzisiaj możemy 
to powiedzenie strawestować: 
pokój jest sprawą zbyt poważ­
ną, by pozostawiać go zawodo­
wym dyplomatom. 

miądzy układem z 1870 r. i pra­
wem wewnętrznym umożliwia­
jącym posługiwania się termi­
nem „Niemcy” wobec obywate­
li polskich. W połączeniu i 
równie anachronicznymi przepi­
sami podtrzymującymi fikcją 
prawnego istnienia III Rzeszy 
w granicach a 1937 r., ustawo­
dawstwo RFN o obywatelstwie 
tworzy istotną barierę na dro­
dze do dalszej normalizacji 1 
rozwoju stosunków wzajemnych.

Ciekawe i ważne jak brzmieć 
będzie odpowiedź rządowa na 
dwa inne pytania w tej spra­
wie.

Dementi ADN
BERLIN (PAP). Agencja ADN 

zdementowała .jako czyste spe­
kulacje” wiadomości przekazane 
przez środki masowego przeka­
zu RFN o bliskim spotkaniu 
miedzy sekretarzem generalnym 
KC SED i przewodniczącym 
Rady Państwa NRD Erichem 
Honeckerem a kanclerzem Re­
publiki Federalnej Niemiec Hel. 
mutem Schmidtem-

Powołując się na koła rządo­
we w Berlinie, ADN stwierdza, 
że, jak dotychczas nie zostały w 
tym celu podjęte żadne przygo­
towania.

Te same koła — podkreśla 
ADN------nie wykluczają moż­
liwości spotkania Ericha Honec­
kera z Helmutem Schmidtem w 
1978 roku. Jednakże mogłoby się 
ono odbyć tylko wówczas, jeś­
liby wynikły z tego nowe im­
pulsy dla odprężenia i norma­
lizacji stosunków między NRD 
i RFN.

Prowadzona od pewnego cza­
su wroga kampania oszczercza 
wobec NRD w środkach maso­
wego przekazu RFN stanowi ob­
ciążenie w stosunkach między 
NRD i RFN, | sprawia, że te­
go rodzaju spotkanie wydaje się 
problematyczne — stwierdza a- 
gencja ADN. (P) 

ność dokumentu zostanie 1 tak 
dowiedziona, ważne jest tylko, 
że proces potrwa tydzień dłu­
żej. Po co w ogóle bronić, jeśli 
można oskarżać?!

Kiedy na procesie w Dues­
seldorfie zeznawała bjva więź­
niarka Majdanka z Polski, ad­
wokat Bock zażądał od sądu 
zatrzymania jej na sali pod za­
rzutem współudziału- w zbrod­
niach popełnionych w obozie! 
Ten sam Bock złożył wniosek 
o odwołanie biegłego- Wolfgan­
ga Schefflera jako osoby „ob­
ciążonej uprzedzeniami”. U- 
przedzenia historyka Schefflera 
biorą się stąd, że pisał on przed 
wojną pracę doktorską u pro­
fesora żydowskiego pochodze­
nia.

Bock zaproponował biegłego 
bez uprzedzeń — Udo Walen- 
dy’ego, aktywnego działacza 
neohitlejrowskiej NPD.

Ale adwokat Bock ma dobre 
referencje — gazeta „National 
Zeitung” określa go jako „zna­
komitego obrońcę”. Ta sama 
„National Zeitung”, dla której 
wymordowanie milionów ludzi 
w obozach koncentracyjnych 
jest „największym kłamstwem 
XX wieku” i „ant**niemiecką 
robotą propagandową”. ,

Zachodnioniemiecki tygodnik 
„Stern” przypomniał niedawno 
karierę zawodową niektórych 
obrońców z Duesseldorfu. Na 
przykład dr Hermanna Stol- 
tinga, który ma za sobą lata 
praktyki jako oskarżyciel sądu 
specjalnego w okupowanej Byd­
goszczy. Rozprawy, które pro­
wadził Stolting trwały krótko, 
wyrok był zwykle ten sam: 
kara śmierci lub wieloletnie 
więzienie. Ta sprawność zape­
wniła mu uznanie w oczach 
przełożonych, którzy pisali o 
nim, że „wiernie służy naństwu 
narodowo-socjalistvcznemu”.

Przeciwko Stęltingowl pro­
wadzono po wojnie śledztwo, 
ale już nie tak snrawnle. bez 
zanału. Zachodnioniemiecka na- 
lestra przvjęła go do swego 
grona, a Niemiecki Związek 0- 
Dieki nad Psami uhonorował 
tytułem przewodniczącego. Mi­
łośnik zwierząt Stolting wystą­
pił niedawno nrzed kamerami, 
aby oświadczyć, że nie żałuje 
wyroków śmierci z Bydgosz­
czy. Wydałby je jeszcze raz! 
Nikt się nie oburzał, nikt nie 
żądał wykluczenia adwokata z 
procesu. Adwokatom z Duessel­
dorfu, pisze tygodnik „Stern”, 
nikt nie patrzy na palce.

Towarzystwo Polsko-Niemiec­
kie w RFN złożyło oświadcze­
nie, w którym próbowało zwró­
cić uwagę na to, co dzieje się 
w sali 111 sadu w Duesseldor­
fie. Ale gdzie są owe stowa­
rzyszenia, , rady, zgromadzenia, 

■ związki czy wreszcie osoby pry­
watne, które na przykład, po­
czytują sobie za punkt honoru 
potępić obrońców zachodnionie- 
mieckich terrorystów i domagać 
się szybkiego * osądzenia win­
nych?

Już ponad dwa lata trwa 
proces, który 
jąco na tych, którzy chciellby 
się upominać o wymierzenie 
sprawiedliwości zbrodniarzom 
hitlerowskim. Uczy on bowiem, 
że nawet jeśli uda sie postawić 
przed sądem tych, którzy liczy­
li już zapewne na bezkarność, 
a udaje się to rzadko, to jest 
to zaledwie połowa drogi naje­
żonej przeszkodami — obiekty­
wnymi, subiektywnymi i wszy­
stkimi możliwymi. Jest rów­
nież wniosek „optymistyczny* 
— dla 14 oskarżonych w Dues­
seldorfie i ich wspólników z lat 
hitleryzmu: niebezpieczeństwo
stanięcia przed sądem jest nie­
wielkie, a jeśli już nie ominie 
ono kogoś, też nie powinien 
tracić nadziel. Droga od zbro­
dni do kary jejt długa.

JANUSZ BEITEI

działa odstrasza-
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ramaty
ytuł tego szkicłi zapoży­
czyłem od Janusza Nasfe­
tera. Ale nie o jego fil­

mach bsdzie mowa, 
suje mnie 
dziecka r.a ekranie, tego ży­
wiołu, który kino potrafi od­
dać w sposób bardziej dras­
tyczny niż jakakolwiek inna 
sztuka.

Myślałem o tym, oglądając 
niedawno za granicą, po raz 
już któryś, jeden z ostatnich 
filmów Franęois Truffaut, 
„Kieszonkowe” („L’argent de 
poche”). Mali bohaterowie zo­
stali tam oddani z taką prze­
nikliwością, powagą, tyle w 
tym filmie bólu, że jest on 
dziełem unikalnym w dzisiej­
szym kinie.

Jego atmosfera przypomina 
zresztą „Brzdąca” Chaplina, 
jeszcze z początku lat dwu­
dziestych. Bohaterem Truffaut 
(głównym, bo tam pełno bo­
haterów) jest chłopiec wy­
dziedziczony przez los, łazik, 
złodziejaszek, chociaż ma on 
w sobie zarazem — w wyglą­
dzie. zachowaniu, w godności, 
która go cechuje — coś ze 
starożytnego boga. Brzdąc 
Chaplina był prostszy. Cho­
ciaż fównieź nie słodki (w 
przeciwieństwie do tylu, nie­
stety, postaci dziecięcych, któ­
re zabija ckliwość). 
grał pamiętny Jackie 
Jeszcze dziś, oglądając 
ca”, można podziwiać 
tej sylwetki, jak się podziwia 
na ekranie niespreparowaną 
naturę. Trudno zapomnieć 
zrozpaczoną twarz malca por­
wanego do przytułku i wzy­
wającego daremnie swego o- 
piekuna, Charliego. (Coogan 
w przyszłości okazał się mar­
nym aktorem, ale Chanlino- 
wi był potrzebny nie aktor, 
a wspaniały chłopak).

Wydaje się, że to nie przy­
padek, iż pierwsza bogata po­
stać dziecka pojawiła się wła­
śnie w burlesce filmowej. 
Wielcy komicy ekranu sami 
bowiem mieli coś z dzieci: ich 
spontaniczność, ruchliwość, 
„pierwotność”. Chaplin, Kea- 
tcn. Langdon. Flip i Flap do­
świadczali świat jakby po raz 
pierwszy i zwłaszcza od jego 
materialnej strony (najchęt­
niej obcowali z przedmiota­
mi. wadzili się z nimi, nisz- 
czyli je. a one im za to od­
płacały, sami też będąc niby 
zrobieni z samej materii.

Z późniejszych filmów o dzie­
ciach wielu nie lubię. Nie nale­
żę do entuzjastów „Czerwone­
go balonika’* i „Białej grzy­
wy” Lamorisse’a, ani „Zakaza-

T
Intere-

temat szerszy,

Chłopca 
Coogan. 
„Brzdą- 
prawdę

“ Clćmenta; nie Iu- 
i „Dziecka 

Tarkowskiego. Prze- 
mi w nich swoista do- 
bohaterów i nadmiar 
jakimi obarczają ich 

albo nadmierna poezja, 
w

nych zabaw” Clśmer 
bię nawet chwilami 
wojny’” 
szkadza 
rosłość 
znaczeń, 
autorzy. 
Wolę np. filmy Felliniego 
tych miejscach, gdzie jego mal­
cy doświadczają pierwszych do­
znań erotycznych (fascynacja 
małego Guida prostytutką-po- 
tworem w „Osiem i pół”, wta­
jemniczenia miłosne chlc-pca 
w „Amarcordzie”). Z tych 
samych względów jestem przy­
wiązany do postaci Lca w „Po­
słańcu” Loseya i jego drogi 
przez mękę uczuciowych i 
zmysłowych wzruszeń. Te fil­
my, w przeciwieństwie do po­
przednich, zajmują się sprawa­
mi przyziemnymi, trudnymi 
zarazem do sformułowania,
zarówno przez bohaterów, jak 
i autorów: wspomnianymi
sprawami ciała, jego pppędów 
i przeczuć.

Najbliższy mi jednak jest 
wciąż Truffaut. 
pytam siebie, jak 

dzieje, że ten reżyser 
czesny, współtwórca 
cuskiej „nowej fali”, nie poz­
bawiony — jak wielu nowo­
czesnych — sceptycyzmu i nie 
skłonny do wzruszeń, parody- 
sta przy tym i zręczny mani­
pulator w większości swoich 
filmów, uprawia obok kino zu­
pełnie inne. Jest to kino pra­
wie ubiegłowieczne. w sensie 
tematyki, problematyki, for­
my. Truffaut wygląda w nim 
na przybysza z jakiejś dale­
kiej epoki, gdzie panowała 
błogosławiona prostota i do­
broć. której ideały przenosi 
do naszych czasów. Nawet w 
filmie o nowym przyszłym 
świecie, „Fahrenheit 451”. nie 
oparł się pokusie i powiada: 
— Odrzućcie płyty. taśmy, 
ekrany i czytajcie książki!

Więc obok takich 
jak „r.....................

Nieraz 
to się 
nowo- 
fran-

filmów. 
.Strzelajcie do pianisty”. 

,Jules i Jim”. „Panna młoda 
w żałobie” czy „Dwie Angiel­
ki i kontynent”, płynie wie­
loletnia opowieść Truffaut o 
pewnym chłopcu. Zaczął ją od 
„Czterystu batów”, historii 
ponoć autobiograficznej. Pa­
miętam, jakie wrażenie zro­
bił ten film na festiwalu w 
Cannes przed oblataną pu­
blicznością, jego osobisty ton, 
tak rzadki. w dziele- kultury 
masowej. A później na bulwa­
rze Croissette oglądaliśmy się 
za małym Jean-Pierrem 
Lćaud. głównym aktorem fil­
mu. prowadzonym 
kę. a ktoś mówił, 
tam odegrał także 
jego dzieciństwa, 
batów” to — przypomnę — 
opowieść o dziecku, którego

przez mat- 
że chłopiec 
dzieje swo- 
„Czterysta

rodzice nie chcieli i nie ko­
chali. Mały Antoine rósł wśród 
nich jak dziczka, w dodatku 
pod okiem obojętnych i głu­
pich nauczycieli. Wstrząsający 
jest ten obraz samotności 
chłopca, jego kalekiego świa­
ta. małego przestępstwa i 
wielkiej kary. No i kreacja 
młodocianego Leaud niby śle­
dzonego przez ukrytą kamerę 
(może zresztą śledzonego na­
prawdę).

Ale rzecz na tym się nie skoń­
czyła. Truffaut następnych

o Antoine’ie Dcdrabiać zdajs 
się samego Rene Claira, 
rego 
kina

któ- 
kiedyś w imię młodego 
zwalczał). A jednak...

Nastrój dał reżyser „Kie­
szonkowym” mocno li­
ryczny. Landrynkowa, 

ładna piosenka („Dzieci nudzą 
się w niedzielę”) i wiele po­
dobnej muzyki' dźwięczy z 
ekranu. Obrazy są zbyt jasne 
i świeże, i nazbyt kolorowe. 
Film otwiera w dodatku pa­
rada dzieci wesoło biegną­
cych do szkoły. Więc zdawa-

wstępie. Nazywa się on Ju- 
lien.

Nie wiemy o nim wiele wię­
cej. Smagły, egzotyczny, mro­
czny, Nie robi nic złego, ani 
nic dobrego. Jest „spoza”. 
Jego królewska uroda kaza­
łaby podejrzewać, że ma szla­
chetną proweniencję; łachma­
ny i sińce na twarzy, że jest 
przynajmniej kopciuszkiem z 
baśni. Aż pewnego dnia od­
bywa się w szkole okresowe 
badanie lekarskie. Julien za 
nic nie pozwala się rozebrać, 
więc rozbierają go siłą. Ale 
tego już nie widzimy. Julien 
znika 
filmu 
przez 
jemy 
pobite. Przez matkę pijaczkę. 
Ją aresztowano, jego posłano 
do zakładu wychowawczego. 
Film toczy się jeszcze przez

z ekranu i już do końca 
nie powraca. Jedynie 
osoby trzecie dswiadu- 
sie. że całe ciało miał

Scena z filmu .„Amarcord"
latach zrobił jeszcze trzy filmy 
o Antoine’ie, z tym samym ak­
torem w głównej roli: nowelę w 
filmie „Miłość dwudziestolat­
ków”, filmy „Skradzione poca­
łunki’* i „Małżeństwo”. Śledził 
dalsze losy bohatera i w jakiś 
sposób także aktora. Po czym 
powstał jeszcze film „Dzikie 
dziecko”, niemal traktat o tym. 
jak gdzieś w końcu XVIII wie­
ku, w lesie, znaleziono zdzicza­
łego chłopca i wtłaczano mu w 
głowę wszelką wiedzę i kultu­
rą, i jak nic z tego nie wy­
szło (Truffaut jest tu wciąż 
staroświecki i broni natury . 
przed kulturą).

i

Wracam do „Kieszonkowych”. 
Zdawałoby się. po co reżysero­
wi kolejny film o tematyce 
dziecięcej, zwłaszcza że w nim 
nic już nowego nie nowie, a 
przy tym skomercjalizować się 
już trochę, robi dziełka coraz 
wdzięczniejsze i coraz zręcz­
niejsze ostatnich filmach

(w 80 rocznicę urodzin BRONIEWSKIEGO)

JAN KAROL WENDE

Miasto kochane, piękne, 
rośniesz, 
twoje kontury, prawie że 

miękkie, 
wiosną uwiośnisz.

loby się, że będzie kicz A 
powstało arcydziełko.

Nie wiem, czy Truffaut te­
go chciał, czy nie. lecz owa 
warstwa zewnętrzna wygląda 
jak plakat propagujący szczę­
śliwe dzieciństwo. Tymczasem, 
wciąż w tych kiczowatych ra­
mach, dzieciństwo pkazuje się 
wcale nie takie szczęśliwe. 
Przede wszystkim autentycz­
ne. Mamy przed sobą małych 
spryciarzy, przyszłą cholerę, 
przyszłego donżuana. Podobni 
są dorośli bohaterowie, nau­
czyciele i rodzice (i dzieci i 
rodziców grają mieszkańcy 
pewnego miasteczka z wiary­
godnością nie spotykaną). Pod 
tamtą warstwą z plakatu i 
pod tą — realistyczną, jest 
jeszcze jedna, a raczej wątek, 
przypowieść. Opowiada ona 
znów o chłopcu niekochanym, 
wymienionym przeze mnie na

jakiś czas. Tymczasem n:eo- 
becność chłopca — i to stano­
wi o niezwykłości dzieła — 
jest coraz bardziej przejmu­
jąca, jakby umarł. Ta ciemna 
figurka, pozbawiona ciepła i 
miłości, śpiąca raz nad ranem, 
niby psiak, pod bramą szko­
ły. Ten młody bóg storturo- 
wany przez ludzi.

A po jego odejściu 
ciel klasy, do której 
czał (także świetna 
wygłasza do uczniów 
wienie. Mówi, że dzieci 
mają żadnej partii, stojącej 
na straży ich interesów, że 
trzeba dzieci bronić, że trze­
ba je kochać i dać im szan­
sę kochania. Jest coś przej­
mującego w tym przemówie­
niu. Jakby, wykorzystawszy 
wszystkie możliwości swego 
kursztu. reżyser zwrócił się 
wprost do nas. •

nauczy- 
uczęsz- 
postać). 

przemó- 
nie

Mieszkałem wówczas w 
Kopenhadze, kiedy na­
gle ogłoszone pod naz­

wiskiem Izaak Dinesen, po 
angielsku, opowiadania — no­
szące tytuł ,Sewen gcthic ta- 
les” narobiły szalonego hała­
su i stały się najpopularniej­
szą książką w Danii. Nie wie­
dziano, kim jest Izaak Dinp- 
sen, ale domyślano się, że jest 
to Duńczyk — a wkrótce było 
wiadomo, że jest to kobieta 
— ale przez dłuższy czas nie 
znano jej nazwiska. Ponieważ 
zawsze mnie odrzuca od ksią­
żek mających olśniewające 
powodzenie, nie czytałem 
wówczcs „Siedmiu gotyckich 
opowieści”. Nie przeczytałem 
ich nawet wówczas, gdy wia­
domo było. że ich autorką 
jest baronowa Karen Blixen 
i nawet wtedy, kiedy pozna­
łem samą baronową i miałem 
z nią długą i bardzo interesu­
jącą rozmowę na kopenhaskim 
ratuszu podczas jakiegoś 
PEN-cublowego przyjęcia. 
Było to już po splajtowaniu 
plantacji kawy pani barono­
wej i po powrocie jej z Afry­
ki.

Z wielkim wiec opóźnieniem 
przeczytałem „Siedem opowie­
ści" po polsku teraz, kiedy, 
również z wielkim opóźnie­
niem wydało tę książkę Wy­
dawnictwo Poznańskie.

Myślę, że te podwójne opóź­
nienia wyszły na dobre Karen 
Blixen i jej fantastycznym 
opowiadaniom. Tymczasem 
przełożyła ona je na język 
duński i pozbawiła je (nie­
potrzebnie) epitetu „gotyckie”. 
Z duńskiego więc tłumaczył 
je nieszczególnie Franciszek 
Jaszuński. Nie zawsze uchwy­
cił styl znakomitej pisarki, a 
ponadto popełnił parę bardzo 
zabawnych błędów rzeczo­
wych.

Opóźnienie to wyszło na 
dobre opowiadaniom pani Bli- 
xen, gdyż ich nowoczesny ro­
mantyzm odpowiada raczej 
naszym czasom, może nie był­
by u nas należycie oceniony, 
gdyby książka ukazała się po 
polsku w czasie, kiedy była 
napisana, to znaczy przed 
czterdziestu przeszło laty. Tak 
mt/ślę.

Jakoż jej niesamowitość, 
zupełna chwilami dowolność 
w zestawianiu osób i tema­
tów, nastrój chwilami z „Ty­
siąca i jednej nocy”, a chwi­
lami z Witkacego — pod­
skórny, ale wszystko przeni­
kający trotyzm, zbliżają tę 
książkę do literatury naszych 
czasów. Czytamy te opowia-

Po powrocie z pięcioletnie­
go „zesłania” ambasador- 
skiego, prowadziłem przez 

kilka lat Komitet Współpra­
cy Kulturalnej z Zagranicą 
przy Radzie Ministrów. Zda­
rzyło się. że w listopadzie 
1951 zachorowałem — usunię­
cie migdalków. W Lecznicy 
odwiedził mnie mój przyja­
ciel Władysław Broniewski. 
Zastał mnie w łóżku, ale już 
na ozdrowieniu, pracującego 
nad przysłanym mi projek­
tem Ustawy Zasadniczej. Ja­
ko peseł na Sejm 
dawczy zostałem 
do Komisji, której 
było opracowanie 
nowej Konstytucji.

Władek przede wszystkim 
zawiadomił 
że od kilku 
podwójnym 
ka urodziła 
Potem była 
niewski zainteresował się sa­
mym tematem i moimi .pro­
pozycjami poprawek do pro­
jektu Konstytucji, zwłaszcza 
Wstępem Proponował zmia­
ny stylistyczne, które, zresztą, 
wykorzystałem w liście z 6 
grudnia do Prezydenta Bie­
ruta, przewodniczącego wspo­
mnianej Komisji Sejmowej. 
Mówiliśmy o aktualnych 
sprawach społecznych, kultu­
ralnych, gospodarczych: cie­
szy! się z faktu „wypuszcze­
nia” z nowej fabryki samo­
chodów na Żeraniu pierwsze­
go samo-ho-du osobowego, 
który ktoś — jego zdaniem 
bez polotu — ochrzcił „War­
szawą"... Mówiliśmy o mojej 
coiziennej pracz w KWK7. 
Broniewski wspomniał, że 
miał uczestniczyć w Kongre­
sie w obronie kultury i po­
koju w Paryżu.

A potem, jak to bywało, 
wyciągnął karteluszki z no­
wymi wierszami. Wiedział, 
bestia, jak ja to lubię, jak 
mnie to cieszy. Podał mi jed­
ną stronicę maszynopisu z 
uwagą: „tylko co upieczone, 
leszcze bez tytułu”.

ment o ostatnich wierszach 
Broniewskiego

Władek, mimo wymow­
nych, rozpaczliwych gestów 
pani Wandy, napełnił tylko co 
wysuszone do dna kieliszki. 
Serdecznie mnie uścisnął za— 
otuchę. Było w tym geście i 
słowach coś z zarozumiałości 
wielkiego poety, trochę ironii, 
a może i po prostu — ludzkiej 
potrzeby pochwały? .

Ustawo- 
powołany 
zadaniem 
projektu

mnie uroczyście, 
tygodni już jest 

dziadkiem: Maj- 
syna, Wojciecha! 
„polityka”. Bro-

Przeczytałem cały wiersz 
raz i drugi. Powiedziałem 
sobie, że jest to jeden z 

najbardziej udanych utworów 
Władka z ostatnich miesięcy: 
nowy — w wersyfikacji, no­
wy — w nowym odczuciu bo­
leśnie dźwigającej się War­
szawy, nowy — prosty, bar­
dzo „oszczędny” i miękki w 
konturach, a niezmienny u- 
czuciowo. Tylko — końcowy 
czterowiersz wydawał mi 
się... z innej „parafii”. Jakiś 
„stary”, banalny. Powiedzia­
łem to szczerze Broniewskie­
mu. Ku memu zdziwieniu on. 
sam ocenił więrsz z rezerwą. 
Jakby tłumaczył się: — W 
ostatnich, latach nasi poeci 
napisali dziesiątki wierszy o 
Warszawie, niektóre — do­
skonałe; bardzo trudno coś 
mądrego „spłodzić”, nie je­
stem z siebie zadowolony, nie 
wiem, czy w ogóle wydruku­
ję ten więrsz. Władek wyda­
wał się jakby zgaszony.

Alę po chwili w jego oczach 
pojawił się błysk przekory. 
Rozprostowując inne małe 
arkusiki i zabierając się do 
czytania — rzucił ironiczną 
uwagę, która zabrzmiała nie­
mal jak groźba: — Nie wiem, 
jak ocenisz ten wiersz. Mnie 
on podoba się, jestem z niego 
zadowolony.^ I Broniewski 
mówił głośno, prawie sucho, 
jeden ze swych pięknych 
„prywatnych”. a zarazem 
„społecznych” liryków zatytu­
łowany „Wnukowi”.

wpadnie do mnie w południe. 
Przyniósł ze sobą sporo swoich 
poezji. Był tam m. In. tomik 
przekładów rosyjskich, wyda­
ny bodaj pod koniec lat dwu­
dziestych oraz kilkanaście wier­
szy powojennych, zamieszczo­
nych w fóżnych czasopismach — 
rosyjskich, francuskich, angiel­
skich. Władek pożegnał się z 
zapowiedzią, że siłą ściągnie 
nas. moją żonę i mnie, do sie­
bie na rozmowę.

U Broniewskich zastaliśmy 
Stanisława Ryszarda Dobro­
wolskiego Pani Wanda była, 
jak zwykle, wielce gościnna, 
podsuwała coraz to świetniej­
sze dania, ale najmniej — 
trunków; oczywiście — nie 
ze skąpstwa... Władek, jako 
gospodarz, był uroczy — goś­
cinny, , wylewny, wesoły, 
dowcipny, i w jniarę przy­
jaźnie — złośliwy; nie wylewał 
za kołnierz i nie pozwalał 
czynić tego innym. Głównym 
tematem rozmowy przy stole 
była moja podróż do Chin. 
Pojawiły się też znów „żale” 
Broniewskiego, że od pół ro­
ku — pomijając rodzinny, 
można powiedzieć — „nepo- 
tyczny” wiersz „Wnukowi” — 
nic sensownego nie napisał...

Kilka dni przed jubileuszem 
pięćdziesięciolecia twórczości 
Zofii Nałkowskiej posłaliśmy 
jej dwa bukiety ciemnoczerwo­
nych róż o aksamitnym połys­
ku. Władek, na bileciku bez 
nazwiska, dziecięcym pismem 
wykaligrafował: „Kręci
kręci — Twoje imię w mej 
mięci”.

Atencje Broniewskiego 
Nałkowskiej były znane mi od 
bardzo dawna; nasiliły się one, 
gdy po powrocie z tułaczki do 
kraju dowiedział się, jak wie­
le serca zaznała Marysia Za- 
rębińska od autorki „Granicy’*. 
Kiedyś Władek powiedział mi, 
że Marysia marzyła o tym, by 
gdy wyzdrowieje i wróci na 
scenę, zagrać Joannę Nielewl- 
czową w „Domu kobiet”; czę­
sto Marysia powtarzała kwestię 
Babki w tej sztuce Nałkow­
skiej:... „Słuchaj, między 
wiekiem i człowiekiem 
ciemność”...

się, 
pa-

dla

czło- 
jest

Gdy skończył, zaszkliły mu 
się oczy: — Nie doczekała się 
Marysia wnuka. T ja byłem 
wzruszony pięknem tego jede- 
nasfozgłoskowca, jego niema! 
kłasvc7ną a niebanalną wersyfi­
kacja. głębią tego wiersza, któ­
ry na pewno przetrwa w na­
sze! poez.jh Powiedziałem to. I 
widziałem, że sprawiło to Wład­
kowi satysfakcję.

W kilka dni po wyjściul z 
Lecz.nlcy Broniewski zatelefo­
nował. Umówiliśmy się, że

Wtedy przypomniałem 
wiersz „Miasto kochane” i 
twierdziłem, że jest to utwór 
dobry, mimo że zakończenie 
nie należy do największych 
osiągnięć poezji Władka. Ale 
ten — z uporem trzymał się 
swego. Bałem się dalszej dys­
kusji, bywało, potrafił być 
zgryźliwy. A jednak powie­
działem: — Z tymi żalami, z 
tym „niepisaniem” — to zwy­
kła jego kokieteria... Władek 
niejeden już raz twierdził, 
że skończył się jako poeta, a 
potem zrodziły się jego 
świetne poezje... Moja żona 
również dorzuciła komple-

z humorem. Cytowała siebie 
samą, ściślej — słowa z książ­
ki jednej z jej bohaterek 
bardzo a propos: „Wszystkie­
go byłabym się spodziewała, 
ale tego, że będę stara, to 
nigdy". Bliska już siedemdzie­
siątki pani Zofia była młoda 
i wesoła; dowcipna i dostoj­
na, i ani ciut sztywna, broń 
Boże.

Udało mi się docisnąć do 
pani Zofii, złożyć jej gratu­
lacje i ucałować jej ręce. 
Ona zaś zaofiarowała mi pra­
wie matczyny całus i podzię­
kowała za piękne róże. I na­
gle coś panią Zofię, widać, 
olśniło: skojarzyła moje róże 
z różami, które — wraz z 
anonimowym wierszykiem — 
przesłał jej Broniewski. Spy­
tała mnie wprost, trafiając w 
dziesiątkę: — Czy to nie Wła­
dzio Broniewski przysłał mi 
z dowcipnym bilecikiem bu­
kiet wspaniałych róż? I zdra­
dziłem Władkową tajemnicę.:. 
Razem z Nałkowską szuka­
liśmy wzrokiem wśród obec­
nych Władka. Ale jego — ani 
śladu.

dania z podziwem, z zachwy­
tem, czasami ze zniecierpli­
wieniem — ale rozumiemy 
dlaczego baronowej Blixen nie 
przypadła w udziale Nagi oda 
Nobla, choć tyle się o tym, 
zwłaszcza w Danii, mówiło. 
Ta uczennica pani Radcliff 
nie była wzorem, który no­
bliwa Akademia Szwedzka 
mogła pokazać młodym do 
naśladowania. Opowiadania 
pani Blixcn nic nadają się do 
głośnego czytania wieczorami 
w gronie rodzinnym.

Ja przeczytałem te opowia­
dania z prawdziwym zachwy­
tem, ciesząc się, że jeszcze 
mnie na starość czekała taka 
rewelacja. Nowy stul toku o- 
powieści, rowy styl malar­
stwa literackiego, nowy ku­
bek upajającego napoju z nie 
słabnących źródeł literatury 
skandynawskiej.

Opowiadania Karen Blixen 
są do niczego współczesnego 
niepodobne, choć przodków 
można im wyliczać dziesiąt­
kami, chociażby E. T. A. Hoff­
manna, Szeherezadę, a może 
i Banga, i Czechowa.

Nie wszystkie też są jedna­
kowo udane. Niektórym grozi 
nieoezpieczeństwo kobiecego 
gadulstwa, może nawet kobie­
cej czułostkowości, cle kto 
jest przyzwyczajony do ko­
biecej gadaniny, ten pokona 
tę przeszkodę z łatwością. 
Choć nie zawsze wiadomo, 
dokąd ta gadanina prowadzi. 
Odnosi się to szczególniej do 
noweli „Marzyciele”.

Za to trzy środkowe opo­
wiadania są zupełnymi arcy­
dziełami. Opowiadanie „Mał­
pa’. tak pełne nastrojów sta­
rej, sielankowej Danii, z lek­
kim nalotem Danii kolonial­
nej, tej z czasów, kiedy jesz­
cze istniały zachodnicir.dyj- 
skie duńskie kolonie, gdzie 
gubernatorem był mąż Regi­
ny, ukochanej Kierkegaarda, 
pełne uroku, o którym tylko 
coś niecoś domyślać się mo­
żemy, ozdobione dziwacznym 
i niespodziewanym zakończe­
niem — jest jednym z naj­
piękniejszych duńskich opo­
wiadań. A to bardzo wiele.

Następne „Potop w Nor- 
derney” przewyższa wszyst­
kie inne swym dramatyzmem, 
swym nieomylnym rysunkiem. 
1 tu także zakończenie tego 
bardzo pogłębionego filozo­
ficznie opowiadania, chociaż 
nie stanowi niespodzianki, jest 
klamrą przedziwnej piękności. 
To głęboko humanistyczne, 
wstrząsające opowiadanie 
(przypominające nieco sytua­
cyjnym rozmieszczeniem bo­
haterów „Powodzi" Szaniaw­
skiego) świadczy jednocześnie 
o niezwykłym kulturalnym 
wyrafinowaniu duńskiej pi­
sarki. Potrafi ona z niedomó­
wień i przejaskrawień stwo­
rzyć skomplikowany obraz — 
uderzający pozorną prostotą.

Trzecią perlą tej kolekcji — 
i moim zdaniem największej 
wartości — jest opowiadanie 
„Zjazd Rodzinny w Helsi- 
gór”. Nie wiem, jak brzmi 
oryginalny tytuł opoiciadania, 
ale myślę, że chodzi tutaj o 
„spotkanie” rodzinne w Hel- 
sińgór, gdyż trudno zjazd 
dwóch sióstr z bratem nazwać 
„zjazdem” rodzinnym.

ci — Kruczkowski, Schiller, 
Broniewski, Bronisław Dą-- 
browski, Axer; nie zjawiła się 
Eichlerówna; z jakichś powo­
dów „nawalił” ktoś jeszcze.

Kolacja początkowo, mimo 
moich rozpaczliwych wysił­
ków, zaczęła się niemrawo, 
sztywno; wygłosiłem bardzo 
serdeczny toast na cześć zna­
komitych gości — mówiłem 
o twórczości dramaturgicznej 
Brechta i pięknym aktorstwie 
Weigel. Później dopiero — 
przede wszystkim Schiller, a 
potem Broniewski i Dąbrow­
ski zaczęli prowadzić głośną 
konwersację. Po kolacji 
Schiller — w wesołym na­
stroju — żądał, żeoy Władek 
śpiewał, a przynajmniej re­
cytował Brechtowe songi z 
,Opery”, domagał się — jeśli 
się nie mylę — „Pieśni o zni- 
komości wszelkich poczynań 
ludzkich”...

A Władek miał minę tak 
przerażoną i nieszczęśliwą, 
jakby Lulek, czyli Leon 
Schiller, żądał od przyjacie­
la Bóg wie czego... Ale jak 
wiemy — Broniewski nieła­
two tracił rezon. Przez chwi­
lę milczał, potem w jego 
wzroku pojawiły się przekor­
ne figliki i z całą powagą, 
zamiast songu Brechta zaśpie­
wał zmodyfikowaną — ad 
usum chwili — arię poczci­
wego Jontka z opery Mo­
niuszki „Halka”: „Szumią jo­
dły na gór syczycie. (Szumią 
sobie w dal). A Lulkowi 
smutne życie, (Co ma w ser­
cu żal)...”

Obecni na kolacji Polacy
a sam 

wyjaśnić 
qui-pro- 
się już 
właśnie 

swoją 
pamięci

Opowiadanie to zawiera naj­
więcej czarujących niedomó­
wień, maluje też tak pięknie 
starą idylliczną Danię, opisuje 
jak wyglądała drega z Hel- 
singdr do Kopenhagi, kiedy 
się ją jeszcze przemierzało 
końmi, w czas wiosennego 
sztormu, lubuje się w szcze­
gółach zamożnego duńskiego 
domu (które nie wszystkie są 
uchwytne dla tłumacza), w 
perypetiach starej patrycju- 
szowskiej rodziny. Wszyśtko 
to ma wdzięk i ten zapach 
staroświecki, który do dziś 
dnia przechował się w niektó­
rych duńskich rodzinach. I to 
nie zważając na dramatyczną 
treść samej opowieści.

I przy tym tyle jest w tym 
opowiadaniu 
narzucającej

W cgóle 
że ta piękna 
jest przez bardzo dyskretną 
kobietę. Nie darmo w cytacie 
z „Tysiąca i jednej nocy” 
Karen Blixen podkreśla cha­
rakterystyczne zdanie — zresz­
tą istniejące tylko w przekła­
dzie doktora Mrdrusa: „w tym 
momencie Szeherezada ujrza­
ła wstający poranek i dys­
kretnie zamilkła”, 
czy Karen Blixen 
przemilcza, ale i 
stycznie opowiada.

Właściwie mówiąc, pisarka 
duńska jest autorką tej jed­
nej książki. Wzruszające i 
piękne „Pożegnanie z Afry­
ką”, cieszące się u nas wiel­
kim powodzeniem, jest w 
grucie rzeczy pamiętnikiem. 
Tylko ta jedyna książka stała 
się podstawą wielkiej i zasłu­
żonej sławy tej osobliwej 
duńskiej pisarki. Znakomite) 
narratorki.

W kilka miesięcy później mó­
wiłem z Władkiem, w związku 
z Tygodniem Kultury NRD i 
przyjazdem teatru Berliner En- 
samble i spodziewanym przyby­
ciem do Polski nie tylko Hele­
ny Weigel, ale i Bertolta 
Brechta. Prosiłem Władka, by 
wespół z Leonem Schillerem — 
witali na dworcu zespół. Zgo­
dził się. Cieszył się ze spotka­
nia z Brechtem, którego songi 
z „Opery za trzy grosze” prze­
tłumaczył był — prawie ćwierć 
wieku temu właśnie na zamó­
wienie Leona Schillera, którj’ 
tę sztukę wystawił po raz 
pierwszy w Teatrze Polskim w 
Warszawie wiosną 1929.

Ale z obiecanki Broniewskie­
go nic nie wyszło. Zespół przy­
witał Leon Schiller i grupa 
polskich aktorów. Władka nie 
było. Później tłumaczył się 
przede mną: — W dniu przy­
jazdu teatru miałom bardzo miłe 
spotkanie ze studenterią, mówi­
łem wiele wierszy, odpowiada­
łem na wiele pytań; potem w 
towarzystwie kilkorga doros­
łych snędtiłem kilka godzin — 
zapominając na śmierć o spot­
kaniu...

Jak to tam była naprawdę — 
nie wiem.

Bro-Umówiliśmy się z 
niewskim, że spotkamy 
się na jubileuszu pani 

Zofii w Związku Literatów. 
Na jubileusz Nałkowskiej 
przyjechałem punktualnie. Sa­
la była już nabita po ściany. 
Rozejrzałem się po ludziach, 
Broniewskiego nie spostrze­
głem. Gdy pojawiła się pani 
Zofia, wszyscy wstali z miejsc 
i długo trwała autentycznie 
spontaniczna owacja na jej 
cześć. Głos zabrał Jerzy Pu­
trament, potem z pięknym i 
bardzo interesującym prze­
mówieniem (raczej: mówio­
nym esejem) o twórczości 
Nałkowskiej wystąpił Jaro­
sław Iwaszkiewicz. Byłó to 
wystąpienie godne jubilatki: 
niebanalny okolicznościowy 
panegiryk, ale analityczny, 
rozległy rzut oka krytyczny 
na powieściowe, dramatur­
giczne i publicystyczne pisar­
stwo Zofii Nałkowskiej. A 
słuchali obecni — fachowcy, 
ludzie na ogół raczej zblazo­
wani — z niekłamanym za­
interesowaniem.

No i przemawiała sama pa­
ni Zofia. Mówiła, jak zwykle, 
ładnie, równo, bez emocji i —

Umówiliśmj 
niewskim,

dyskretnej, nie 
się poezji.

trzeba zauważyć, 
książka napisana

Brechtowie przyszli do 
KWKZ, z kolei ja złoży­
łem im wizytę, a wieczo­

rem podejmowałem ich „in­
tymną” — na dziesięć osób — 
kolacją w sali na półpiętrze 
tegoż hotelu „Bristol”; bra­
li w niej udział oprócz goś-

ryknęli śmiechem, 
Schiller musiał 
Brechtowi śmieszne 
quo... Teraz śmieli 
wszyscy i wtedy 
Broniewski pokazał 
klasę: wyszperał z 
fragment songu Brechta daw­
no, zdawałoby się, zapomnia­
ny — „Film za trzy gresze” 
i wygłosił go.

Wszyscy bili brawo, a 
Schiller prowokująco twier­
dził, że Władek potrafiłby 
nam wyrecytować wszystkie 
przez siebie przełożone songi 
Brechta. Brecht prosił, by 
Władek powtórzył raz jeszcze 
ten sam wiersz — „Film za 
trzy grosze” — by, jak po­
wiedział, wsłuchać się w me­
lodykę tego songu...

Fragmenty z przygotowanej 
do druku książki pt. „Ta ziemia 
od innych droższa".

Wiele rze- 
dyskretnie 
wiele pla-
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Suzin 
zawsze młody

JERZY KASPRZYCKI

Niewielu domom warszaws­
kim udało się przetrwać 
prawie pół wieku, aby nie 

tylko nie ponieść większych 
strat wojennych, ale i zachować 
młodzieńczy wygląd zewnętrz­
ny, wcale nie odbiegający cd 
przyjętych obecnie kanonów es­
tetyki. Taki szczęśliwy traf to 
nie tylko uśmiech losu, to prze­
de wszystkim jakość projektu i 
wykonania.

Miłośnicy Warszawy zgodzą 
s:e chyba ze mną, gdy stwier­
dzę, że wśród nielicznych oca­
lałych budynków z różnych e- 
pok nie ma jakichś rażących 
„gniotów” architektonicznych. 
Oczywiście nie należy wyciągać 
z tego twierdzenia wniosku, ja­
koby takimi „gniotami” były

SOB8SAAUIA 
ZASADY (187)

Królestwo za korbę? Takie 
westchnienia wyrywały się 
wielu kierowcom udręczo­

nym porannym rozruchem sa­
mochodów w ostatnich, mroź­
nych dniach. Niewiele jednak 
nowoczesnych wozów ma jesz­
cze w wyposażeniu to proste, a 
jakże przydatne narzędzie. Z 
zazdrością obserwowano, jak 
łatwo dawali sobie radę posia­
dacze „Ład” wówczas, kiedy w 
innych wozach silniki za nie 
nie chciały zapalić... Nie zanosi 
się jednak na to, aby żerańska 
FSO czy bielska FSM chciały 
zastosować w swych samocho­
dach korby. Musimy wiec, mówi 
Sobiesław Zasada, radzić sobie 
przy pomocy tego wyposażenia, 
jakim dysponują pojazdy pozba­
wione korby.

Pierwsza rada, to przede 
wszystkim doładowywanie aku­
mulatora. Każdy stopień mrozu 
zmniejsza bowiem moc tego 
źródła energii. A jeżdżąc tylko 
po mieście na stosunkowo krót­
kich dystansach, dość często u- 
ruchamiaj-c silnik, prądnica czy 
alternator nie doładowuje aku­
mulatora na tyle, by w pełni 
wyrównać ubytki. Idealnym roz­
wiązaniem byłoby podłączanie 
akumulatora na noc do prosto­

wszystkie inne domy, zniszczo­
ne podczas wojny... Najczęściej 
o przetrwaniu decydowała oce­
na samych Niemców: poszukiwa­
li dla swych jednostek i szta­
bów budowli mocnych, solid­
nych konstrukcyjnie, wewnątrz 
wygodńych 1 dobrze wyposażo­
nych, czyli takich, któro i w 
czasach pokojowych dawały 
celujące świadectwo projektan­
tom.

Widoczny dziś na naszym ry­
sunku dom „związkowy” (Al. 
Jerozolimskie nr 91) jest tego 
wymownym przykładem. Mimo 
wielkich katastrof dziejowych, 
mimo krańcowych często zmian 
stylów' i gustów, zachował swą 
młodość — zademonstrował nie­
zwykłą odporność na przemija­
nie czasu, co może być atrybu­
tem wyłącznie dobrej architek­
tury- Wzniesiony został w ro­
ku 1931 dla Związku Samorzą­
dowców według projektu Leona 
Marka Suzina przy współpracy 
Bohdana Krzemieniewskiego.

Zmarły przed dwoma laty 
Leon Suzin był architektem 
wszechstronnie uzdolnionym i 
silnie związanym z najlepszymi 
tradycjami sztuki polskiej. Po 
wojnie, interesując się przede 
wszystkim możliwościami wiel­
kich biur projektowych w za­
kresie budownictwa masowego, 
podejmował chętnie prace trud­
ne i jednostkowe. Kierował od­
budową kościoła Garnizonowe­
go, przygotował oprawę archi- 

wnika, ale mało kto ma ku te­
mu warunki. Trzeba jednak 
przynajmniej raz na kilka ty­
godni (oczyyziście jeśli nie jeździ 
się na długich trasach) dołado­
wywać akumulator.

Druga sprawa, to rada, by o 
porannym rozruchu ną mrozie 
pamiętać jeszcze wieczorem, gdy 
stawiamy samochód na noc na 
podwórku lub ulicy. Z praktyki 
wiem, że o wiele łatwiej rano 
zapalić, jeśli gasi się silnik przy 
wyciągniętym ssaniu. Zwiększa 
się przez to poziom paliwa w 
gażniku i łatwiejszy przez to 
staje się rozruch.

Zapalamy rano silnik przy 
wyciągniętym ssaniu, jednak bez 
naciskania pedału gazu. Lewa­
rek biegów — na luzie, sprzęg­
ło wciśnięte „do dna”, do oporu.

Ważne jest też, aby nie tylko 
akumulator był w pełni spraw­
ny, ale też by świece miały 
przewidziany instrukcją fabrycz. 
ną odstęp elektrod. Podczas du­
żych mrozóvz można ten odstęp 
nieco zmniejszyć.

Jeżeli po trzy-czterokrotnej 
próbie uruchomienia silnik nie 
chce zapalić, trzeba zrobić kil­
kuminutową przerwę dla rege­
neracji akumulatora. Jeśli i to 
nie pomoże — można jeszcze 
spróbować zapalić „na pych”: po 
odpowiednim rozpędzeniu samo­
chodu na luzie, z wciśniętym 
sprzęgłem i włączoną stacyjką 
zapłonu, puszczamy pedał sprzę­
gła mając włożony 2 bieg.

Podczas rozruchu pomaga też 
wtryskiwanie „Samostartu” do 
filtra powietrza. Najlepiej robi 
się to w dwie osoby: jedna 
wtryskuje aerozolowy roztwór

ttys. Marian Stępień
tektoniczną Pomnika Bohaterów 
Getta. Nie zapominał o swoim 
„związkowcu” przy Alejach 
Jerozolimskich: postarał się o 
wstawienie łat z piaskowca w 
piękne płyty fasadowe, gęsto 
poharatane odłamkami.

Nad głównym wejściem zwra­
ca uwagę potężna płaskorzeźba 
figuratywna o wymiarach 
2x4 m opatrzona hasłem, od­
dającym hołd idei samorządnoś­
ci. Idea jest wciąż aktualna, zaś 
sama rzeźba — jak cały budy­
nek — oparła się zwycięsko pró­
bie czasu. Żyje i działa jej 
twórca, Aleksander Żurakowski, 
z którym miałem przyjemność 
rozmawiać w jego pracowni 
przy ulicy Filtrowej, gdzie przy 
oknie widnieją wykonane prze­
zeń płaskorzeźby z sali posie­
dzeń Sejmu. Są to oczywiście 
egzemplarze próbne, „prototy­
py” lub kopie, jak większość ek­
sponatów w mieszkaniu artysty. 
Jest chyba jednym z ostatnich 
z pokolenia, które kształciło się 

u Jacka Malczewskiego. 
Sam wykładał w szkole rze­
miosł artystycznych w Kazimie- 

• rzu nad Wisłą, która w swojej 
epoce miała opinię taką, jak w 
naszych czasach szkoła Kenara 
w Zakopanem.

Znane są powszechnie niektó­
re dzieła Aleksandra Żurakow- 
skiego. tak np. pomnik Stefana 
Żeromskiego w Nałęczowie, fi­
gura Jana z Kolna, przez wie­
le lat ozdabiająca „Batorego”, 

do filtra, druga uruchamia sil­
nik.

Dla ułatwienia rozruchu na 
mrozie warto też przekręcić nie­
co wał korbowy. Ale tu uwaga: 
można to robić jedynie porusza­
jąc paskiem klinowym, a nie 
kręcąc wentylatorem, którego 
łopatki są dość kruche i łatwo 
się łamią.

I jeszcze jedna rada. Dla po­
budzenia akumulatora przed 
rozpoczęciem zapalania silnika 
można na 1—2 minuty zapalić 
reflektory samochodu. Natural­
nie wtedy, gdy już próbujemy 
uruchomić silnik, wszystkie 
światła wyłączamy dla zmniej­
szenia poboru prądu z akumu­
latora.

A propos światła. Słowa uz­
nania należą się warszawskim 
MZK, PKS, Milicji, Miejskie­
mu Przedsiębiorstwu Taksówko- 
wemu za wprowadzenie zwycza­
ju jeżdżenia teraz, zimą, rów­
nież w dzień z włączonymi 
światłami mijania. O ile wcześ­
niej dzięki temu dostrzegane są 
pojazdy, jak bardzo ułatwia to 
poruszanie się po ulicach, nie­
zależnie od warunków atmosfe­
rycznych! To naprawdę świet­
na inicjatywa i sądzę, że ten do­
bry zwyczaj szybko upowszech­
ni się nie tylko w Warszawie, 
ale i inni kierowcy w trosce n 
bezpieczeństwo własne, kolegów, 
a także przechodniów również 
zawsze jeździć będą tak oświe­
tlonymi samochodami.

Pobór prądy na takie oświet­
lenie jest stosunkowo niewielki 
i na peezno nie powoduje osła­
bienia akumulatora I nie utrud­
ni rozruchu silnika.

Notował:
DARIUSZ PIĄTKOWSKI 

obecnie zaś wystawiona w wes­
tybulu dyrekcji Polskich Linii 
Oceanicznych. Kilka roczników 
młodych oficerów przeszło przed 
pomnikiem Piotra Wysockiego 
w dawnej Szkole Podchorążych 
w Ostrowi Mazowieckiej. Po­
wojenna replika tej rzeźby o- 
czekuje" cd dawna na stałe 
miejsce, choćby właśnie w Ła­
zienkach, gdzie przecież Piotr 
Wysocki nie byłby intruzem...

Postaci z płaskorzeźby Żura- 
kowskiego w Alejach Jerozo­
limskich były niemymi świad­
kami wydarzeń o natężeniu hi­
storycznym nie mniejszym, niż 
Powstanie Listopadowe- Widzia­
ły zaciętą obronę Dworca Pocz­
towego w sierpniu 1944 r., kie­
dy z domu ..związkowego” i z 
sąsiedniego Wojskowego Insty­
tutu Geograficznego wychodziły 
niemieckie grupy szturmowe. 
Wcześniej jeszcze, w 1933, ob­
serwowały ciekawie budowę wy­
kopu i tunelu linii średnicowej, 
która całkowicie zmieniła kole­
jowy układ komunikacyjny 
Warszawy. Z czasów już powo­
jennych pamiętają z pewnością 
epizod zapisany również w hi­
storii w życiorysie wielu war­
szawiaków. Wczesną wiosną 1947 
r.. brałem udział w demonstra­
cji Związku Walki Młodych, wy­
mierzonej przeciwko mikołajczy- 
kowskiemu PSL-owi. Kilka o- 
kien powyżej płaskorzeźby wid­
niał- szyld „Gazety Ludowej”: 
mieściła się tu redakcja miko- 
łajczykowskiego dziennika, na­
zywanego „organem chłopów z 
Marszałkowskiej". Był to okres 
walki bez pardonu, bez hipokry­
zji i niedomówień. W lasach 
grasowali bandyci, często, z le­
gitymacjami PSL. Ginęli dzia­
łacze obozu demokratycznego, 
mówiąc wyraźniej: obrońcy ła­
du i porządku, bojownicy po­
stępu społecznego. Nie mieliś­
my. oczywiście, żadnych pre­
tensji do figur z piaskowca, ale 
„przy okazji” — nie mogąc do­
sięgnąć okien redakcji „Gaze­
ty Ludowej” — sam dołożyłem 
płaskorzeźbie kilka piguł śnież­
nych.

Sądzę, że pan Aleksander Żu­
rakowski, który obchodzi wła­
śnie sześćdziesięciolecie pracy 
twórczej, wybaczy mi to zbesz- 
czeszczenle swego dzieła.
P3. Nasz Czytelnik, p. Kazi­
mierz Dąbrowski z Puław, po­
daj e ciekawa wersję rodowodu 
nazwy ulicy Kazimierzowskiej 
(Każmierowskiej): „...Znałem
inż. Kazimierza Keisera, które­
go ojciec byl radnym miejskim 
w początkach naszego stulecia i 
który przewodniczył posiedze­
niu na temat nazewnictwa no­
wych ulic akurat nazajutrz po 
chrzcinach pierworodnego sy­
na Kazimierza. Nic dziwnego, 
że zaproponował ■ takie właśnie 
imię ulicy, wytyczonej na Mo­
kotowie... Inż. Kazimierz Kei- 
ser nie chciał podpisać rolks- 
listy. Jako «cdszczepieniec cd 
narodowości niemieckiej* zo­
stał aresztowany i rozstrzelany 
w 1944 r.„”

Czas na pierniki

To nie przenośnia. Tytuł trze­
ba brać dosłownie. Boże 
Narodzenie za pasem, a 

pierniki lubią się uleżeć. Mięk­
ną i są strawniejsze. Piernicz­
ki pięknie zdobią choinkę i są 
ozdobą jadalną. Są doskonałe 
do wina lub pitnych miodów. 
Nie boją się zestarzeć, bo im 
starsze tym lepsze. Więc parę 
przepisów.

Pierniczki na choinkę. Roz­
puścić szklankę miedu ze szklan­
ką cukru i do tego ciepłego 
jeszcze syropu wbić 4 jajka, 
wlać pół szklanki gęstej śmie­
tanki, wsypać 2 łyżeczki sody 
oczyszczonej i 3 łyżeczki zmie­
lonych korzeni (cynamon, goź­
dziki, imbir) albo 2 torebki 
„przypraw do piernika”. Ra­
zem starannie wyrabiać, dosy­
pując tyle mąki pszennej, aby 
ciasto dało się łatwo rozwałko­
wać. Rozwałkowane — wyci­
nać foremkami i układać na 
blasze. Smarować białkiem i 
posypywać grubym cukrem, 
albo makiem. Można też po u- 
nieczeniu smarować glazurą ko­
lorową z cukru-pudru z do­
datkami, jak kakao, sok czar­
nej porzeczki w różnym roz­
cieńczeniu itp. Blacha powinna 
być starannie posmarowana 
tłuszczem. Piec ok. 20 minut 
w średnio gorącym'piekarniku.

Pierniczki zaparzane, lukro­
wane. Nie tyle na choinkę, co 
do częstowania gości. 10 dag 
cukru zrumienić na brązowy 
kolor, czyli lekko skarmelizo- 
wać, rozsypując na gorącej pa­
telni. Do tego dodać nowe 20

Byle do wiosny

Wystarczyło kilka stopni po­
niżej zera i skończyła się 
na ulicach Warszawy 

wielka, bar wna’maska rada, zni­
knęły poncza, peleryny, koloro­
we chusty. Zakłada każdy co ma 
najcieplejszego, opatula się cia­
sno, modę ma w nosie i tamże 
katar, uważa raczej, żeby się ( 
jeszcze bardziej nie przeziębić, 
niż aby olśniewać szykiem. Sy­
noptycy (niech ich pan Eóg ma 
w swojej opiece) zapowiadają, 
że teraz będzie ocieplenie, ale z 
„frontami atmosferycznymi”, co 
mnie, niepiśmiennej w meteoro­
logii kojarzy się z huśtawką ciś­
nienia. A wtedy znowu raczej 
chce się spać, niż ubierać fi- 
kuśnie.

W tym sezonie nastała era ko­
żuchów tureckich, takich ele­
ganckich, aksamitnych prawie 

dag cukru, 25 dag miodu (mo-
• że być pół na pół ze sztucz­

nym), zmielone i przesiane goź­
dziki i cynamon lub przyprtr- 
wy do pierników — 2 dag. do­
lać 1/4 1 mleka i zagotować. 
Tymczasem przesiać 1 kg mą­
ki na stolnicę, dodać 2 dag 
sody oczyszczonej, zamieszać, 
wlać gorącą, słodką masę i 
najpierw wyrabiać drewnianą 
łyżką, a następni? łopatką. Do­
brze ciasto wyrobić (można w 
mikserze). Zostawić jo na 2—3 
godziny, przykryte ściereczką 
— niech odpoczywa. Potem 
rozwałkowujamy ciasto na stol­
nicy na 2 cm grubo i wycina­
my kieliszkiem lub foremka­
mi, układając na natłuszczonej 
blasze wysypanej mąką. Pie­
czenie trwa 29 do 39 minut. 
Po ostygnięciu lukrujemy, ew. 
dekorujemy skórką pomarań­
czową, migdałkami, orzeszka­
mi , itp.

Keks królewski. Bez keksu 
się nie obejdzie. Oto przepis 
na keks królewski, który „za­
wsze się uda”. Rozmiękczyć 25 
dag masła lub „Palmy”, dodać 
15 dag cukru, 4 jaja, skórkę 
startą z pól cytryny, 10 dag 
mąki ziemniaczanej, 30 dag 
mąki pszennej i 3 łyżeczki 
(płaskie!) proszku do piecze­
nia. Wszystko razem wymie­
szać, np. w mikserze a następ­
nie dolać 3—4 łyżki rumu (lub 
Innego alkoholu, ale rum do­
da specjalnego smaczku), sok 
z 1 cytryny, a następnie posie­
kane bakalie ok. 25r-39 dag. 
Mogą to być obrane że skórki 
i posiekane migdały, rodzynki, 
owoce z kompotu (np. ananasy, 
morele, gruszki itp.), poza tym 
figi, daktyle, orzechy — co kto 
ma. Dobrze wymieszano ciasto 
włożyć do natłuszczonej formy 
keksowej i piec w nagrzanym 
piekarniku . ok. 60 minut w 
temp, średniej ok. 190 st. C. Po 
upieczeniu, wyjęciu i oziębie­

płaszczyków. Stanowią one ko­
lejny, aktualny mundur, chodzą 
po mieście czwórkami i trzeba 
by na nie chyba jakiegoś Sobie­
skiego. Ale może załatwią je 
znowu pralnie chemiczne, tak 
jak załatwiły się z kożuszkami 
hiszpańskimi. A postąpiły z ni­
mi mianowicie tak, że albo ich 
w ogóle nie przyjmują do czy­
szczenia, albo bez gwarancji, co 
oznacza że, wyjdą o połowę 
miejsze i bez żadnego koloru. 
Okazuje się, że nie ma jak cięż­
ki, polski kożuch siermiężny — 
takiemu żadna pralnia nie da 
rady. Na marginesie zaś: na­
prawdę modno kożuchy widuje 
się u nas tylko na mężczyznach 
— sportowe, stylowe, szyte 
wierzchem, lub lamowane na 
szwach.

Kożuchy, palta i kurtki — jak 
obserwuję — mają rękawy cia­
sne, opięte na ramionach, więc, 
trzeba się było rozstać z tą roz­

niu posmarować keks glazurą 
z 12 dag cukru-pudru i 4 ły­
żek soku cytrynowego. Ozdobić 
konfiturą lub migdałkami.

Ryba z folii. Trzeba najpierw 
przygotować rybę: wypatro­
szyć, osolić, skropić sokiem z 
cytryny, do smaku i gustu 
przyprawić. Popędzlować alufo- 
lię tłuszczem, szczelnie rybę o- 
winąć, włożyć do prodiża, obok 
ziemniaki w łupinach i zapiec. 
Potrzeba 45 do 60 minut, aby 
wszystko było gojowe. Do tego 
nadaje się każda ryba, karp 
też, a roboty — minimum. Cze­
go życzy na Święta

IRENA GUMOWSKA

buchaną w tym sezonie cebulką; 
rozbuchaną w tym sensie, ż* 
wszystko co się na nią składa 
ma być mniej więcej o dwa roz­
miary większe, niż dotychczas. 
Jak to zmieścić pod ciasny ko­
żuch, lub palto? No więc znów 
został nam cienki golfik plus 
bluzka, albo bluzka plus ciepły 
pulower — oto na jaką cebulkę 
chwilowo możemy sobie pozwo­
lić.

Botki „Syreny” albo przema. 
kają, gdy jest chlapa, albo śliz­
gają się na lodowiskach natural­
nych, których pewnie brakuje 
znowu w miejscach zabaw dla 
dzieci, ale za to pełno ich na 
trasach uczęszczanych przez do­
rosłych. Widzę ostatnio duży 
popyt na boty na płaskich ob­
casach, ale jest ich niewiele. W 
ogóle dobre botki, naprawdę 
modne i stylowe widać czasem 
na nogach, ale nigdy w skle­
pach, co nie jest u nas takim 
rzadkim zajwiskiem. Mało kto 
też korzysta x Innego sposobu o- 
krycia nóg, bardzo wdzięcznego 
i ciepłego, a mianowicie z gru­
bych wełnianych pończoch, raj­
stop lub skarpet do półbutów. 
No ale skąd wziąć te cieple 
pończochy? I te półbuty?

Jedna moja znajoma twierdzi 
od lat, że zima to jest „straco­
ny sezon” i należy ją po prostu 
wykreślić z życiorysu w tym 
sensie, źe nie warto się wysilać, 
aby zabłysnąć, a starać się tylko 
przetrwać. Zawsze walczyłam z 
tym poglądem, ale patrząc teraz 
na ulicę — już nie jestem taka 
pewna, czy nie ma trochę racji.

Może to jednak taki okres fa-
talny, zima nas na razie zasko­
czyła, czujemy się nieszczegól­
nie, o ósmej jeszcze, a o trzeciej 
już jest ciemno i stąd ta apatia 
i abnegacja. Może się otrząśnie- 
my po świętach, w styczniu? 
Zechce się nam znowu żyć?

No więc jeszcze trochę prze­
trwajmy, przemęczmy się, ode- 
przyjmy pierwszy atak zimy i 
pomyślmy nad sposobem „od- 
mundurowienia” tych kożuchów. 
Bo kiedy wreszcie nadejdzie sty­
czeń będziemy już na pewno w 
lepszej formie i będzie bliżej 
wiosny, (tb)

KRZYŻÓWKA

Cieplarnia i. Najwyższy bóg w mit. staroskandynawskiej 10. Doży 
ptak tyjący na stepowych równinach; w Polsce bardzo rzadki 11. 
Biała odmiana gipsu, stosowana do wyrobu przedmiotów ozdobnych

16. Zbiornik, duże naczynie do płynów 1S. Rzeka przepływająca 
przez park w Żelazowej Woli Zl. Imię z elementarza 22. Właściciel 
majątku odziedziczonego z tytułu starszeństwa w rodzinie 23. Bydło 
domowe w pld. Arii 24. Próba, rodzaj eksperymentu psychologicz­
nego 25. Rozległy obszar trawiasty z luźno rosnącymi drzewami, w 
krajach tropikalnych 2S. Służy do łączenia płyt metalowych 20. 
Część twarzy 21. Zaimek osobowy 23. Muza, opiekunka poezji miło­
snej 35. Jedna z wyższych form monopoli kapitalistycznych CS. Pier­
wiastek chemiczny 21. Lekka przejrzysta tkanina bawełniana lub 
wełniana 38. Wyspa należąca do archipelagu Filipin 23, Bułka w 
kształcie półksiężyca.

PIONOWO: 1. Miejsce postoju okrętów przed wejściem do portu 
3. Dziewiąty stopień gamy diatonicznej 4. Człowiek bezkrytycznie 
hołdujący wszystkiemu co modne 5. Gra polegająca na chwytaniu 
kółek przy pomocy specjalnych laseczek S. Najmniejsza cząstka 
kompozycyjna ujęcia filmowego 1. Jednostka czasu w dziejach zie­
mi 12, Wakacyjna pora roku 13. Stanowisko służbowe przewidziane 
w Stał' m Składzie danego urzędu 14. Szczapka, służącą dawniej do 
świecenia 15. Mównica 16. Roślina zwrotnikowa, cenny surowiec 
dla przemysłu włókienniczego 13. Strój staropolski 18. Okręt bi­
blijny 20. Miara papieru 25. Rozrusznik samochodowy 26. Pracow­
nik doświadczony, zasłużony w jakimś zawodzie 27. Schronienie lisa 
28. Samochód turystyczny o wielu miejscach dla pasażerów 32. Je­
den z narządów wewnętrznych człowieka 34. Polski port rybacki.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 
23.XII.77, pod adresem: ,,2ycie Warszawy”, 00-624 Warszawa. Mar­
szałkowska 3/5 z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytel­
ników, którzy nadeślą prawidłowe rozwląz*nia, rozlosowane będą 
nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA LXH. 
POZIOMO: 1. Teatr 4. Kowal 7. Szyfr ». Kret 10. Agat 12. Blat 13. 
Upiór 14. Prut 15. Pazia 17. Gumno 22. Kantyna 23. Rodzina 24. 
PKO 25. Pokrywa 28. Papryka 33. Wrak 33. Nandu 36. Krak 37. Bard 
33. Laik 33. Agape 40. Kadryl 41. Troska.
PIONOWO: 1. Trąba 2. Tort 3. Bylina 5. Okep (. Listwa T. Stula 
8. Raróg r. Kasa 11. Tren 15. rPawo Ił. Rotor II. Mazer 13. Ornak 
20. Kapa 21. Trop 25. Pawiak 26. Krab 21. Wandal 23. Amule 21. 
York 31. Arkada 32. Antał 34. Kair 36. Kino.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
I. J. Sikora, W-wa 2. M. Guz-Rcsieckl. W-wa 3. Ł Potberg, W-wa 
4. J. Woźniak, W-wa 5. W. Zaklika. W-wa S. J. Kowalska. W-wa 
T. Cz. Płatek, W-wa 8. S. Węelewski, Częstochowa 3. A. Wiśniew­
ski. Jogów 10. M. Bęgowska. Raszyn 1L G. Wiśniewska. Rumia 12.
J. Olechowska. Lwów (ZSRR) 13. O. Terski. Lwów (ZSRR) 14. W. 
Putlak, Zakopane 15. N. Zang. Lwów (ZSRR).

Książki wysyłamy pocztą.

NOTATNIK

Konkurencja 
dla znaczków

Pojęcie filatelistyki uległo w 
ostatnich czasach tak poważ­
nemu rozszerzeniu, źe odpo­

wiednie hasło vz Wielkiej Ency­
klopedii Powszechnej (której 
odnośny tom ukazał się vz 1S64 
r.) aż się prosi o całkiem nowe 
zredagowanie w najbliższym 
wydaniu. >

Myśl ta nasunęła mi się przy 
lekturze arcyciekawego artyku­
łu kol. B. Rejnowskiego w o- 
statnim (22 numerze „Filateli­
sty”) gdzie autor omawia pięć­
dziesięcioletnią historię polskich 
frankatur mechanicznych.

Wielu z nas dostaje przy róż­
nych okazjach listy noszące 
czerwony stempel, który nieja­
ko zastępuje znaczek poczto­
wy: ma państwowe godło, datę 
nadania przesyłki, cenę, jaką 
nadawca musi za nią zapłacić 
a jeszcze dodatkowo, — nazwę 
przedsiębiorstwa lub instytucji 

wysyłającej oraz niekiedy jakiś 

reklamowy, lub propagandowy 
slogan. To są właśnie „mecha­
niczne frańkatury”.

Otóż, koperty (lub ewentual­
nie wycinki) z tymi stemplami 
są również przedmiotem filate­
listycznego kolekcjonerstwa, o 
czym autor hasła w WEP nawet 
nie wspomina.

Kol. Rejnowski przedstawia 
r,am metodyczny wykład historii 
owych mechanicznych franka­
tur. Przypomina m. in. że pier­
wsza na świecio maszyna do 
frankowania korespondencji zo­
stała skonstruowana w Norwe­
gii przez firmę Krąg Maskinfa- 
brik według projektu IŁ Ucher- 
manr.a, w roku 1902. Co prawda 
mam tu pewne zastrzeżenia, 
gdyż bardzo solidny NRD-owski 
„Transpress Lexikon” twierdzi, 
że pierwsza taka maszyna zosta­
ła użyta w USA już w 1897 ro­
ku, ale mniejsza o to.
> W Polsce Ministerstwo Poczt 

1 Telegrafów zezwoliło po raz 
pierwszy na stosowanie tej me­
tody frankowania listów w 1927 
r. Dziennik Urzędowy MPiT w 
numerze z 23.VII.27 przyznaje 
prawo do posiadania odpowied­
niej maszyny Eankowi Angiel­
sko-Polskiemu. Ale już do koń­
ca roku 1927 liczba maszyn w 
różnych prywatnych firmach o- 
ńięgnęla co najmniej setkę. W 

szczytowym okresie rozwoju tej 
metody frankowania listów, w 
1938 r„ maszyn takich było w 
Polsce 576. Skatalogowanie 
wszystkich mechanicznych fran­
katur, którego podjął się kol 
T. Hampel nie było zadaniem 
łatwym. I na pewno Jest jeszcze 
wiele przedwojennych frankatur 
czekających na swego odkryw­
cę-

Wojna, ze znanymi zniszcze­
niami, które przyniosła — po­
zbawiła nas kompletnie parku 
maszyn frankujących. W końcu 
1917 r. były w użyciu 2 sztuki, 
choć w rek później już 53 (prze­
ważnie odrestaurowane graty). 
Dosłownie do ostatnich lat nie 
udało się dorównać ilością sta­
nu przedwojennego. Ale podję­
cie przez zabrzańską „Merę” 
n-odukcji maszyny „Junior-E- 
lektrik” (na zachodnioniemiec- 
kiej licencji) zmieniło sytuację. 
Dzisiaj setki i tysiące przedsię- 
borstw i instytucji w całym 
kraju a także niektóre urzędy 
pocztowe stosują już te maszy­
ny i „produkują” masówkę dla 
zbieraczy frankatur mechanicz­
nych. Pcwinny one być zawsze 
czerwonego k.> oru (tak chce 
pr/epis Powszechnego Związku 
Pocztowego). Niestety najczęś­
ciej są ledwo czytelne. Co ze 
smutkiem stwierdza koL Rej­
nowski.

MAURITIUS ANTIGUA
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Program modernizacji dróg w woj. radomskim SOBOTA 17.XII

W czasie ostatniej sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej 
w Radomiu przyjęto m.in. u- 
chwałę w sprawie programu 
budownictwa drogowego w 
woj. radomskim do 1980 r. 
oraz głównych kierunków 
działania do 1985 r.

Z treści programu wynika 
m. in., że do 1980 r. w pierw­
szej kolejności kontynuować 
się będzie realizację długolet­
niego planu doprowadzania u- 
kladu dróg międzyregional­
nych i regionalnych do odpo­
wiednich standardów. W cią­
gu tej 5-latki na remonty i 
modernizację tych głównych 
szlaków o łącznej długości 
ponad 435 km wyda się w 
woj. radomskim ponad 650 
min zł.

a Grójcem (wraz z obwodni­
cą Grójca o długości prawie 
11 km). Celem tych prac jest 
powiększenie przepustowości 
drogi i nadania jej jednoli­
tych warunków od Warszawy 
do Grójca.

Prace drogowe prowadzić 
się będzie na czterech tra­
sach. Najpoważniejszym za­
daniem jest modernizacja od­
cinka drogi Mogielnica — No­
we Miasto — Gowarczów — 
granica woj. radomskiego i 
woj. kieleckiego o długości 
61,8 km na co zarezerwowa­
no środki w kwocie 163,9 min 
zł. Poza tym zmodernizowany 
zostanie także 36 km odcinek 
drogi Zwoleń — Lipsko i da­
lej aż do granicy z woj. tar­
nobrzeskim łącznie, z budową 
mostu przez Iłżankę w Cie­
pielowie. Spodziewane nakła­
dy — 86 min zł.

Poza tym drogowcy praco­
wać będą przy modernizacji 
drogi o długości prawie 14 km 
pomiędzy Lipskiem a Rzecz­
niowem co pochłonie 30 min 
zi oraz zakończyli już nijmal 
pracę na drodze między 
cicami a Warką (20 km 
kłady ponad 35 min zł).

Ponadto, o czym już 
mowaliśmy 
lamach „Życia”, w 
dodatkowych środków prze­
znaczonych przez Prezydium 
Rządu na kapitalne remonty 
dróg nublicznych’ realizowana 
jest druga jezdnia trasy E-7 
pomiędzy granicą stołecznego 
województwa warszawskiego

Falę- 
i na-

infor- 
wielokretnie na 

„Życia”, w ramcch

Unowocześnienie 
parku maszynowego 
w „Dozachemie"
, W pionkowskim „Dozache­
mie” w ciągu ostatnich dzie­
sięciu lat dziesięciokrotnie 
zwiększyły się rozmiary pro­
dukcji. Młoda załoga (średnia 
wieku około 27 lat) ma nare­
szcie warunki, aby w nowym 
zakładzie o pełnym wyposaże­
niu technicznym i zapleczu 
socjalnym osiągać jeszcze le­
psze wyniki.

Obecnie w „Dozachemie” 
montuje się dalsze, nowocze­
sne urządzenia produkcyjne 
m. in. obrabiarki sterowane 
numerycznie. Pozwolą one na 
podejmowanie bardziej skom­
plikowanych zadań produk­
cyjnych dla odbiorców krajo­
wych. Oczywiście formy, ma­
tryce oraz różnego rodzaju 
specjalistyczne narzędzia i o- 
przyrządowania nadal pozo­
staną specjalnością załogi z 
Pionek.

(nu)

Między nami
——ii .. .......

Zakaz zatrzymywania
Czytelnik, który nie ujaw­

nia swojego nazwiska, pisze: 
„...Kto rozsądny wydal pole­
cenie ustawienia przy dworcu 
kolejowym zakazu postoju? 
Gdzie mają zatrzymywać się 
kierowcy samochodów, którzy 
odwożą bliskich, czy znajo­
mych, bądź oczekują na ich 
przyjazd? Wiemy doskonale 
jak „wspaniale” kursuje na­
sza kolej i ile czasu wynoszą 
nagminne niemal opóźnienia 
pociągów. Wiele osób sądzi, że 
znak ten postawiono tylko 
dlatego, aby funkcjonariusze 
MO mieli ułatwione zadanie 
zbierania mandatów. Trudno 
bowiem o inne racje. Dużo 
podróżuję po kraju, lecz ni­
gdzie nie spotkałem się z tak 
absurdalną decyzją".

Poruszona sprawa nie nale­
ży do nowych i była wielo­
krotnie tematem naszych no­
tatek. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że pod dworzec 
PKP trzeba podjechać, stanąć, 
poczekać. Często nawet dłużej 
niż się zakłada, chociażby z 
powodu opóźnionych pocią­
gów. Rozumiemy, że przed ra­
domskim' dworcem panuje o- 
gromna ciasnota. Kilkadziesiąt 
metrów luku jezdni, przysta­
nek autobusowy, postój taksó­
wek, a w samym centrum 
tłoku... fontanna. Podjechać i 
stanąć przed dworcem kolejo­
wym jednak trzeba. Może po­
myśleć o przeniesieniu przy­
stanku autobusowego i wygo­
spodarowaniu nieco miejsca 
na mały parking, albo „wy­
kroić” trochę terenu na miej­
sca postojowe z drugiej strony i 
tunelu? Trudno podać receptę, 
ale pomyśleć o rozwiązaniu 
problemu należy i to możliwie 
w jak najkrótszym czasie.

(am)

Dla odciążenia układu miej­
skiego -w Radomiu od ruchu 
tranzytowego realizowana 
jest budowa tzw. obwodnicy 
wschodniej o długości nieco 
ponad 4 km, która już nieba­
wem połączy ul. Żółkiewskie­
go z ul. Słowackiego (dotych­
czas gotowy jest odcinek po­
między ul. Lubelską a ul. Sło­
wackiego). Pod koniec bieżą­
cej 5-latki natomiast zbudo­
wany zostanie kolejny odci­
nek tzw. obwodnicy południo­
wej w Radomiu, która połą­
czy ul. Wolanowską z ul. Kie­
lecką w miejscu skrzyżowa­
nia z ul. Maratońską. Powsta­
nie w ten sposób wygodne 
połączenie komunikacyjne 
przez ul. 1905 Roku i budo­
waną ul. Szkolną aż do „wy­
lotu” w kierunku Lublina lub 
Kozienic, a nieco wcześniej — 
Rzeszowa. Koszt budowy 
wspomnianego odcinka „ob­
wodnicy południowej” o dłu­
gości 1,5 km wyniesie około 
30 min zł.

Po 1930 r. kontynuowana 
będzie dalsza modernizacja 
podstawowych dróg publicz­
nych w woj. radomskim oraz 
miejskich tras komunikacyj­
nych w Radomiu. M. in. za­
kłada się w tym czasie budo­
wę drugiej jezdni pomiędzy 
Radomiem a Jedlińskiem 
oraz Radomiem i Orońskiem

a także między Orońskiem a 
południową granicą woj. ra­
domskiego. Poza tym w mie­
ście planowana jest budowa 
drugich jezdni na „obwodni­
cy północnej” (ul. Żółkiew­
skiego do ul. Słowackiego ja­
ko fragment drogi nr 30). Na 
terenie woj. radomskiego na­
tomiast przebuduje się aż 11 
odcinków dróg państw-owych.

' TMZ

Program I

W styczniu 1978 r.

„Pociąg przyjaźni• r/

z Radomia do ZSRR
W nieco innym niż normal­

nie terminie, gdyż już w 
dniach 17—26 stycznia przy­
szłego roku wyjeżdża do 
Związku Radzieckiego „Po­
ciąg przyjaźni” z woj. radom­
skiego. Jego uczestnikami bę­
dzie 350-osobowa grupa człon­
ków *______  ..
Polsko-Rad z ieckiej 
nych, miejskich 
wych kół TPPR 
domskim.

Towarzystwa Przyjaźni 
) z gmin- 
i zakłado- 

w woj. ra-

Uczestnicy
„Pociągu przyjaźni” gościć 
będą będą w Mińsku, Mos­
kwie, Leningradzie oraz Wil­
nie i spotkają się z przedsta­
wicielami bratniego Towarzy­
stwa Przyjaźni Radziecko- 
Polskiej.

W .elektrowni „Kozienice”

radomskiego
• t”

(nu)

fca orecwinwch robót

30 brygad Energomontażu' 
„Północ” zatrudnionych jest 
przy montażu urządzeń 
500-tki, pierwszego bloku tej 
wielkości budowanego w elek­
trowni „Kozienice”.

Płytkowanie jest to faza ro­
bót precyzyjnych, przy któ­
rych zatrudnieni są wysoko 
kwalifikowani fachowcy z 
brygad Mariana Kortusa i Ja­
na Kowalczyka. Obie te bry­
gady montują turbozespół, łą­
cząc korpusy niskoprężnej 
turbiny z kondensatorami.

Potężny generator jest już 
po próbie szczelności. Obec­
nie trwają prace podłączenia 
do izolatorów.

Pierwsza 500-tka to przed-

sięwzięcie niezwykle trudne 
dla zespołów, które w mon­
tażu tego rodzaju turbozespo­
łu nie mają doświadczenia. 
Ale wszystko wskazuje na to, 
że budowniczowie „Kozienic” 
dotrzymają terminu, oddając 
zespół do pełnej eksploatacji 
we wrześniu 1978 r.

Równolegle z montażem 
pierwszej 500-tki trwają pra­
ce przy budowie postumen­
tów pod drugi 500-megawato- 
wy turbozespół, który będzie 
już ostatnim w elektrowni 
„Kozienice”. Po jego urucho­
mieniu nadwiślańska siłow­
nia dysponować będzie mocą 
2.600 megawatów.

Fot. Bronisław Duda

10.00 Program dla najmłodszych a 
cyklu:
Czerwone, żółte, zielone — 
Kolor żółty (kolor)

1040 Spóźnione kwiaty
— film lab. prod. ZSRR (ko­
lor)

13.15 Dla dzieci: 
Tra la la... 1 pędzle dwa!

13.50 Kadzimy rolnikom (kolor) 
1440 STUDIO 8 
14.03 Studio — 0 

programu
16.03 „Tajemnica Leśnej Polany” 

reportażu o zaginio- 
konwoju (Wro- 

wyśclg mi-

Rozpoczęcie

— d.c. 
nym w 1946 r. 
ctaw) 

1640 Samochodowy
strzów

1643 Studio — 0 — 
chać w Łodzi

16.30 „Halo na łączach” — przebo­
je z Budapesztu

14.40 Samochodowy wyścig mi­
strzów

16.63 Studio — « — Kraków — ko­
lekcja Leszka Mazana

1640 „Wszyscy i nikt” — rep. fil­
mowy z pewnej budowy o- 
siedla mieszkaniowego 
claw)

13.03 Wiadomości Dziennika 
wizyjnego

1343 Samochodowy wyścig 
strzów

13.10 „Halo na łączach” — rodzin­
na dyskoteka (progr. NRD)

15.23 „Ryby 1 ludzie” — rep. fil­
mowy o międzynarodowych 
zawodach wędkarzy (Kraków) 

1543 Studio — 8 — Co dzisiaj sły­
chać w Gdańsku

13.63 „Jakby niusiał...” — rep. fil­
mowy o zwyczajnym malarzu 
(Gdańsk)

13.35 Samochodowy 
strzów (finał)

16.03 Śpiewa Chór 
Szczecińskiej na 
żąt Pomorskich ________ _

16.10 Studio — i — Co dzisiaj sły­
chać w Szczecinie

16.15 „Halo na łączach” — Czy 
możemy żyć pod wedą? 
(film dok TV ZSRR)

1640 Studio — 8 — Co dzisiaj sły­
chać w Poznaniu i w Kato­
wicach
„Halo na łączach” — geście 
Kareta Goiła
„Po sezonie” — rozmowa z 
trenerem kadry narodowej — 
Jackiem Gmochem
Reportaż filmowy. 
„Sportowe debiuty 77” — ple-

Co dzisiaj siy-

(Wro-
Tcle

mi-

wyścig mi.
Politechniki 

Zamku Ksią- 
(Szczecin)

16.10
16.50

17.05
1740

. biscyt sportowy Studio — 8 
i Sztandaru Młodych (W-wa 
1 ośrodki)

1740 Wszystko za wszystko z pre­
zydentem Bieisks-B a.ej. mgr. 
Antonim Kobiela

13.65 Kwadrans z piosenką 
13.5# ~ ' .................................
13.33
23.39
2045

Dobranoc i „Siódemka” 
Wieczór z Dziennikiem 
Program na d.c. wieczoru 
Anatomia morderstwa — film 
fab nrod. ameryk.. reż. Otto 
Premingor.
Wiadomości Dziennika Tele­
wizyjnego

23.15 Studio Sport (liga angielska 
— Manchester United — Not­
tingham)

0.00 „Manix” — ode. pt.: „1
tropie Darella Andrewsa"

0.50 Zakończenie programu

23.10

Program II
1640 Fakty, opinie, hipotezy —

Sprawo Popiela (kolor) 
Uśmiechy starego kina 
Popołudnie podróży 1 przy­
gody
Kino Miniatur — Myśliwskie 
opowieści (kolor)
Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży 
(kolor)
Wieczór z dziennikiem (kolor) 
Studio przebojów — program 
estradowy TV NRD 
Japonia — jej ptaki 1 zwie­
rzęta (kolor)

24 godziny (kolor)

17.00 Uśmiechy starego kina
17.35 Popołudnie podróży 1
18.10
19.00

10.30
2040
21»25
21.65 ______ _ _____ _
21.55 Pan inspektor przyszedł

— film fab. prod. angiel 
sklej O .

NIEDZIELA

Program I

13.XII

845 Studio Sport (kolor) 
9.00 Dla młodych widzów:

Teieranek — w programie 
m.in. film prod. USA Lassie 
kolejny odcinek pt. Niebez­
pieczna zabawa (kolor) 

1040 Antena (kolor)
10.65 Tropami mitów — ode. HI —

Rozbity ołtarzyk (kolor) 
1L25 Dziennik (kolor)
11.40 Rolnicze rozmowy (kolor) 
12.10 Z leamerą wśród zwierząt

— Zwierzęta domowe — cz. 
II (kolor)

12.40 Rzecz muzyczna — Częstocho­
wa

1345 BANK 440
Głogówek — N. Tomyśl (ko­
lor)
Dla dzieci: Czary Mistrza 
Bartłomieja — widowisko 
(kolor)
Losowanie Dużego Lotka 
Elza z afrykańskiego^Jzuszu 
— ode. II film fab. prąd? an-

14.40

15.30
15.40

ode. II film fab. prąd, an­
gielskiej reż. Gary .swelson 
(kolor)

16.30 Teatr KomedU
Gudrum Pausewang — 
wanle Donii Agaty • 

1740 Studio sport (kolor)
18.30 BANK 610

Głogówek — N. Tomyśl 
lor)
Wieczorynka (kolor) 
Wieczór z dziennikiem 
lor) 
Bajka dla dorosłych — 
selka 
Polskie drogi — ode. X — 
Himmlerland (kolor) 9 

22.10 Spotkanie z gwiazdą —
Amalia Rodriąues zaprasza 
(kolor)

22.65 Studio sport — wiadomości 
sportowe z kraju i ze świata 
(kolor)

13.00
1940
20.30
20.35

Program II

Por-

(ko

(ko*
Wl-

8.55 Spotkajmy się raz jeszcze
9.00 Czerwone Gitary (kolor)
3.10 Kalejdoskop kulturalny
9.20 Kino radzieckie — tradycje 

dzień dzisiejszy (kolor)
3.30 Skarby filmoteki (kolor) 
10.00 ~

i

Szopkarze spod Babiej Góry 
(kolor)
Będę grat do końca życia — 
rep. film, (kolor)
Co jest za tym mikrofonem 
— reportaż filmowy 

10.6# Czerwone gitary (kolor) 
10.50 .......................................

10.03
10.20

Gwiazda 1 gwiazdki — All- 
babkl (kolor) 
Koncert w Orawce (kolor) 
Kustosz muzeum krajobrazu 
— rep. film, (kolor)

11.60 W Tatrach
11.65 Czerwone Gitary (kolor)
11.55 Na wojnie, jak na wojnie 

film fab. prod. ZSRR — reż. 
Wiktor Tregubowlcz

13.20 Teleturniej wojskowy — pla­
nowanie

16.05 Muzyczna teieteka 
15.00 Dla młodych widzów:

Turniej o srebrną łódkę
16.00 Bitwy, kampanie, dowódcy 
16.3# Prawda czasu — prawda ek­

ranu Blokada — cz. II fiim 
fab. prod. ZSRR

17.60 Bolesław Mierzejewski zapra-
•za

11.15 
11 JO

18.00 Stereo 1 w kolorze — program 
radiowo-telewizyjny — Reci­
tal wiolonczelisty R. Jabłoń­
skiego (kolor)

19.00 Wieczorynka (kolor)
1940 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
2040 Kochamy cię, Duke — Pro­

gram poświęcony twórczości 
Duke’a Ellingtona (kolor)

21.60 Ocalić cd zapomnienia — My 
1 zabytki

22.10 Klub filmowy
— Mój kumpel kpiarz — cz. 
n film fab. prod. fińskiej 
reż. — Velkke Kerttula (ko­
lor)

I 16.25 Przyjaźń w pleśni — Tran­
smisja U części koncertu z 
okazji rocznicy Rewolucji 
Październikowej.
Kino filmów animowanych 
(kolor)
Od M do M (od Mistrza do 
Ministra) — Komunikowanie 
się
Dla młodych widzów t Tech­
nika i My

18.60 Program lokalny 
19.00---- " - - -

PIĄTEK 23.XII
1740

17.60

19.10

PONIEDZIAŁEK

Program I

19.XII

Dobranoc dla najmłodszych I 
program dla młodzieży (ko­
lor)
Wieczór z dziennikiem (kolor) 
Studio sport — wokół stadio­
nów — Sprawozdanie z Tur­
nieju o Puchar Izwiestli w 
hokeju na lodzie CSRS — 
Kanada (kolor)

21.30 21 godziny (kolor)
21.60 Lucjan Kydryński przedsta­

wia — Sammy Davle« jr — 
(kolor)

19.30
20.30

Program I
9.00 Dla młodych widzów: Telefa- 

rie.
12.00 Brygada do spraw różnych — 

film sensacyjny prod. ru­
muńskiej reż. Mircea Dragan 
(kolor)

16.00 Obiektyw — program woje­
wództw : krakowskiego, kro­
śnieńskiego, nowosądeckiego, 
przemyskiego, rzeszowskiego, 
tarnowskiego.

16.20 Dziennik (kolor) 
1640 — "

15-33 Program dnia
1640 Obiektyw — program woje-

ko- 
pil-

wództw: szczecińskiego, 
Szalińskiego, słupskiego, 
sklcgo

16.20 Dziennik (kolor) 
1640 - ‘ ‘Sensacje z przeszłości — 

prawy w świat antyku 
gram oświatowy (kolor) 
Dla dzieci: Zwierzyniec 
lor) 
Dzień w Caracas — rep. 
(kolor) 
Stawka większa nil życie cdc. 
XVI pt.: Liść Dębu
Dobranoc dla najmłodszych i 
program dla młodzieży ;- 
lor) ~ l
Wieczór z dziennikiem (koicr) 

2040 Teatr Telewizji
Karol Gjellerup — Młyn 
wzgórzu O 

23.00 Camerata 
2240 Dziennik (kolor)

17.00
1735
13.05

19.00

19.30

Program i!

CZWARTEK 22.XII

Wy 
pro*
(ko-
film.

r.a

9.00

Program I
Dla młodych widzów: Tele- 
ferie
Wesołych świąt — film fab. 
prod. polskiej ret.: J. Sztwler. 
tnia (kolor)
Obiektyw — program woje­
wództw: gdańskiego, bydgos­
kiego. elbląskiego, olsztyńs­
kiego. toruńskiego

16.20 Dziennik (kolor) 
1540---------------

11.50

IG.CO

1545 Jgzyk niemiecki — lek. 11 
16.00----------- -----STUDIO — BIS

KARNAWAŁ
Pod okapem — program uka­
zujący tradycje polskiej ku­
chni
Pod ponurą małpą — reportaż 
filmowy

16.60 Dwa zdania dia studia — 2 
1545 Karnawał
17.00 Piosenki studia — 2
17.15 Halio na łączach — cz. I 
1745 Wielobój gwiazd — widowi­

sko rozrywkowe
1343 Karnawał
13.40 Program lokalny 
19.00 ~ “ ........................

10110

1C.25

19 JO
20.39
20.40

Dobranoc dla najmłodszych i 
program dla młodzieży (ko­
lor)
Wieczór z dziennikiem (kolor) 
Karnawał
Nasi goście — Kabarecik Olgi 
Lipińskiej
..Karnawał zwierząt’* 
Halio ra łączach — cz. II
21 godziny (koler)

21.19
2145
32.05 „ _ .
22.10 Karnawał
22.15 Wobec prawa — przed ka­

merami adw. T. de Virion 1 
prok. E. Saneckl

2243 Tańce na lodzie

WTOREK

Program I
10.00

1143

20.XII

Program dla najmłodszych a 
cyklu czerwone, żółte, zielo­
ne
— Kolor zielony (kolor) 
Polskie drogi ode. X — Him- 
mlerland film fab. TP (ko­
lor) 
Program1245

16.00 Obiektyw — program stołecz­
nego województwa warszaw­
skiego ,

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Studio telewizji młodych 

Zaproście nas...
17.10 Kółko i krzyżyk — teletur­

niej
17.23 Magazyn motoryzacyjny (ko­

lor)
17.65 Nic tylko dia kobiet (kolor)
18.15 IV starym kinie
18.50 Radzimy rolnikom (kolor)19.00 ~ ... - -

dla szkól średnich

Dobranoc dla najmłodszych 1 
program dla młodzieży " 
lor) 
Wieczór z dziennikiem 
lor) 
Droga przez mękę ode.
pi. Dasza wg pow. A. Tołsto­
ja film fab. prod. TV ZSRR 
reż. W. Ordyńskl (kolor) 
Muzyka i ekran — program 
poświęcony twórczości Jana 
Straussa (kolor) g 

22.6# Dziennik (kolor) 
22.55 Studio sport — Sprawozdanie 

z turnieju o Puchar Izwiestli 
w hokeju na lodzie CSRS — 
Szwecja (kolor)

19.30
20.30

21.50

Program II

(ko-
(ko<
vin

15.45 Język angielski
wowy, lekcja 11 

16.15 Program dnia 
16.20 “ ' “ ' ‘ “

kurs podsta-

Teatr Telewizji ___
reż. J. Afanasjew (powt. z 
19.XII.1977 r.)
Waga nr 7 — Program Publi­
cystyki Kulturalnej
Kto pyta nie błądzi — Grecy 
1 Rzymianie (kolor)

18.40 Program lokalny
19.09 Dobranoc dla najmłodszych i 

program dla młodzieży (ko­
lor)

1940 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2040 Wtorek Melomana — w pro­

gramie utwory K. Szyma­
nowskiego

2140 24 godziny (kolor)
21.40 Mam pomysł (kolor)
22.00 W starym kinie Nad nami 

fale — film fab. nrod. angiel­
skiej reż. Ralhp Thomas

23.40 Język niemiecki, kurs pod­
stawowy, lek. 11 (powtórze­
nie)

Młyn na

17.45
18.20

ŚRODA

Program I

21.XII

11.30 Droga przez mękę, ode. VIT’ 
pt. Dasza — fiim fab. prod. 
ZSRR (kolor)

16.00 Obiektyw — program woje­
wództw: katowickiego, biels­
kiego. częstochowskiego, o- 
polsklego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Kto czyta nie błądzi — mag?. 

Informacyjny Publicystyki 
Kulturalnej (kolor)

17.00 Dla dzieci: Bajki 1 bajeczki 
— Biały rekin

1745 Losowanie małego totka
17.50 Gra nr 8 — teleturniej
18.35 *....................................................Świat, który nie może zaginąć 

(kolor)
Dobranoc dla najmłodszych i 
program dla młodzieży (ko­
lor) 
Wieczór z 
Wesołych 
prod. TP 

21.65 Miejsce
cz. I pt. 
Poezja Z. 

22.15 Spotkania

10.00

13.30
20.30

dziennikiem (kolor) 
świąt — fiim fab. 
(kolor) 
zwane Opinogóra 
Fantazja życia — 

Krasińskiego, 
z medycyną — pro­

gram o pracy pielęgniarek 
(kolor)

22.65 Dziennik (kolor)
23.00 Studio sport — sprawozdanie 

z turnieju o Puchar Izwiestli 
w hokeju na lodzie — ZSRR 
— Szwecja (kolor)

Program II
15.15 Język francuski, lek. 8 (kolor) 
1540 Urania — Czarne złoto — 

Program TV NRD (kolor)

OTO FOTO — magazyn foto­
graficzny (kolor)
Dla młodych widzów: Ekran 
z bratkiem (kolor)
Poligon — magazyn wojsko­
wy (koicr)
Sonda — magazyn nauki i 
techniki
Radzimy rolnikom (kolor) 
Dobranoc dla najmłodszych i 
program dla młodzieży (ko­
lor)
Wieczór z dziennikiem (kolor) 
Złowieszcze dźwięki - 
fab. prod. angielskiej 
Davld Butler (kolor) 
Miejsce zwane Opinogórą — 
Gwiazdy Błękitne — cz. II 
scen. 1 reż. I. Gogolewski. 
Poezja J Słowackiego.
Pegaz — magazyn kulturalny 
(kolor)

22.40 Dziennik (kolor)
2243 Klub Fantastyki — Halo, We­

nus!

17.00
13.00
13.20

13.50
19.00

19.30
20.30

2130

21.53

Program II

film 
reż.

1540 Język rosyjski — kurs pod­
stawowy — lekcja 12 (kolor)

13.10 Wieczory z przyjaciółmi
16.15 Korespondent TV NRD Heinz 

Sachsenweger przedstawia 
Teledysltotcka — czyli najpo­
pularniejsi piosenkarze NRD 
Mitko Altynkow — korespon­
dent TV ~ "
wia.
Dmitrij 

spondent 
wia 
Program lokalny 
Dobranoc dla najmłodszych I 
program dla młodzieży (ko­
lor)
Wieczór z dziennikiem (kotor) 
1 aslo Krasso — korespondent 
TV WRL przedstawia 
Paweł Kopeckl — korespon­
dent TV CSRS przedstawia

23.10 24 godziny (kolor)
2240 Dialogi z przeszłości — Król 

144 dni — Program o Henry­
ku Walezym

23.20 Jeżyk francuski — kurs pod­
stawowy — lekcja t (kolor) 
(powtórzenie)

15.55

17.10

17.10

18.40 
19.00

19.30
20.30
21.33

Bułgarii przedsta-
Blrtukow — kore- 
TV ZSRR przedsta-

Studio sport — zapraszamy na 
stadiony (kolor)
Dla dzieci: ULA z Ib — Pan! 
tradycja
Poradnik zmotoryzowanego 
turysty (kolor)
Debiuty: Ewa Gawrylow (ko. 
lor)
Film TV na świecie — Fanta­
zja — film prod. ZSRR zreali­
zowany wg. I. Turgieniewa i 
muzyką P. Czajkowskiego. 
Tańczy Maja Piislecka reż.: 
A. Efras (kolor)
Dobranoc dla najmłodszych I 
program dla młodzieży (ko­
lor)
Wieczór z dziennikiem (kolor) 
Robotnicze losy — Gwiazdy 
patrzą na nas — ode. X pt. 
Odbudowa — film lab. prod. 
angielskiej wg powieści Cro­
nina reż. Howard Baker 
Miejsce zwane Opinogóra cz. 
III pt U stóp moich kraina 
— Przedstawienie poezji A. 
Mickiewicza scen. 1 ret.: L 
Gogolewski.
Edward Grieg — Konc. forte­
pianowy a-moll op. 16 gra 
Artur Rubinstein 1 Londyńs­
ka Orkiestra Symfoniczna 
pod dvr. Andre Previn’a 

22.35 Dziennik (kolor)

17.00
17.30

17.40
1735

1930

19.30
20.30

21.30

22.00

15.40

Program II
Pegaz — magazyn kulturalny 
(powt. z 7!.XII.). (kolor) 
Gdzie jest raj w ulicznym 
pyle — reportaż filmowy — 
zapoznanie ze współczesną 
poezją amerykańską (kolor) 
Tajemniczy świat przyrody 

— Dziwy świata roślinnego 
(kolor)

17.40 Decyzje piętnastolatków
18.10 Poradnia młodych
18.40 ~ *
19.00

18.23

10.40

Program lokalny
Dobranoc dla najmłodszych A 
program dla młodzieży (ko­
lor)
Wieczór z dziennikiem (kolorf13.30 ________________ _____

20.30 Turystyka 1 wypoczynek (ko­
lor) f

21.00 .Sytuacje — Tradycje rodzinna
21.30 26 godziny (kolor)
21.60 Kiub Jazzowy studia Gama 

Przedstawia — Jazz Jamboree
77 (ko’or)
Ooowicśc’ starszego i
Ogród — Program J. i 
rv (kolor)
Za kulisami marzeń < 
Jowy fi’m fab. prod. 
sklei reż. Tstvan Szabo 

23.60 .Tezvk rosy’skf — kurs pod­
stawowy, lekcja 12 (kolo?)

22.20

22.30

pan* —
Przybo-
Obyeza- 
węgler-

Programy szkolne TVP poda- 
Jemy w rndzlennej informacji 
o programie telewizyjnym.

Programy oznaczone kropką 
omawiamy szerzej poniżej.

TV zastrzega tobie możliwo* 
icl zmian w programie.

Poniedziałkowy teatr TV za­
prezentuje nam tym razem ('• 
bm g. 20.30) „Młyn na wzgó- 
rzu” — widowisko oparte na 
powieści duńskiego pisarza, Ka­
rola Gjellerupa. Jest to. utrzy­
mana w dramatycznej formie, 
przypowieść o miłości i śmierci, 
o przeznaczeniu i karze. O lu­
dziach, których losy sprzęgają 
się z przyrodą, wśród której ży* 
ją. Ten typowy dla literatury 
skandynawskiej utwór zrealizo­
wał dla potrzeb TV Jerzy Afa­
nasjew. Przekład Stanisława 
Sierosławskiego, adaptacja Ka­
zimierza Radowlcza. W spek­
taklu przygotowanym nrzez Ze­
spół Gdański TV. wystenujn m. 
in. Stanisław Michalski. Jerzy 
Łapiński. Elżbieta Goetel, Anna 
Chodakowska. Ryszard Ron- 
czewski i Wanda Neumana (na 
zdjęciu).

Z telekina sygnalizujemy m. 
in. angielski dramat sensacyjny 
„Pan inspektor przyszedł** (so­
bota 17 bm g. 21.55, pr. 2) wg. 
znanej sztuki Johna Priestleya. 
Treścią filmu jest śledztwo pro­
wadzone 
sprawie zagadkowej 
młodej dziewczyny. 
Guv Hamilton, w

przez inspektora w 
śmierci 

Reżyser 
rolach glów-

nycii Alistair Sini, Lryan For* 
bez i Arthur Young. Anonsuje­
my także kolejny odcinek „Pol­
skich dróg” zatytułowany „Him- 
merland” (niedziela 18 bm. g. 
20.35), którego akcja toczy się 
je3ienią 1942 na Zamojszczyźnfe. 
Na zdjęciu: jedna ze scen „Him- 
merlandu”. Fot. CAF.

Teatr Komedif 
niedzielę (18 bm 
„Porwanie Donii Agaty1 
oparta jest na powieści współ­
czesnej pisarki zachodnionie- 
mieckiej, Gudrun Pausewang. 
Akcja toczy się wokół kidnaper- 
stwa z tym, że porywacze oka­
zują się ludźmi zgoła... poczci­
wymi, co stwarza nieprawdopo­
dobne i zabawne sytuacje. Prze­
kład Marii Gero, reżyseria 
nisława Wohla i Barbary 
lackiej. W obsadzie m. in. 
zimierz Kaczor, Franciszek 
czka. Witold Pyrkosz oraz 
na Kwiatkowska i Krzysztof 
Kowalewski (oboje na zdjęciu)

FOt. CAF

zaprasza w '
g. 16.30) na 

' Rzecz

Sta- 
Sa- 
Ka- 
Pie- 
Ire-
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Co usprawnić w radomskim handlu (i)

GEOGRAFIA SIEGISŁABY PUNKT

Mini-centrum handlowe przy

W krajobrazie woj. radomskiego

Parki wiejskie pod ochrony

Jak usprawnić radomski 
handel tak, aby w możliwie 
najlepszy ęposób zaspokajał 
bieżące potrzeby klientów? 
Jakie drogi wiodą do popra­
wy kultury obsługi i takiego 
rozmieszczenia sieci detalicz­
nej, które wyeliminuje liczne 
narzekania mieszkańców. Na 
te i podobne pytania szukaliś­
my odpowiedzi podczas re­
dakcyjnego forum z udziałem 
przedstawicieli radomskich 
przedsiębiorstw handlowych. 
Dziś prezentujemy dalsze fra­
gmenty dyskusji.

Czytelnicy: — Mam poważ­
ne zastrzeżenia do obecnej

• Kurs tarfea • Zespoły zainteresowań
• Lodowisko zaprasza

W MDK zajęcia zimowe

ferii 
rów- 
całe-

Do ferii zimowych młodzie­
ży szkolnej pozostało jeszcze 
sporo czasu. Jednak w Mło­
dzieżowym Domu Kultury 
prowadzi się już zajęcia, czy­
ni przygotowania na spotka­
nie z młodzieżą podczas 
nie tylko w MDK, ale 
nież w domach kultury 
go województwa.

Obecnie w MDK jest 
tańca towarzyskiego dla 
niów szkół podstawowych w 
Radomiu. Kurs ten cieszy się 
powodzeniem wśród nastolat­
ków, a nawet i młodszych 
dzieci, które — jak wynika z 
ich wypowiedzi — nie zamie­
rzają „podpierać ścian” w o-

kurs 
ucz-

CO i GDZIE
prod. poi.,

ir.ia- 
godz. 

prod.

Battyk — „Omen”, prod. ang., 
lat 18, godz. 9, 13.30, 15.30 1 20, 
„Sprawa Gorgonowej” 
lat 18. godz. 11 1 17.30.

Przyjaźń — „Strach nad 
stem”, prod. franc. lat 18, 
15.15. 17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Krzyżacy”, 
poi., b/o godz 9 i 12. „Szczęśli­
wego Nowego Roku", prod. franc. 
lat 18. godz. 1S i 17.30

Odeon — Sobota: „Powrót ró­
żowej pantery", prod. ang. lat 12, 
godz. 15.30. „Wojna 1 pokól”, cz. 
III i IV, prod. ZSRR, lat 12, godz. 
tt. Niedziela: „Powrót różowej 
pantery”, godz. 15.30, 17.30 i 19.30. 
Zestaw kolorowych bajek godz. 13. 

He! — Sobota: „Dagny”, prod. 
poi. lat 15. godz. 9, 11 1 13. „Nie- 

, wierna żona”, prod. franc. lat 18, 
godz. 15.30, 17.30 1 19.30 Niedziela: 
„Ucieczka gangstera”, prod. USA, 
lat 19, godz. 15.30, 17.45 1 20.
„Wrzos", prod. poi. lat 12, godz. 
» 1 13.30. Zestaw bajek' dla dzie­
ci godz. godz. 11 i 12.

Wzlter — „Zorro", prod. franc. 
b/o, godz. 16. „Drapieżca”, prod. 
franc. lat 15, godz. 18.30. Zestaw 
bajek godz. 11 — niedziela.

Mewa — „CDN”, prod. poi. lat 
15.. godz. 15.20, 17.3# 1 19.30. Nie­
dziela: Zestaw kolorowych bajek 
dla dzieci — godz. 11.

WYSTAWY
Muzeum przy ul Nowotki 12 — 

wystawa pt. „Bursztyn — ko­
palna żvwlca ze zbiorów Muzeum 
Ziem' PAN w Warszawie oraz 
wystawa plastyld oddziału ra­
domskiego — w salach Muzeum 
Okręgoweg'

Dom ..Esterkl" — Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa pt 
.Wsoólczesn' malarstwo Białoru­

skiej SSR w sali ekspozycyjnej 
DWA

Klub „Empik": Wystawa ma­
larstwa i ceramkl artysty p'.a- 
ztyka Longina Pińkowsklego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy p! Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej, ul. 
Struga 57a

Doraźna pomoc Internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz 21—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 495-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. pogotowie ratunkowe 
kolejowe 236-15, komenda MO 
291-91, pogotowie energetyczne 991, 
pogotowie gazowe czynne w godz. 
7—15 (317-17) W godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele I święta 400-97, pomoc 
drogowa 981, postój taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52, przy Żwir­
ki 1 Wigury 419-10, przy dworcu 
PKP 2M-88. Informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Filio” — ..Skazany", 

prod poi-, lat 15, godz. 17.34, 
19.30.

Telefony: Posterunek MO 707,
9trai pożarna 708. ośrodek zdrowia 
39. zajazd turystyczny <11, sklep 
„Dacia" 742. 

ul. Niedziałkowskiego

funkcji „Sezamu” szczególnie 
jego części parterowej. Stoi­
ska z mięsem i wyrobami 
garmażeryjnymi hamują ruch. 
Ludzie stoją tam w kolejce 
całymi godzinami zatrzymu­
jąc koszyki. Ktoś kto chce 
kupić pieczywo lub kompot 
musi czekać na koszyk tra­
cąc wiele cennego czasu. — 
Pomysł ze zmianą branż w 
„Sezamie” — okropny. Kiedyś 
możńa tu było dostać wszyst­
ko, z chęcią człowiek wcho­
dził i robił zakupy. Opowia­
dam się zdecydowanie ' za 
przywróceniem dawnego a- 
sortymentu. Jak można by- 

z młodymi 
technikami, 
szkutnika-

te mogą się 
przydatne, 

ferii — po-

kresie tegorocznego karnawa­
łu i imprez tanecznych, orga­
nizowanych w szkołach czy 
na osiedlach. Są jeszcze wol­
ne miejsca na tym kursie.

Większość instruktorów 
MDK przebywa obecnie w Do­
mach Kultury Radomia, Pio­
nek, Kozienic i innych miast 
— udzielając porad, jak na­
leży organizować zajęcia dla 
młodzieży w okresie feriE 
Prowadzi się więc instruktaż 
w zakresie pracy 
fotografikami, 
majsterkowiczami, 
mi, plastykami.

Przygotowania 
okazać bardzo 
jeśli w okresie 
dobnie jak to miało miejsce 
w ubiegłym roku nie będzie 
mrozów ani śniegu i wszelkie 
zabawy na wolnym powietrzu 
będą niemożliwe.
Za kilka dni czynna będzie 
na placu obok budynku MDK 
lodowisko, z którego będą 
mogły dzieci korzystać rów­
nież wieczorem ponieważ lo­
dowa tafla będzie oświetlona. 
Amatorzy łyżwiarstwa szcze­
gólnie ci najmłodsi z radoś­
cią przyjmą każde nowe lo­
dowisko w mieście. Jak się 
bowiem okazuje na nielicz­
nych istniejących panuje tłok.

(be-de)

18 bm

niedziela przed- 
tradycyjnie jest 

pracy 
spo-

handlowa niedziela
Ostatnia 

świąteczna 
już dniem normalnej 
handlu. 18 bm. sklepy 
żywcze będą otwarte w godz. 
od 8 do 14, natomiast sklepy 
przemysłowe od godz. 10 do 
16.

Zorganizowane zostaną 
również liczne kiermasze gar­
mażeryjne i cukiernicze. Ich 
miejscem będą stołówki za­
kładowe w „Walterze”, „Ra- 
doskórze”, ZPT i RWT, 
restauracje: „Smakosz”, „Ba­
chus” i bar „Pod basztą” 
oraz kawiarnia „Stylowa”.

Spółdzielnia Pracy „Ręko­
dzieło” zaprasza natomiast 
w niedzielę do Klubu „Ńe- 
laks” na przedświąteczną 
SDrzedaż wyrobów dziewiar­
skich. (am) 

Uczestnicy redakcyjnego forum: (od lewej) Aleksandra Strzemienieczna, Adam Garbarczyk, Sta­
nisław Kosno, Eugeniusz Giermakowski i Aleksandra Adamczykowa.

ło strzelić taką gafę 1 nie 
mając domu towarowego u- 
rządzić w „Sezamie” sklep z 
wieszakami, proszkiem do 
prania i garnkami.

Aleksandra Adamczykowa: 
— Zdania są podzielone. Je­
dni twierdzą, że dobrze się 
stało, inni upatrują w zmia­
nach dużego niewypału. Za­
rząd WSS podejmuja.c decy­
zję kierował się dwoma wzglę­
dami: po pierwsze jedyny 
w Radomiu dom towarowy 
wybudowany został ze skła- 
dek\ członkowskich i trudno 
było w związku z tym prze­
kazać go ot tak sobie innemu 
przedsiębiorstwu. A jeśli już 
pozostał w spółdzielczym ka­
pitale musiał mieć przyjęty 
odgórnie dla pionu społemow­
skiego profil branżowy, elimi­
nujący handel obuwiem, o- 
dzieżą, sprzętem zmechanizo­
wanym gospodarstwa domo­
wego itp. Po drugie zdawa­
liśmy sobie sprawę, że po od­
daniu sklepu drogćryjnego 
przy pl. Konstytucji „Orbiso­
wi” i rychłej likwidacji skle­
pu „1001 drobiazgów” .przy ul. 
Żeromskiego, który połączony

Zakupy w „Delikatesach" 
zostanie z kawiarnią „Stylo­
wa”, potrzebna będzie w cen­
trum miasta duża placówka 
rekompensująca straty po­
wierzchniowe.

W naszych wstępnych za­
mierzeniach w.części partero­
wej budynku miał powstać 
bar szybkiej obsługi. Nie u- 
krywamy, że przy obecnym 
deficycie powierzchni gastro­
nomicznej takie rozwiązanie 
byłoby bardzo korzystne. W 
momencie opracowywania do­
kumentacji pojawiła się jed­
nak nieprzewidziana prze­
szkoda., Obliczenia wykazały, 
że instalacja elektryczna „Se­
zamu” nie wytrzyma dodatko­
wego obciążenia spowodowa­
nego przyłączeniem wielu u- 
rządzeń gastronomicznych i 
wentylacyjnych. Unikając nie­
zwykle kosztownej, a przede 
wszystkim czasochłonnej wy­
miany przewodów w całym o- 
biekcie, odstąpiliśmy od wstę­
pnej koncepcji.

Halina Okupska: — Jako 
kierownik „Sezamu” nie spot­
kałam się dotychczas z więk­
szymi zastrzeżeniami, co do 
preferowanych branż. Sporo 
uwag dotyczy natomiast stro­
ny organizacyjnej. Staramy 
się wychodzić naprzeciw po­
stulatom klientów, choć nie 
zawsze jest to możliwe. Na 
przykład kosmetyki. Jako je­
dyny dom towarowy w kraju 
wprowadziliśmy sprzedaż sa­
moobsługową tych artykułów. 
Niestety, na krótko. Po trzech 
dniach musieliśmy się wyco­
fać z eksperymentu, prawie 
wszystkie szminki były wy­
próbowane, lakiery wylakie- 
rowane, w powietrzu unosiła 
się woń wód kolońskich i per­
fum. O kradzieżach już nie 
wspomnę. Dzienne straty z te­
go tytułu sięgały 1,5 tys. zł.

Red. Anna Dudowa: — My­
ślę, że moglibyśmy z powo­

dzeniem obejść się bez samo­
obsługowej sprzedaży kosme­
tyków, gdyby dwa duże stoi­
ska z tymi artykułami obsłu­
giwała nie jedna, a dwie, trzy 
sprzedawczynie i gdyby nie 
istniał związany z tym pro­
blem straty czasu w oczeki­
waniu na mydło, czy żyletkę 
do golenia. I jeszcze jedna u- 
waga; na półkach jest wiele 
towarów, których obfitość 
sprawia wrażenie dobrego zao­
patrzenia, np. cały ciąg po­
pielniczek, czy baniek na 
mleko. Stąd wiele osób przy­
chodni, bierze koszyki, obcho­
dzi stoiska i wychodzi z pu­
stymi koszykami.

Aleksandra Adamczykowa: 
— „Sezam” nie zmieni swej 
branży. Musi natomiast po­
prawiać z każdym dniem swo­
ją organizację i zaopatrzenie. 
Traktując trzy piętra jako 
sklepy wzorcowe, chcemy u- 
trzymać w nich największy 
poziom obsługi. W tym celu 
wprowadzimy w najbliższym 
czasie wywieszki z nazwiska­
mi pracowników informujący­
mi o pełnionej funkcji.

Czytelnik z Glinie: — Byliś­
my szczerze uradowani z o- 
twarcia SAM-u przy ul. Sło­
wackiego, róg Lubońskiego. 
Kiedyś był czynny do godz. 
20, teraz do 18. Gdzie zrobić 
zakupy skoro sąsiednie sklepy 
spożywcze zostały zlikwido­
wane?

osobni­
ki ero w- 

godzin 
marcu 

„roz-

Adam Garbarczyk: — Mu- 
sieliśmy skrócić czas pracy pa­
wilonu na okres zimy w 
związku z częstymi wypadka­
mi zaczepiania sprzedawczyń 
przez podchmielonych 
ków i wymuszanie na 
nictwie przedłużenia 
otwarcia sklepu. W 
powrócimy do dawnego 
kładu”. Chciałabym przy oka­
zji poinformować, że w pobli­
żu znajduje się sklep 72, 
czynny do godz. 19.

Czytelnicy: — Kiedy wresz­
cie Radom otrzyma estety­
czną placówkę gastronomicz­
ną, jak długo będą straszyły 
nas swoim wyglądem restau­
racje — rudery?

Eugeniusz Giermakowski: — 
Zgadzamy się z opinią, że na­
sze lokale są stare i mocno 
wyeksploatowane. Jednym z 
pierwszoplanowych punktów 
działalności WSS jest popra­
wienie wyglądu i funkcji ra­
domskich kawiarń i restaura­
cji 'drogą szeroko zakrojonych 
prac modernizacyjnych oraz 
uruchamiania sieci tzw. małej 
gastronomii. Zaczynamy od 
pracujących bodaj najbar­
dziej archaicznymi metodami 
barów mlecznych jako najpo­
pularniejszych placówek ży­
wienia otwartego. W przysz­
łym roku otwarty zostanie 
nowy bar w byłych pomiesz­
czeniach RZ Gastr. przy’ ul. 
Traugutta. Co się tyczy mo­
dernizacji już istniejących te­
go typu lokali, podobnie jak 

w przypadku sklepów czeka­
my na zwolnienie przyległych 
mieszkań. Również w przysz­
łym roku dokonamy moderni­
zacji „Zamłynianki”, „Roman­
tycznej” i „Zagłoby”.

Bronisław Kurkowski: — 
Miastu potrzeba nowego c- 
partego o naukowe przesłanki 
programu rozmieszczenia sie­
ci handlowej, z uwzględnie­
niem ul. Żeromskiego. Mowa 
przy tym nie tylko o racjo­
nalnym wykorzystaniu istnie­
jących lokali sklepowych, ale 
również wejściu z punktami 
sprzedaży głębiej, w podwór­
ka tak jak ma to miejsce w‘ 
wielu innych krajach.

Leszek Wlazło: Zgadzam
się ze swoim przedmówcą, 
chcąc jednocześnie podkreślić, 
że dla generalnej poprawy sy­
tuacji należy bardziej egze­
kwować należne handlowi po­
wierzchnie od budownictwa 
mieszkaniowego. Zaległości są 
ogromne. Na Borkach nie o- 
trzymaliśmy ani jednego skle­
pu, podobnie jak w osiedlu 
„Nad Potokiem” i wielu in­
nych dzielnicach miasta. Spół­
dzielczość mieszkaniowa win­
na podejść do tych tematów 
z większym sercem, wyłączyć 
dla potrzeb handlu nieco po­
mieszczeń na parterach, wy­
budować kilka pawilonów. W 
naszym wspólnym dobrze po­
jętym interesie.

c.d.n.

Giełda „Rękodzieła” w „Relaksie”
W niedzielę 18 bm. w 

godz. 10—14 w klubie „Re­
laks” przy ul. Słowackiego 15 
odbędzie się „Giełda usług 
dziewiarskich”, której organi­
zatorem i gospodarzem bę­
dzie Spółdzielnia „Rękodzie­
ło”. W czasie niedzielnej 
giełdy spółdzielcy zademon­
strują najnowsze modele blu­
zeczek, golfów i półgolfów z 
anilany, „elastiku” i mohairu, 
które będzie można obejrzeć 
lub zamówić do 
w ramach usług 
ności.

Od 1 stycznia 
roku spółdzielcy 
dzieła” zamierzają 
dzić nowego rodzaju 
usług dla ludności. Za 
średnictwem rad zakładowych 
składać będą wizyty w zakła­
dach pracy, oferując do wy­
konania najnowsze wzory 
swoich wyrobów. Pracownicy, 
którzy skorzystają z takiej 
formy usług otrzymają goto-

wykonania 
dla lud-

przyszłego 
ź „Ręko- 
wprowa- 

formę 
po-

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 2S-100, Ra­
dom, uU Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w rodź. 8.30— 
1530. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksiątka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

„Ustronia” do śródmieściaZ

przekazaniu do użytku 
ul. Szkolnej 
ul. Słowac- 
zostala or-

Po _ 
nowego odcinka 
(od ul. PCK do 
kiego) zmieniona 
ganizacja ruchu kołowego. W 
rejonie osiedla kierowcy po­
jazdów jadących z „Ustro­
nia” w kierunku śródmieścia 
muszą obecnie skręcać z. ul. 
PCK w prawo i dalej jechać 
ul. Szkolną do nowego ronda 
w rejonie ul. Staroopatow- 
skiej i dopiero stamtąd znów 
ul. Szkolną w kierunku tu­
nelu. Wyjazd z „Ustronia” 
możliwy jest także uL 
do ul. Czarnej i dalej 
Domagalskiego do 
wackiego.

Kierowcy jadący 
mieścia w kierunku 
nia” mogą obecnie

PCK 
ul. 

Sło-ul.

ze śród- 
_,Ustro- 

korzystać

Wiejskie parki stanowią 
charakterystyczny element ro­
dzinnego krajobrazu. Teraz 
otulone są zimową szatą — 
stoją nieruchomo kępy drzew, 
a w krzewach dzikiego bzu i 
głogach kryje się ptactwo, a 
niekiedy zamarznięty staw 
służy dzieciom jako ślizgaw­
ka.

W woj. radomskim są 124 
wiejskie parki. Wszystkie 
one podlegają ochronie. Nad 
90 parkami opiekę sprawuje 
konserwator zabytków, za­
bezpieczając je na mocy usta­
wy z 1962 roku. Reszta par­
ków, stanowiąca ciekawe tere­
ny krajobrazowe była do nie­
dawna najbardziej narażona 
na zniszczenie. Udało się te­
mu w porę przeciwdziałać, 
bowiem na wniosek Woje­
wódzkiego Konserwatora Przy­
rody wydane zostało i weszło 
w życie br. zarządzenie po­
rządkowe Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Radomiu, stwa­
rzając ochronę prawną rów­
nież dla tych parków wiej­
skich, które nie były w reje­
strze konserwatora zabytków.

— Woj. radomskie jest pier­
wszym w kraju, które taką 
ochronę prawną stworzyło dla 
wszystkich parków wiejskich 
w trosze o zachowanie kraj­
obrazu — mówi Woj. Konser­
wator Przyrody mgr inż. Ja­
nusz Wigurski. Jest to dla 
służby ochroniarskiej duża sa­
tysfakcja a jednocześnie do­
wód, że ten problem znalazł 
szersze zrozumienie w terenie. 
Przedstawiony projekt byl • 

we wyroby w umówionym 
dniu w miejscu pracy.

Nowa forma usług wykony­
wana będzie metodą prze­
mysłową na nowoczesnych 
bardzo wydajnych maszynach 
dziewiarskich w zakładzie 
przy ul. Puławskiej co gwa­
rantuje szybkie wykonywa­
nie zleceń i ich stosunkowo 
niski koszt. (mz) 

SPORT 
w sobotę i niedzielę 
Ii-ligowe siatkarki Radom- 

ki i występujący w tej sa­
mej klasie rozgrywek koszy­
karze Budowlanych kończą 
pierwszą rundę spotkań 
mistrzowskich. Radomka stoi 
przed bardzo trudnym zada- 

z 
Ko- 
po- 
o-

niem grając na wyjeździe 
liderem AZS Białystok, 
szykarze Budowlanych 
dejmują w hali ZREMB 
statni zespół tabeli Start 
Łódź i mają duże szanse na 
poprawienie konta punktowe­
go. Początek meczu sobotnie­
go o godz. 17, a niedzielnego, 
rewanżowego o godz. 14.

Przed meczami II-ligowców, 
spotkania o mistrzostwo klasy 
międzyokręgowej w koszyków­
ce mężczyzn. Grają Budowla­
ni II z Tęczą Kielce (Sobota 
godz. 15.30, niedziela godz. 
12).

(am) I

bL Koltioug

Schemat organizacji ruchu na skrzyżowaniach ulic 
Szkolna “PCK- Slaska

„po stsremu” z tunelu przy 
ul. Szkolnej i skręcać w 
prawo w ul. PCK. Ci, którzy 
będą jechać od strony ul. Sło­
wackiego muszą skorzystać 
z ul. Domagalskiego, ul. Czar­
nej i ul. PCK. Ci natomiast, 
którzy przyjadą ul. Szkolną 
od strony Glinie mogą skrę­
cić tylkó w prawo czyli w 
ul. Śląską (obok „Samu”).

To pozornie niewygodne 
rozwiązanie drogowe wynika 
z roli ul. Szkolnej w ukła­
dzie komunikacyjnym Rado­
mia i jej nadrzędnej funkcji 
jako trasy międzydzielnico- 
wej i fragmentu przyszłej 
„obwodnicy południowej”, 
która połączy ul. Wolanow­
ską przez ul. Maratońską, 
ul. 1905 Roku i właśnie ul. 

przyjęty przez radnych z peł­
nym aplauzem.

— Czy sytuacja w woj. 
radomskim była szczególnie 
drastyczna?
— Jest to problem ogólno­

krajowy. Warto przytoczyć, że 
przed 1939 r. było w naszym 
kraju około 10 tys. parków. 
W 1974 r. pozostało już oko­
ło 4.800, przy czym tylko trze­
cia część była zabezpieczona 
ochroną prawną przed dewa­
stacją. Również w woj. ra­
domskim sprawa dojrzała do 
rozwiązania — w czasie ostat­
nich lustracji trudno było się 
doszukać istnienia niektórych 
parków np. w Zacharzowie, 
w Ciepielowie Starym z daw­
nego pięknego terenu pozostał 
tylko szpaler drzew, również 
zdewastowaniu uległ park w 
Bierwcach. Tym większą tro­
ską trzeba otoczyć pozostałe 
obiekty, przy których jest 
wiele bardzo pięknych jak np. 
park w Suchej k/Białobrze- 
gów, gdzie zabytkowy pałac 
zagospodarowuje na swój 
ośrodek Radio i TV. Dużo u- 
roków ma park w Zameczku 
k/Przytyka, w Borkowicach. 
Blisko 10 ha terenu zajmuje 
park w Piastowie, gdzie tam­
tejszy gospodarz — PGRybac- 
kie przystępuje dó jego upo­
rządkowania.

— Jak mają być wypeł­
niane w praktyce zarządze­
nia o ochronie parków?

— Zarządzenie to nakłada 
obowiązek ochrony parków 
wiejskich na jednostki gospo­
darki uspołecznionej, zarzą­
dzającej terenami na których 
znajduje się park. Natomiast 
bezpośredni nadzór sprawują 
odpowiednie terenowe organy 
administracji państwowej stop­
nia podstawowego. Nadzór ma 
Urząd Wojewódzki, a ściśle z 
ramienia wojewody, Woje­
wódzki Konserwator Przyro­
dy. Najistotniejszym w tym 
zarządzeniu jest zakaz samo­
wolnego wycinania drzew i 
krzewów oraz ich niszczenia 
na terenie parku. Równocześ­
nie istnieje obowiązek plano­
wych nasadzeń i odnowy 
drzewostanu przy fachowej 
kontroli służby konserwator­
skiej.

— Parki wiejskie to nie 
tylko cieszące oko fragmen­
ty krajobrazu—
— Oczywiście, jako zwarte 

tereny zadrzewienia wywiera­
ją korzystny wpływ na kli­
mat i biocenozę pól, przyczy­
niając się do wzrostu produk­
cji rolnej. Służyć mogą jako 
obiekt badań naukowych zwią­
zanych z cennymi gatunkami 
i odmianami drzew i krze­
wów. Stanowią też miejsca 
wypoczynku i rozrywki miesz­
kańców. W perspektywie cza­
su w związku ze zmianą struk­
tury wsi mogą być wykorzy­
stywane jako otoczenie pro­
jektowanych budynków uży­
teczności wiejskiej a także o- 
biektów dla ruchu .turystycz­
nego. A więc dla ich wielo­
rakiej roli parki wiejskie win­
niśmy nie tylko podziwiać ale 
i chronić.

Rozm. n

Szkolną z „obwodnicą 
wschodnią” (kierunek Rze­
szów) a w perspektywie tak­
że z „obwodnicą północną” 
(kierunek Lublina i Kozie­
nic). Poza tym chodzi o 
pieczeństwo ruchu.

bez-

wy- 
Po-

Dodajmy jeszcze, że po 
budowaniu w 1978 r. ul. 
łudniowej powstanie dodatko­
we, wygedne połączenie 
„Ustronia” i osiedla „Prędo- 
cinek” (prawidłowa nazwa 
dla jednostek „C” i ,D” 
„Ustronia”) z nową trasą 
komunikacyjną. Skrzyżowanie 
ul. Południowej z ul. Szkolną 
stanowić będzie __ wspomniane 
wcześniej i widoezne na szki­
cu rondo w rejonie obecnej 
ul. Staroopatowskiej. (mz)


